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LUDWIK NORKOWSKI

Szkoły wyższe w pierwszym
c u!

Planu 6 letniego
W S Z K O ŁA C H  wyższych należy 

w yszko lić w  okresie p lanu ogó
łem około 146 tysięcy absolwen

tó w “  — ta k  b rzm i nakaz U staw y 
o 6 -le tn im  P lan ie  Rozwoju Gospo
darczego i B udow y Podstaw So
c ja lizm u  na la ta  1950 — 1955. u - 
chw alonej przez Sejm  U staw odaw
czy RP dnia 21 lipca 1950.

Zw ycięstw o us tro ju  socja listycz
nego w  Zw iązku Radzieckim  zmie
n iło  w  sposób re w o lu cy jn y  dotych
czasowy fa łszyw y stosunek szkół 
wyższych do życia. W  roku  1928 
S ta lin  s fo rm u łow a ł zagadnienie 
szkolenia k a d r naukow ych i  tech
nicznych jako  isto tnych czynn ików  
w  walce o zbudowanie nowego u - 
s tro ju , s łow am i: „na leży zm ienić 
ich szkolenie w  ten sposób, ażeby 
m łodzi specja liści ju ż  od p ie rw 
szych la t na uk i na wyższych uczel
niach u trzym yw a li n ie rozerw a lny 
k o n ta k t z wytwórczością, z fa b ry 
ką, z kopaln ią  itd “ .

Zgodnie z wytyczną zasadą ja k  
najściślejszego powiązania szkoły z 
w sze lk im i prze jaw am i działa lności 
człow ieka, związania na uk i z p ra k 
tyką , nastąpiła w  Zw iązku Ra
dzieckim  przebudowa systemu szkol 
n ic tw a  wyższego.

Jeżeli dziś Zw iązek Radziecki, re 
a lizu jąc w ie lk ie  p lany S talina, mo
że przystąp ić do gigantycznych prac 
przeobrażenia przyrody, do budowy 
na jw iększych na świecie cen tra l 
e lektrycznych i  kanałów -rzek, to 
w  dużej m ierze należy to przypisać 
W spaniałym  sukcesom przodującego 
systemu radzieckiego szkoln ictw a 
wyższego.

Z  chw ilą  powstania w ładzy ludo 
w e j Polska, związana n ierozerw a l
n ym i w ięzam i p rzy jaźn i i wspól
no ty celów z Zw iązk iem  Radziec
k im , mogła w  szybkim  tem pie p rzy 
stąpić do reorganizacji us tro ju  
szkoln ictw a wyższego. M ia ła  bo
w iem  w  szko ln ic tw ie  radzieck im  
jasny, w ie lk i wzór, według którego 
należało dokonać potrzebnych re 
fo rm .

Pom im o ogrom nych trudności na
po tykanych na drodze przeprow a
dzenia koniecznych re fo rm  w  szkol
n ic tw ie  wyższym, la ta  powojenne 
przyn ios ły  poważne sukcesy rów nież 
na tym  odcinku dzięki energicznej, 
planowej dzia ła lności P a r t ii i Rzą
du, prze jaw ia jące j się g łów n ie w 
wszechstronnej i  wzm agającej się 
z roku  na ro k  a k c ji s typendia lne j 
i  zasiłkow ej oraz w  o lb rzym ich  na
kładach inw estycy jnych  na budowę 
i  rozbudowę szkół wyższych i do
m ów  akadem ickich.

K ilk a  c y fr  n a jle p ie j z ilu s tru je  
rozw ój szko ln ictw a wyższego w  la 
tach powojennych.

Liczba studentów  w  szkołach 
wyższych w ynosiła :

Rok 1937/38 —  49.534.
1945/46 — 55.998.
1946/47 — 86.360.
1947/48 — 94.586.
1948/49 — 109.309.
1949/50 — 118.803.

W zrost przyznanych stypendiów  
uw idaczn ia ją  następujące c y fry :

Rok 1937/38 — 4.669 po 30— 50 zł. 
1946/47 — 10.342 po 1.500 zł. 
1947/48 — 14.764 po 5.000 zł. 
2948/49 — 22.382 po 5.000 zł 
1949/50 — 33.072 po 7.000 — 
9.000 zł.

W roku  akadem ick im  1950/51 czyn
nych będzie w  Polsce 79 szkół w yż
szych (w te j liczbie — 9 szkół in 
żyn iersk ich  w ieczorowych), podczas 
gdy w  roku  szk. 1938/39 is tn ia ło  ty l 
ko 28.

W zrost liczby m iejsc w  domach 
akadem ickich:
Rok 1946/47 — 5.921 w  62 domach. 

1947/48 — 12.074 w 80 
1948/49 — 12.685 w 87 
1949/50 — 14.873 w  112 
1950/51 — 18.653 w  119 „

Za tym  szybkim  wzrostem  liczby 
szkół wyższych, domów akadem ic
k ich  oraz studentów nie nadążał, 
niestety, rozw ój jakościowy zm ian 
w  stanie ideologicznym, organiza
cy jnym , program owo -  us tro jow ym  
wyższych uczelni. Świadczy o tym  
w ym ow nie  sta tystyka absolwentów, 
k tó rych  liczba pozostaje w  ja sk ra 
w e j sprzeczności z ogółem studen
tów.

Pódczas gdy w  kopaln iach, hu 
tach, fabrykach, ‘  w spółdzielniach 
p rodukcy jnych  i  innych warszta
tach pracy robotn icy  i  ch łop i z 
dnia na dzień ustanaw ia li nowe 
norm y, z d n ;a na dzień udoskonalali 
m etody pracy, zwiększając z dnia 
na dzień wydajność pracy i p rzy
czynia jąc się tym  samym do pod
niesienia stopy życiowej k ra ju  — 
w  uczelniach wyższych odbyw ały  
się w y k ła d y  w /g starych, burżua- 
zy jnych podręczników, w edług sta
rych. bu rżuazy jnych program ów,

w edług starych bu rżuazyjnych me
tod nauczania.

P lanowa p o lityka  P a r t ii i Rządu 
prowadzona w  k ie ru n ku  przebudo
w y  us tro ju  szkoln ictwa wyższego 
odniosła i na tym  polu poważne 
sukcesy.

Przede w szystk im  chodziło o 
zmianę dotychczasowego niespra
w ied liw ego składu klasowego m ło 
dzieży stud iu jące j, o zmianę k lim a 
tu ideologicznego w  szkołach w yż
szych. W  ustro ju  socjalistycznym , 
w  k tó rym  klasa robotnicza w  ści
słym  sojuszu z chłopam i stanow i 
przodującą siłę w  walce o nowe 
ju tro , m łodzież robotnicza i ch łop
ska musi mleć przodujące miejsce 
w  szko ln ic tw ie  wyższym ja ko  pod
stawowy czynn ik  w  fo rm ow an iu  
nowej, socja listycznej in te ligenc ji. 
Należy tu  przypom nieć słowa S ta ii- 
na stwierdzającego, że „k lasa robo t
nicza nie może stać się rzeczyw i
stym  gospodarzem swego k ra ju , je 
ś li nie p o tra fi stworzyć swej w łas
nej in te ligenc ji, je ś li nie opanuje 
nauki, je ś li nie p o tra fi zarządzać 
gospodarką na podstaw ie n a u k i“ .

Zorganizowana w  roku 1949 ak
cja rek ru ta cy jn a  przyn iosła na tym  
odcinku n ie w ą tp liw y  sukces.

Oto c y fry  ilus tru ją ce  w zrost p ro
centowy m łodzieży robotniczej i 
ch łopskie j na I  roku  stud iów  w yż
szych w  la tach:
1947/48
m łodzież rob. — 22,0 %

m łodzież chł. — 19.7%
1948/49
m łodzież rob. — 27,5°/o

m łodzież chł. —  21.5°/o
1949/50
m łodzież rob. — 31.7%

m łodzież chł. — 25,5<:/o
1935/36
...iodzeż rob. — 9.9%

m łodzież chł. — 11.7°/o

(w  odniesieniu do ogółu studentów, 
przy  czym młodzież chłopską sta
now iła  w  przytłaczającej większości 
m łodzież kułacka).

C zynnik iem  odgryw ającym  nader 
ważną ro lę  w  us tro ju  szkoln ictwa 
wyższego jest zagadnienie planowe
go rozmieszczenia szkół wyższych 
w  k ra ju . P roblem  ten nie posiadał 
poważniejszego znaczenia w  ustro
ju  kap ita lis tycznym  z te j prostej 
przyczyny, że uczelnie wyższe sta
n o w iły  odizolowane wysepki, nie 
u trzym ujące żadnego ściślejszego 
kon tak tu  z życiem k ra ju . To odizo
low an ie szkół wyższych od życia 
k ra ju  ja ko  całości w yrażało się m ię
dzy in n ym i w łaśnie w  tym , że z 28 
szkół wyższych w  Polsce przedwo
jenne j 23 tzn. 82"/o skoncentrowa
nych by ło  w  4 zaledwie miastach, 
p rzy czym w  samej W arszawie b y 
ło 11 wyższych uczelni. Sztuczny 
podział k ra ju  na „Polskę A “ i ,.P o l-Ł 
skę B “ b y ł dalszym powodem u- 
p rzyw ile jow an ia  ośrodków lep ie j u- 
przem ysłow ionych ze szkodą tere
nów zaniedbanych, oddanych na łup 
gospodarki rabunkow ej.

Zagadnienie celowego pokryc ia  
k ra ju  odpow iednią siecią szkół w yż
szych posiada w  us tro ju  soc ja lis ty 
cznym wręcz zasadnicze znaczenie 
dla rozw o ju  gospodarki z jednej 
strony oraz rozw o ju  samego szkoln i
c tw a wyższego z d rug ie j. P lanowa 
gospodarka socjalistyczna wymaga 
równom iernego, harm onijnego roz
mieszczenia s ił w ytw órczych w  k ra 
ju  a to z ko le i pociąga za sobą ko 
nieczność planowego, dostosowanego 
do potrzeb poszczególnych części 
k ra ju , tw orzenia sieci szkół w yż
szych. D ysproporcje w  układzie te j 
sieci, k tó re  Polska Ludow ą przy ję ła  
w  spadku po us tro ju  kap ita lis tycz
nym , zostały w  dużej m ierze w y ró w 
nane. 79 szkół Wyższych tw o rzy  dziś

planowo zorganizowaną sieć, dosto
sowaną do potrzeb zaplecza siedzi
by poszczególnych uczelni. Sieć ta 
przedstaw ia się w  sposób następują
cy: B ia łys tok  — 2, Częstochowa —
2, Gdańsk — 5, G liw ice  — 1, K a to 
w ice —• 4, K rakó w  — 11, L u b lin  —
3, Łódź — 10, O lsztyn .— 1, Poznań 
— 9, Radom — 1, R ok itn ica  —  1,
S o p o t-----2, Szczecin — 3, Toruń —
1, W arszawa — 14, W rocław  — 9.

Na podstawie zestawienia osiąg
nięć na po lu po litycznym , gospodar
czym, społecznym z jednej s trony a 
osiągnięć w  dziedzinie szkoln ictwa 
wyższego z d rug ie j, stw ierdzić je d 
nakże musim y, że szkoły wyższe w  
okresie P lanu 3-letniego nie w yko 
na ły  swego zadania. N ie w ykona ły  
swego zadania z przyczyn p rzy to 
czonych wyżej, lecz w  niem ałe j m ie
rze rów nież dlatego, że jasnego, do
stosowanego do potrzeb odbudowy 
k ra ju  planu szkoły wyższe nie m ia 
ły,. Znajdu jące się do roku  1947. pod 
w p ływ em  m iko ła jczykow szczyzny 
M in is te rs tw o O św ia ty n ie  ty lk o  nie 
przygotow ało gruntu , by plan ta k i 
m ógł powstać, lecz wręcz para liżo
w a ło  wszelkie w y s iłk i zm ierzające w  
k ie ru n ku  oparcia systemu szkolenia 
na zasadach m arksizm u - len in izm u, 
na zasadach planowości. A  przecież 
nie do pom yślenia jest skuteczna 
rea lizacja p lanu odbudowy gospo
darczej k ra ju , jeże li b ra k  w  n im  
sprecyzowanego w  fo rm ie  i treści 
p lanu szkolnictwa, Is to tą  bowiem  
wsze lk ie j działa lności w  us tro ju  so
c ja lis tycznym  jest twórcza plano
wość na ca łym  froncie  b itw y  o w yż
szy, doskonalszy ustró j społeczny.

P artia  i Rząd P o lsk i Ludow ej w  
pe łn i oceniły ważność problem u 
szkoln ictw a wyższego jako czynn i
ka pełniącego ro lę tw órczą w  bu
dowaniu podstaw socjalizm u. U 
progu P lanu 6-letniego powołane

zostało do życia na wzór Zw iązku 
Radzieckiego M in is te rs tw o Szkół 
Wyższych i Nauki. K reow anie tego 
nowego resortu ' nie jest czczym ak
tem  adm in is tracy jnym , w prow adza
jącym  w  centra lnych urzędach pań
stwowych zm iany organizacyjne a- 
paratu kierującego szkolnictwem , 
lecz jest wyrazem  tro s k i P a rt ii i 
Rządu o celowy, zdrowy rozw ój tych 
twórczych s ił narodu, bez k tó rych  
wykonanie o lbrzym ich zadań P lanu 
6-letniego by łoby niem ożliwe, jest 
prze jawem  w o li Państwa budujące
go podstawy socjalizm u, stworzenia 
takiego urzędu, którego zadaniem 
będzie m obilizow anie i szkolenie 
a rm ii wysoko w ykw a lifikow anych  
bojowników  o socjalizm  na zasadach 
m arksizm u - len in izm u. „Przed M i
nisterstw em  Szkół W yższych i  N au
k i stoi zadanie dostosowania do
tychczasowej pracy i  organ izacji 
wyższych uczeln i do potrzeb P la
nu 6-letn iego“  sprecyzował Prze
wodniczący Państwowej K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego, H ila ry  
M inc w  referacie wygłoszonym  na 
lipcow ym  P lenum  K om ite tu  Cen
tralnego PZPR.

Zadania nałożone na wyższe u- 
czelnie w  P lanie 6-le tn im  są ogrom 
ne. C yfrow o przedstaw iają się na
kazem wyszkolenia 146 tys. absol
wentów. Jest to liczba o lbrzym ia w  
porów naniu z liczbą studentów koń
czących wyższe uczelnie w  Polsce 
przedwrześniowej. W iemy, że z w i
ny reakcy jne j części profesury, sto
jące j na reakcy jnych  pozycjach 
„au tonom ii un iw e rsy teck ie j“ i „n ie 
zależności n a u k i“  tzn. — według 
słów  m in. Rapackiego z dyskus ji na 
P lenum  lipcow ym — „bron iące j n ie
zależności nauk i od potrzeb soc ja li
stycznego budow n ic tw a“ , częściowo 
zaś z w in y  braku planowości w  o r
ganizacji re fo rm  szkoln ictwa w yż

szego b raku  dyscyp liny studiów, 
tro s k i o wydajność pracy w  nauce, 
liczba absolwentów uczelni w yż
szych w  okresie P lanu 3-letniego 
była  niedostateczna w  stosunku do 
zapotrzebowania we wszystkich 
praw ie  dziedzinach pracy. B lisko  
ćw ierć w ieku  m usia łaby trw ać  rea
liz a c ji P lanu 6-letniego, gdyby stan 
ten nie u leg ł rew o lucy jne j zm ianie. 
A  przecież w iem y również, że P lan 
6-le tn i musi być w ykonany przed 
term inem  tak  ja k  został w ykonany 
przed term inem  P lan 3-le tn i i tak  
ja k  zostały wykonane wszystkie 
p lany budowy socjalizm u w  Zw iązku 
Radzieckim  dlatego w łaśnie, że są to 
p lany socjalistyczne, p lany oparte 
nie na fan taz ji, nie na żądzy gro
madzenia zysków, lecz na rea lnych 
siłach całego narodu, na rea lnych 
potrzebach mas pracujących.

Co zrobiono dotychczas, ażeby za
pewnić zm obilizow anie s ił do w a lk i 
o socjalistyczną uczelnię polską?
. W  stad ium  przygotowawczym  do
konano reorganizacji s tru k tu ry  
szkół wyższych w  m yśl zasady pod
porządkowania zawodowego szkół 
wyższych poszczególnym resortom  
cen tra lnym  według ich specjalności. 
Specjalizacja resortowa s tru k tu ry  
organ izacyjne j szkół wyższych 
przedstaw ia się następująco:

M in is te rs tw u  Szkół Wyższych i 
N auk i podlega 40 szkół wyższych, 
M in is te rs tw u  O św ia ty — 6 Państwo
w ych Wyższych Szkół Pedagogicz
nych, M in is te rs tw u  Zdrow ia  — 10 
A kadem ii Medycznych, M in is te r
stw u K u ltu ry  i S ztuk i — 18 w yż
szych szkół artystycznych, M in is te r
stw u S praw iedliw ości — 1 Wyższa 
Szkoła Praw nicza im. T. Duracza, 
G łównem u K om ite tow i K u ltu ry  F i
zycznej — 4 wyższe szkoły ■wycho
w ania fizycznego.

W  ram ach danych resortów  spe
c ja lizac ja  nastąpiła wg. k ie run ku  
stud iów : M SW iN  — studia un iw e r
syteckie 8 (razem z K U L), studia 
techniczne 20 (w tym  9 szkół inży
n iersk ich  wieczorowych), studia e- 
konomiczne 10, studia ro lne 2 (plus 
4 w ydz ia ły  rolne, 2 leśne i  2 wete
ryna ry jne ). M K iS z — studia m uzy
czne i  operowe 8, studia tea tra lne i  
film o w e  4, studia plastyczne 6.

Specja lizacja na jda le j posunięta 
została w  szkołach ekonomicznych: 
SGPiS — planowanie i  statystyka, 
SGSZ (dawna ANP) — handel za
graniczny, służba dypl. - kons., WSE 
Poznań — finanse, WSE K ra kó w  — 
przem ysł, handel, finanse, W SHM  
Sopot — usług i morskie, WSE Czę
stochowa—żyw ienie zbiorowe, WSE 
Szczecin •— transport i  finanse, 
W SE Katow ice —  przem ysł i finan 
se, W SE W rocław  — przem ysł i f i 
nanse, W SE Łódź —  przem ysł i 
handel.

Dalszym etapem b itw y  o soc ja li
styczną uczelnię P o lsk i Ludow ej 
jest praca związana z re form ą syste
m u nauczania celem podniesienia 
planowości i  dyscyp liny studiów , 
wydajności pracy w  uczelniach, za
kładach naukowych, labora toriach 
itd., oraz praca związana z w p row a
dzeniem nowych metod nauczania, 
nowych program ów i  nowej, socja
lis tycznej treści nauki. W yn ik i tych 
prac u ją ł m in. Rapacki w  czasie d y 
skus ji na P lenum  lipcow ym  w  3 
punktach:

1) w  now ym  reku  akadem ickim  
obow iązywać będą we wszystkich 
uczelniach i  na wszystkich w ydzia
łach jedno lite  s ia tk i godzin,

2) będą obowiązywać w  większo
ści dyscyp lin  jedno lite  program y 
szczegółowe,

3) powstają in s ty tu ty  i  zespoły 
ka tedr jako  ważny element plano
wania i kszta łtow ania treści ideolo
gicznej pracy dydaktyoznej i  nauko- 
wej.

U  progu nowego roku  akadem i
ckiego szkoły wyższe m ają pełne 
podstawy do tego, by patrzeć śm ia
ło w  swą przyszłość, by wziąć na 
swe b a rk i ciężar zadań, ja k ie  P lan 
6 -le tn i na nie nałożył, by stać się 
w spó łtw órcam i w ie lk iego zwycię
stwa w  walce o nowego człowieka,
0 nowy ustró j państwa - ludowego. 
Zw ycięstw o to m usim y odnieść d la 
tego, by udowodnić am erykańskim  
podżegaczom wojennym , k tó rzy  z 
n ienaw iści do wspaniałych osiągnięć 
Zw iązku Radzieckiego i ze strachu 
przed u tra tą  swych zagrożonych po
zyc ji s ta ra ją  się w sze lk im i środka
m i znów zepchnąć ludzkość w  morze 
k rw i, że socjalizm  to twórcza praca 
całej ludzkości o doskonalszą form ę
1 treść życia, to praca o pokój dla 
wszystkich. Zwycięstw o to jest zaś 
tym  pewniejsze, że uczelnie' polskie 
m ają w  przodujących szkołach ra 
dzieckich swój w ie lk i wzór, swego 
w ie lk iego przewodnika.

Ludw ik Norkowski

WŁADYSŁAW OZGA

Szkolnictwo dla pracujących
Upośledzenie k u ltu ra ln e  mas lu 

dowych, trzym a n ych  św iadom ie w  
ciem nocie przez rządy obszarniczo- 
ka p ita lis tyczn e  P o lsk i p rzedw rze 
śn iow e j postaw iło  sprawę kszta łce
n ia  do rosłych w  Polsce Ludow e j, 
ja k o  p rob lem  dużej w ag i po lityczn e j.

N ieste ty , na ty m  od c inku  p racy  
ośw ia tow ej m am y duże zan iedba
nia. W' p ie rw szym  okresie  po w y 
zw o len iu  n ie  pos iada liśm y sk rys ta 
lizow a ne j jasno koncepc ji o rg a n i
zacy jne j szko ln ic tw a  dla  dorosłych, 
n ie  w yp raco w a liśm y  rów n ież  w ła 
ściwego k ie ru n k u  ideologicznego 
d la  tego szko ln ic tw a .

O św ia ta dorosłych n ie  posiadała 
w  ty m  okresie  w łaśc iw ego cha rak
te ru  klasowego. S zko ły d la  doro
s łych  w  pow ażnym  s topn iu  zapeł
n ia ła  m łodzież i starsi, w yw odzący 
się ze środow iska k a p ita lis tyczn e 
go. Św iadczy o ty m  choćby fa k t, 
że poważna część słuchaczy tych  
szkół n igdz ie  n ie  pracow ała .

W  zw iązku  z n iepokojącą sy tua
cją  na od c inku  ośw ia ty  d la  doro
s łych  nasze w ładze ośw iatow e sta
nę ły  u progu p lanu  6 -le tn iego  w o 
bec konieczności dokonan ia g ru n 
tow n e j p rzebudow y różnych  fo rm  
kszta łcen ia  dorosłych i to  zarówno 
pod w zględem  organ izacy jnym , ja k  
i  przede w szys tk im  pod względem  
ideo w o-p o lityczn ym .

R adyka lne  zm iany idą w  p ie rw 
szym  rzędzie w  k ie ru n k u  p o w ią 
zania kszta łcenia dorosłych z p ro 
du kc ją  i zak ładam i p racy  i  p rze 
kszta łcen ia  dotychczasowych róż
nego rodza ju  ku rsów  na s zko ln i
c tw o  w y łączn ie  d la  pracu jących. 
Już w  samej zm ian ie  nazw y „s z k o l
n ic tw a  dla  do ros łych“  na „s z k o ln i
c tw o dla  p ra cu jących “  k ry je  się 
głęboka treść po lityczna  p rzep ro 
wadzanej re fo rm y  kszta łcenia do
ros łych  i m łodocianych.

Reorganizacja  szko ln ic tw a  dla  
p racu jących  jeszcze się w  p e łn i n ie  
zakończyła, stąd też m a te ria ły  lic z 
bowe odnoszące się do poszczegól
nych  fo rm  p racy  ośw ia tow ej wśród 
p racu jących  w  p lan ie  6 -le tn im  m o
gą ulegać jeszcze pew nym  k o re k ty -  
w om  w  tra k c ie  re a liz a c ji p lanu, 
n iem n ie j w yznacza ją one ju ż  w  
p lan ie  dość ściśle k ie ru n e k  rozw o
ju  tego ważnego dz ia łu  p racy  
ośw ia tow ej państwa.

W  ram ach g ru n to w n e j p rzebu
dow y ośw ia ty  d la  dorosłych n a j
poważnie jsze zm iany  nastąpią w  
dziedzin ie  szko ln ic tw a  system a
tycznego d la  p racu jących. Z m ian y  
te idą w k ie ru n k u  s tw orzen ia  sze
ro k ic h  m ożliw ośc i kszta łcenia sie

lu d z i pracy, przede w szys tk im  ro 
b o tn ikó w  i  m a ło ro ln ych  chłopów . 
P ow stanie nowa sieć szkół, k tó re  
będą zakładane bądź bezpośrednio 
p rz y  zakładach p racy  (w  fa b ry 
kach, w  PG R-ach, w  S pó łdz ie l
n iach p ro d u kcy jn ych , ośrodkach 
m aszynow ych itp . ), bądź też w sp ó l
nie, d la  k i lk u  ośrodków  p ro d u k c y j
nych. Sieć szkolna opracowana zo
stan ie w  po rozum ien iu  z C entra lną  
Radą Z w ią zkó w  Z aw odow ych i  
Z w ią zk ie m  Samopomocy C h łop
sk ie j.

Do szkół będą p rz y jm o w a n i w y 
łącznie p racu jący, oraz ko b ie ty  p ro 
wadzące gospodarstwo domowe, in 
w a lid z i p racy  i  in w a lid z i w o jenn i. 
D oboru  kandyd a tów  , dokonyw ać 
będą ra d y  zakładowe, uw zg lę dn ia 
jąc  chęć kandyda ta  do na uk i, uzdo l
n ien ia , oraz p rzygo tow an ie  ideo
logiczne. P ie rw szeństw o p rzy  w stę 
po w a n iu  do szkó ł d la  p racu jących  
będą m ie li p rzodow n icy  pracy, ra 
c jona liza to rzy , a k ty w iś c i o rgan iza
c j i  po lityczn ych , zaw odow ych i  spo
łecznych.

R efo rm a szko ln ic tw a  dla  p ra cu 
ją cych  u m o ż liw ia  naukę m łodz ie 
ży pracu'jącej ju ż  od 14 ro k u  życia. 
W łączenie się do p ro d u k c ji przez 
m łodzież n ie  może oznaczać b y n a j
m n ie j ze rw an ia  z dalszą nauką. 
P racę i  naukę m ożna doskonale ze 
sobą pogodzić. Dowodzą tego do
św iadczenia szko ln ic tw a  d la  p ra cu 
jących  w  ZSRR.

K szta łcen ie  za trud n ionych  w  
przem yśle  i ro ln ic tw ie  jes t tam  z ja 
w isk ie m  powszechnym , rzuca jącym  
się w  oczy przy jeżdża jącym  do k ra 
ju  zw ycięsk iego socja lizm u.

D otychczasow y nasz system 
ksz ta łc e n ia ' do rosłych nie  uw zg lę d 
n i ł  w  dostatecznej m ie rze  szkół 
podstaw ow ych. L iczba  ty c h  szkół 
n ie  w ie le  różn iła  się od liczby  szkół 
licea lnych .

W ro ku  1949 m ie liś m y  w  ca łym  
k ra ju  ty lk o  224 szko ły  podstaw owe 
z liczbą uczn iów  wynoszącą zaled
w ie  ,57021. Szkół ś rednich ogólno
kszta łcących d la  dorosłych b y ło  w  
1949 r. 147, uczęszczało do n ich  
38073 uczn iów . T a k i n ies łuszny sto
sunek lic z b y  szkół podstaw ow ych 
d la  dorosłych do lic zb y  szkół śred
n ich  og ran icza ł m ożliw ość k o rz y 
stan ia  z usługą szko ln ic tw a  dla  do
ros łych  dla  poważnej części rob o t
n ik ó w , a w  szczególności d la  m ało 
i  ś red n io ro lnych  chłopów , k tó rz y  
nasku tek re a kcy jn e j p o lity k i ośw ia 
to w e j rządów  sanacyjnych w  P o l
sce p rzedw o jenne j n ie  b y l i  w  sta
n ie  ukończyć „szko ły  powszechnej

i  w  rezu ltac ie  szkoła średnia d la  
dorosłych jes t obecnie d la  n ich  n ie 
dostępna. T rzeba im  zapew nić za
tem  w  p ie rw szym  rzędzie ukończe
n ie  szkoły podstaw ow ej. .

R eorganizacja szko ln ic tw a  dla  
dorosłych pó jdz ie  w ięc w  okresie 
p lan u  6 -le tn iego  w  k ie ru n k u  zna
cznej rozbudow y sieci szkół pod
staw ow ych  dla  p racu jących, obe j
m u jąc  k la sy  V, V I  i  V I I .  Już  w  
p ie rw szym  ro ku  p lanu  (1950) 
zw iększona zostanie b lisko  3 -k ro t- 
n ie  liczba tych  szkó ł i  w yn ies ie  600. 
W zrośnie rów n ież  liczba uczn iów  
do 120.000.

W roku 1955 będziemy m ie li 2.500 
szkół podstaw ow ych  dla  p ra cu ją 
cych, do k tó ry c h  uczęszczać będzie 
200.000 uczniów .

S zko ln ic tw a  średniego ogólno
kształcącego d la  p racu jących  nie 
będziem y w  okresie p lan u  6 -le tn ie 
go ro zb u d o w yw a li z powodów w y 
żej w y tłum aczonych . L iczba  szkół 
tego ty p u  u legn ie  naw e t n ie w ie l
k ie j re d u kc ji.

W  ro k u  1950/51 będziem y m ie li 
oko ło  115 szkó ł średn ich  dla  p ra 
cu jących z liczbą 26.000 uczniów .

S zkolen ie  p racu jących  na pozio
m ie  średn im  będzie się odbyw a ło  
w  szkołach i  na kursach zawodo
w ych  liczn ie  organ izow anych przez 
zak ład y  pracy, celem  podn iesien ia  
k w a lif ik a c ji  fachow ych rob o tn ików , 
m a jących  ukończoną szkołę pod
stawową. Zapew n i to  awans spo
łeczny ro b o tn ika  w  jego w łasnym  
zak ładz ie  pracy, w  zakładzie, k tó 
ry  u ła tw i mu, udzie lając u lg  i  po
m ocy, ukończenie szkoły średnie j.

S zko ły  zawodowe d la  p ra cu ją 
cych, łącząc naukę z produkc ją , 
p rzyczyn iać  się będą do zasilen ia 
k a d r na jb a rdz ie j k lasow o w a rto 
ściowej in te lig e n c ji lu do w e j. Um oż
l iw ią  one z ko le i rob o tn ikom  i  p ra 
cu jącym  chłopom  rozpoczęcie s tu 
d ió w  w yższych w  ucze ln iach w ie 
czorowych, bądź też w  szkołach 
w yższych zaocznych (koresponden
c y jn y c h ).

U zupe łn ien iem  a k c ji szko ln ic tw a  
d la  p racu jących, będzie sieć k u r 
sów  na poziom ie szko ły  podstaw o
w e j i  ś rednie j. Pow stawać one bę
dą tam , gdzie liczba chę tnych do 
n a u k i będzie m niejsza.

Obok szkół podstaw ow ych i  
średn ich  d la  p racu jących, oraz 
różnego rod za ju  ku rsó w  kszta łce
n ia  p racu jących  m am y jeszcze w  
Polsce ta k ie  różne fo rm y  ośw ia ty  
dorosłych, ja k : u n iw e rs y te ty  lu d o 
w e (40 zak ładów ), ośrodk i popu la 
ry z a c ji w iedzy  , (tzw . dotychczas

u n iw e rs y te ty  n iedz ie lne ) oraz z b li
żone do szkół średnich dla doro
słych tzw , u n iw e rs y te ty  powszech
ne. In s ty tu c je  te  obciążone są ba la
stem organ izacy jnym , a w  dużym  
stopn iu  i  ideo log icznym  (zwłaszcza 
u n iw e rs y te ty  lu do w e), p rze dw o je n 
ne j ośw ia ty  pozaszkolnej i  d latego 
też nie m a ją  one przed sobą pe r
s p e k tyw y  rozw oju . Te, k tó re  przez 
okres p lanu  ‘6 -le tn iego p rze trw a ją , 
będą m us ia ły  dostosować swój p ro 
gram  i m etody pracy do potrzeb 
p lanu  6-letn iego.

Spośród fo rm  kszta łcenia p racu
jących, ob ję tych  przeprowadzoną 
re fo rm ą  ośw ia ty  dorosłych n a jd o 
niośle jsze znaczenie posiadać bę
dzie szko ln ic tw o  korespondencyjne 
(zaoczne).

Dotychczasowe tzw . nauczanie 
korespondencyjne w  Polsce m ia ło  
n ik ły  zasięg i  stosowało n iew łaśc i
we m etody pracy. B y ło  ono jedną 
z fo rm  samokształcenia, zorgan izo
wanego sam ouctwa. U czestn ik  do
tychczasowego nauczania korespon- 
lency jnego  b y ł pozostaw iony na 
ogół ca łkow ic ie  samemu sobie. O r
ganizacja ku rsów  korespondency j
nych  b y ła  p ry m ity w n a , dyscyp lina  
p racy  ucznia p ra w ie  żadna, m eto 
da nauczania ograniczała się n a j
częściej je d yn ie  do nadsyłan ia  p isa
nych  w y k ła d ó w  i  s k ry p tó w  i  po
p ra w ia n ia  w yp raco w ać  nadsy ła - 
njm h przez uczn iów . S łowem  ku rs y  
nauczania korespondencyjnego b y 
ły  raczej fo rm ą  zorganizowanego 
czy te ln ic tw a , a nie szkołą.

N ic  te żdziwnego, że osiągane 
w y n ik i b y ły  nieznaczne. T y lk o  je d 
n o s tk i w yrasta jące  ponad p rzec ię t
n y  poziom  m og ły tą drogą zdobyć 
w iedzę. W iększość szybko się zn ie
chęcała i  rezygnow ała  z rozpoczętej 
na uk i.

K szta łceniem  korespondency jnym  
n ie  za jm ow a ło  się dotychczas bez
pośrednio państwo, w yrę cza ły  go 
organ izacje  społeczne, a zasięg je 
go b y ł n ie w ie lk i,  ob e jm u je  w '  n  
1948 za ledw ie  8000 osób, a w  1949 r. 
n iespełna 14000 osób.

R efo rm a nauczania koresponden
cyjnego idz ie  w  k ie ru n k u  znaczne
go jego rozszerzania w  okresie  p la 
nu  6 -le tn iego i  oparcia na zupełn ie  
now ych, współczesnych zasadach.

P ow staną w ięc w  oparc iu  o is t
n ie jące szko ły średnie i  wyższe w  
pow iązan iu  oczyw iście z zak łada
m i p racy  i  o rgan izac jam i m asow y
m i specja lne szkoły zaoczne dla  
pracujących.

{dokończenie na str. 2.)
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ZAKŁAMANA I PRAWDZIWA AMERYKĄ*)
i .

W  dziedzinie poglądów na świat 
kap ita lis tyczny i wyobrażeń o nim  
mamy wiele do sprostowania, od
kształcenia i zwalczenia. Żyją bo
wiem, Oddziały w u ją  i nie mysią łatwo 
kapitu lować nasi zwolennicy „w o l
nej przedsiębiorczości" i nasi kosmo
polityczn i entuzjaści tzw. zachodniej 
k u ltu ry  i cyw ilizac ji, amerykańskie
go „s ty lu “ życia. Jego powszednią 

bronią jest m itologia. M itologia 
o świecie kapitalistycznym , m ito lo 
gia ,.Głosu A m eryk i" i caiej m achi
ny propagandy anglo-am erykańskiej. 
Potrzeba nam wielu odczynników na 
ukryte, ale realne działanie te j ,,ston
k i ideologicznej", -trzeba coraz wię
cej broni dla pogromców m itów .

Wydana niedawno przez P. I, W- 
książka pisarza francuskiego V. Po- 
znera o Ameryce jest niewątpliw ie, 
w myśl in tencji autora, taką bronią. 
Jest nią także druga książka PIW, u, 
p ióra publicysty i dziennUcarza pol
skiego Grzegorza Jaszuitskiego. Oby
dwie stanowią broń w swoich ro
dzajach. Pierwsza p rodukcji wcze
śniejszej (napisana w 1938 r. obec
nie ty lko  uzupełniona) przewyższa 
w  swej doskonałości drugą, napisa
ną w roku ubiegłym. Obydwie wszak
że, uzupełniając się argumentami, 
tworzą wartościową całość.

SZKOLNICTWO
DLA

PRACUJĄCYCH
(dokończenie ze s tr 1.)

S zko ły  to, tak  ja k  w szys tk ie  in 
ne, u trzym yw a n e  będą i prow adzo
ne bezpośrednio przez państwo.

W szko ln ic tw ie  zaocznym po ło 
żony zostanie szczególny nacisk na 
śc is ły  i  bezpośredni k o n ta k t m ię
dzy uczniem  i  szkołą, uczeń szkoły 
zaocznej n ie  będzie w ięc pozosta
w io n y  w łasnym  siłom . Będzie on 
zao pa tryw any  drogą pocztową raz 
na m iesiąc w  m a te r ia ły  nauczania 
(podręczn ik i, s k ry p ty , w ska zów k i 
m etodyczne, w y jaśn ia jące  ja k  na
leży się uczyć). K o n tro ln e  prace 
uczn iów  z ję zyka  po lskiego i  obce
go oraz z m a te m a tyk i będą m usia
ły  być w yko n yw a n e  system atycz
n ie  i p rzysy łane  do szkoły co m ie 
siąc, z pozostałych p rzedm io tów  
raz na dwa miesiące. Po p o p ra w ie 
n iu  i opa trzen iu  w ycze rpu jącą  oce
ną, w skazów kam i i  w y ja śn ie n ia m i, 
w yp raco w an ia  k o n tro ln e  będą p rz y 
syłane uczn iow i z pow ro tem .

Ważną ro lę  w nauczaniu zaocz
nym  p rzyw ią zu je  się i o  co m iesięcz
nych , lu b  co dw um iesięcznych k i l 
k u d n io w y c h  ko n fe re n c ji flirt! t ! i j ‘ t*ió- 
l i  z uczn iam i. Celem tych kon fe 
re n c ji —  usystem atyzow anie  i 
u g ru n to w a n ie  naby te j w iedzy  oraz 
udz ie len ie  uczniom  w y tyczn ych  do 
p rze rob ien ia  now e j p a r t i i m a te ria 
łu . T w orzone będą rów n ież  m ie j
scowe zespoły kon su lta cy jn e  ucz
n iów , m ające na celu wza jem ną po
moc w  nauce. Zespo ły te k ie ro w a 
ne będą przez specja ln ie  angażo
w anych  konsu ltan tów .

W po łow ie  ro ku  odbyw ać się bę
dą ko lo kw ia , a w  końcu roku  egza
m in y  prom ocy jne.

P aństw ow e ogólnokształcące szko
ły  korespondencyjne obejm ować 
będą w szystk ie  k lasy stopnia lic e 
alnego ( V I I I ,  IX , X,' X I )  oraz w  
p ie rw sze j faz ie  k lasy  V I I  stopnia 
podstawowego.

P rog ram  i organ izacja  szkól za
ocznych zaw odow ych średnich i 
wyższych będą dostosowane do p ro 
gram u i okresu trw a n ia  odpow ied
n ich  szkół ty p u  zw yk łego  (tzn. 
przeznaczonych dla  uczącej się m ło 
dzieży nie p racu jące j).

Oto g łów ne zasady o rgan izac ji 
szko ln ic tw a  zaocznego w  p lan ie  
6 -łe tn im .

Przebudowane, a w ła śc iw ie  tw o 
rzone od podstaw  szko ln ic tw o  ko 
respondencyjne dla  p racu jących  
znacznie rozszerzy swój zasięg. Już 
w  p ie rw szym  ro k u  p lanu  6 -le tn iego  
pow o łanych  zostanie do życia 56 
szkó ł zaocznych, ogólnokszta łcą
cych w  różnych  m ie jscowościach 
na te ren ie  całego k ra ju . S zko ły te 
obejm ą w  1950 r. 30000 uczących 
się. P lan p rze w id u je , że z k o re 
spondency jnych  szkó l ogó lnokszta ł
cących korzystać będzie w  1955 r, 
co n a jm n ie j 100.000 osób.

N ieza leżn ie  od ■ tego pow stan ie  
gęsta sieć szkół zaocznych zawodo
w ych  na poziom ie średn im  i  w y ż 
szym.

Rozbudowa* szko ln ic tw a  ko re 
spondencyjnego, k tórego obecne za
sady i  zasięg obce b y ły  Polsce k a 
p ita lis ty c z n e j posiada w ie lk ie  zna
czenie po lityczne . S zko ln ic tw o  to  
u m o ż liw ia  bow iem  w  sposób sto
sunkow o ła tw y , w szys tk im  p ra cu 
ją cym , zam ieszka łym  w  n a jb a r
dz ie j od leg łych zaką tkach k ra ju , 
ukończen ie  pe łnow artośc iow e j 
szko ły  średn ie j i wyższej. W  Z w ią z 
k u  R adz ieck im  tą drogą uzyska ło  
w ie lu  ro b o tn ik ó w  i chłopów’ d y p lo 
m y  in żyn ie ró w , nauczycie li, ekono
m is tó w  itp .

Ze w zg lędu na szybkie  e fek ty , 
u zysk iw an e  w  zakresie podnoszenia 
k w a lif ik a c ji  zaw odow ych i  poziom u 
ideowo - po litycznego lu d z i p racy 
dz ięk i szko ln ic tw u  korespondency j
nem u, spe łn i ono poważną ro lę  na 
od c inku  w y k o n a n ia  zadań posta
w io n y c h  ośw iacie przez p lan 6 - le t-  
n y . S zko ln ic tw o  to w ino  być oto
czone szczególną op ieką przez w ła - 
dze ośw iatowe, c z y n n ik i po lityczn e  
i  te renow e rad y  narodowe,

W ładysław  Oze-a

Pozner, przebywając w  Stanach 
Zjednoczonych przez przeszło sześć 
la t (z przerwam i od 1938 r.) m ia ł 
możność wnikliwego poznania życia 
tego kra ju . Na książce jego, napisa
nej już po pierwszym pobyciu w USA, 
znać rzetelną .„obserwację uczestni
czącą" różnych pod względem klaso
wym  środowisk społeczeństwa ame
rykańskiego. Znać też dohgą zna
jomość na jin tym nie jszych mechani
zmów systemu kapitalistycznego, k tó 
ry  w owym czasie znajdował- się 
w okresie względnego rozkw itu  
(wzmożona produkcja wojenna), 
a m imo to ukazał się od swych n a j
potworniejszych stron.

Jaszuńsfci przebywał w  Ameryce 
w  ciągu 1948 r., czyli w  roku ostat
nich wyborów prezydenckich w USA. 
Jako dziennikarz nastawiony byi ra 
czej na „zewnętrzną“  obserwację ży
cia politycznego i społecznego. Taka 
pcfstawa pbserwatorska zaciążyła po
ważnie na charakterze i ilości re
aliów jego dobrze napisanych repor
taży. Obraz Am eryki, ja k i kszta łtu 
je się pod wpływem reportaży Ja- 
szuńskiego jest nieco skromniejszy 
od naprawdę pełnego obrazu z książ
k i Poznera. Jednakowoż opis i in 
terpre tacja  faktów ,, dane przez Ja- 
szuńskiego, wnoszą sporo do wiedzy
0 prawdziwej Ameryce dnia dzisiej
szego.
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Pozner z doskonalą znajomością 
stosunków am erykańskich omawia
1 demaskuje rozsiewane przez propa
gandę kapita listyczną m ity. P rzy j
rzy jm y się tym  m itom  i rzeczywi
stości, k tó rą  one przysłaniają.

M i t  R o c k e f e l l e r  a — 
L i n c o l n a .  „M im o, .że jesteś 
nędzarzem, możesz zostać m ilia rde
rem lub prezydentem Stanów, jeżeli 
ty lko  będziesz oszczędny, pracowity, 
pobożny itd . Jeżeliś dotychczas nie 
został prezydentem ani m iliarderem , 
to m iej pretensję sam do siebie — 
nie oszczędzałeś nie pracowałeś" 
(M am y rodzimą wersję tego m itu. 
Drobnomleszczański kap ita lis ta  mó
w i) do robotnika, a ku iak do w y
robnika: „Jeśli nie masz co jeść, to 
dlatego, ześ hu lta j, loń i bezbożnik. 
Módl się i pracuj, a będziesz zba
w iony"). Proste i załatwione praw 
da? Owszem proste, że am erykań
ski businessman i polski ku iak mó
w ią tak samo. Ale nie proste i nie- 
zalatwione, skoro liczba bezrobot
nych, tzn. ludzi, którzy chcą pra
cować. bo głodują, lecz nie m ają 
gdzie pracować, waha się w USA 
stale w granicach 5 m ilionów.

M i t  i n d y w i d u a l i z m u .
„A m erykan in  jest urodzonym indy
w idualistą, k tó ry  nie znosi żadnej 
kon tro li, żadnej opieki — jest czło
wiekiem, k tó ry  postępuje zawsze tak, 
ja k  mu dyktu je  własny rozum“ (Po
zner).

P a k t y .  Każdy A m erykanin żu
je gumę, pije coca-cola, tańczy boo- 
gie-woogie lub „ ta n ie c 'z  karto flem ", 
każdy Am erykanin uw ielbia baseball, 
czyta we wszystkich dziennikach te 
same a rtyku ły ; każdy Am erykanin 
m ów i także, że każdy Am erykanin 
jest indywidualistą...

M i t  r a j u .  „A m eryka to k ra j 
m lekiem  i miodem płynący, to ra j 
na ziem i“ , tam się ty lko  żyje, nie 
um e ra '.

F a k t y ,  „W  latach 1936—1945 
prawie m ilion  ludzi znalazło się 
w domach dla obłąkanych, w roku 
zaś 1945 zanotowano prawie pię.na
ście tysięcy samobójstw,-. W  roku 
1946 wydano ponad pięć m ilionów 
dolarów na alkohol, co czwarte me'. ■ 
żeń siwo rozwodziło się, jeden oby
watel na tysiąc znajdował się w w ię
zieniu za zwykle krym inalne prze
stępstwo..." (Pozner),

M l t .  d e m o k r a c j i .  „E ta
ny Zjednoczone są w ie lk im  krajem  
prawdziwej dem okracji! Jedynie Sta
ny Zjednoczone zdplne są obronić 
zagrożoną wolność narodów św iata!"

F a k t y ,  „Siedem stanów pozba
w iło  prawa wyborczego tych, którzy 
są zbyt biedni, by wpłacić specjalny 
podatek; w szesnastu stanach ordy
nacja wyborcza odbiera P a rtii Kom u
nistycznej prawo wysuwania kandy
datów... W polov.ro stanów prawo 
zabrania wstępowania w związki 
małżeńskie ludziom różnych ras; 
wydziały medyczne stosują numerus 
clausiis dla Żydów. W  dużych m ia
stach są getta chińskie, na połud
niowym wschodzie istn ie ją getta me
ksykańskie. na «'schodzie getta ja 
pońskie, wszędzie zaś getta m urzyń
skie... Rady nadzorcze w ie lk ich p ry 
watnych uniwersytetów składają się 
w  większości z bankierów, przemy
słowców i ich pełnomocników, k tó 
rzy sprawują w gruncie, rzeczy na
dzór nad wyższym nauczaniem; ra
dio znajduje się w ręku trzech t ru 
stów; prasa, z, m ałym i ' w yją tkam i, 
jest opanowana przez grupę kap ita 
lis tów ; wszystkie niemal f ilm y  ame
rykańskie pochodzą z ośmiu w ytw ó r
ni. których akcje skupia W all 
Street..." (Pozner), ,.W w yn iku  roz
prawy przeciw przywódcom Kom u
nistycznej P a rtii USA oskarżonym 
poza oszczerstwami o przygotowywa
n iu  zbrodni spisku i obalenia prze
mocą rządu", o czytanie i rozpo-

Wszechnianie „M anifestu . K om unisty
cznego i dziel Marksa. ■ Engelsa. Le
nina i Stalina, sąd w Nowym Jorku 
skaza! 10 z oskarżonych na karę 
pięciu la t więzienia i 10 000 dolarów 
grzywny... W raz z „dwunastoma" 
skazano na kary od 1 do 6 miesię
cy aresztu pięciu adwokatów oraz 
oskarżonego Dennisa, k tó ry  wystę- 

, powa) jako własny adwokat, za 
„obrazę i nieposżanowanie sądu“ 
(czyt, za wytwaią i przekonywującą 
a jednocześnie oskarżającą reżyse
rów „procesu“ obronę).

Oto przykłady m itów  i przykłady 
fak tów  — dwie strony tego same
go medalu, k tó ry  nazywa się: Sta
ny Zjednoczone.

2
Is tn ie ją  realne fa k ty  i właśnie ze 

względu na nie is tn ie ją  m ity. F ak ty  
te nie mogłyby istnieć długo bez 
m itów. Gdyby bowiem nie o g ł u 
p i a n o ,  nie oszukiwano przy po
mocy tych m itów, gdyby nie zacie
mniano i nie stępiano n im i zmysłów 
i umysłów obywateli amerykańskich, 
to żaden z nich nie chełpiłby się 
tym, ze jest Am erykaninem , lecz, 
przeciwnie, buntowałby się przeciw 
„w o lne j i szczęśliwej“ Ameryce.

Cale wykształcenie w szkele ame
rykańskie j .„sprowadza się w istocie 
do rozwiązywania zagadek w posta
ci testów“ (quiz). Rozwiązywanie te
stów, będące miarą in te ligencji 
i wiedzy, polega na tym, że spośród 
k ilk u  proponowanych z góry odpo
wiedzi należy wybrać i oznaczyć 
(odptaszkować „odfajczyć", ja k  mó
w i Tuw im ) krzyżykiem  jedną. „N ie 
można powiedzieć aby człowiek uczył 
sio w ten sposób myśleć błędnie — 
oducza się w ogóle od myślenia. W y
starczy' ja ka  taka pamięć i ołówek". 
(Pozner)

W ykształcenie zawodowe ma na 
celu uczynić z adepta każdego za
wodu najbardziej wyspecjalizowane
go fachowca, k tó ry  by działał ze 
sprawnością automatu, W Ameryce 
chodzi bowiem o to. ażeby tracić ja k  
na jm nie j czasu na myślenie, chodzi 
o najmniejszy wysiłek in te lektualny. 
„K ap ita lis tycznym  ideałem cziowieka 
jest „specja lista“ , którego ustró j odu
czy! myśleć innym i słowy — robot" 
(Pozner). Rezultatem takiego syste
mu „wychowania" może być ty lko  i 
jest powszechna ingnorancja.

Jaszuński w  dobrym reportażu 
o prasie am erykańskiej wspomina 
pewną historyjkę, jaka wydarzyła 
się Erenburgowi. M ianowicie — pe
w ien dziennikarz am erykański m ia ł/  
wobec Erenburga bardzo z:a złe p ra
sie radzieckiej, że to samo miasto

nazywa ona raz Budapeszt a raz B u 
kareszt- Ten fa k t krańcowej igno
ran c ji nie dziw i wcale w świetle 
prawdy o poziomie ku ltu ra lnym  oby
wate li amerykańskich, utrzym yw a
nym pieczołowicie przez kap ita lis ty 
czny system „wychowania".

Prasa amerykańska, k tó ra  niemal 
całkowicie pozostaje w rękach mo
nopoli i trustów  (w yją tek stanowi 
prasa kom unistyczna), pełni taką 
samą funkc ję  co szkolą, funkcję  
ogłupiania ludzi, funkcję  oduczania 
ich od myślenia, dezorientowania, w 
rozumieniu rzeczywistości i dem orali
zowania budzących się w społeczeń
stwie tendencji postępowych. JasżUń- 
ski pokazuje we wspomnianym szki
cu, na czym polega zależność pra
sy (także radia i film u ) od w ie l
kiego kapitału- Jest to nie ty lko  Za
leżność bezpośrednia, w ynikająca 
stąd. że właścicielam i pism są mo
nopoliści, Jest także zależność po
średnia. Fundusze redakcji pism po
chodzą z ogłoszeń i reklam, k tóre sta
nowią połowę i więcej zawartości 
tych pism. K ap ita liśc i ogłaszają s ię ,. 
oczywiście, w tych pismach, których 
oblicze polityczne godzi się z ich in 
teresami i racjam i. W  praktyce 
oznacza to, że każde pismo o ten
dencjach postępowych musi wcze
śniej czy później zbankrutować.

Powszednia pożywka czyteln ików 
am erykańskich to właśnie ogłosze
nia, wiadomości sportowe (baseball 
na pierwszym m iejscu), tzw. comics, 
czyli h istorie rysunkowe o ja k  n a j
prym ityw nie jsze j treści, sprawozda
nia z procesów rozwodowych, opisy 
najświeższych zbrodni, przestępstw 
i afer, .porcja oszczerstw i kłam stw
0 Związku Radzieckim  i kra jach 
dem okracji ludowej, sensacje o bom
bach atomowej i wodorowej lub w y
k ryc iu  „czerwonych szpiegów“ —

Ignorancja  ku ltu ra ln a  i po lityczna 
A m erykan ina  nie wym aga niczego 
w ięcej. Nawet powieści, jeś li ty lko  za
spakajają upodobania bussińessman i
1 żądzę sensacji, podaje się w naj- 
zwięźlejszych streszczeniach. Wszyst
ko dla „wygody“ . Takie same są pro
gram  i technika oddziaływania ra 
dia i fiim u . Jaki jest rezultat tej 
dobrze zorganizowanej, trzeba przy
znać. propagandy. A no, skoro „prze
ciętnemu Am erykaninow i powtarza 
się od rana do nocy, że cała ludność 
żyje wyłącznie w oczekiwaniu na w i
zy im igracyjne do Stanów, to osta
tecznie zaczyna on w to w ierzyć“ 
(Pozner).
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Pozner, próbuje wyjaśnić zjawisko 
gańgsteryzmu i masowej przestęp-
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Dalszy ciąg dzieła Hurnhąm a jest 
już  ty lk o  rozw inięciem  tych  podsta
wowych idei. Jeśli pozostaw im y na 
boku fantastyczną analizę działania 
kom unistów , k tóre w yraża sobie ja 
ko refleks swojej w łasnej m anii kon- 
sp itacy jne j, polega ono w istocie na 
planie spotęgowania zim nej w o jny we 
wszystkich dziedzinach — po litycz 
nej, wo jskow ej i gospodarczej. N ie 
k tó re  z aspektów tego pląnu w arte  
są trudu zbadania, w te j mierze, w 
ja k ie j po tw ierdzają ogólne rysy po
l i ty k i am erykańskie j, k tó re j B u rn 
ham naznacza ja ko  cci obalenie usta
w iczną dezorganizację s it pokoju i 
dem okracji.

Jeśli idzie o propagandę — Burn- 
ham stw ierdza początkowo, że p ie rw 
szą troską propagandysty powinno 
być przystosowanie swej a k c ji do 
publiczności, na którą- zam ierza on 
oddziaływać. N ie  będzie od rzeczy 
zanotować w  ty m  miejscu, że za je 
den z isto tnych oręży w  walce prze
c iw ko kom unizm ow i uważa on tro - 
ckizm . Trzeba przem awiać do kom u
nistów, powiada, język iem  dla nich 
zrozum iałym . Trzeba więc przys tro ić  
się w  maskę m arksizm u, kiedy , się 
zwraca do kom unistów, trzeba ich 
zainteresować „dyskus jam i teoretycz 
nym i na w ysokim  poziom ie: tito iz -  
mttm, wojną, k o n flik te m  między idea
łem a p ra k ty k ą , produktyw nością i  
technologią“ .

B urnham  uważa, że ta  metoda jest 
szczególnie skuteczna w  dwu wypad
kach: k iedy chodzi o rozbicie ruchu 
związkowego i k iedy chodzi o w pro
wadzenie w samo łono p a r ti i kom u
n istycznych zarodków rozbieżności, 
są to posunięcia, które  uważa za roz
strzygające i n iem al determ inujące.

W  jednym  i  d rug im  w ypadku 
Burnham  wyznaje cynicznie, że po
czątkową robotę mogą wykonać ty l
ko p raw dziw i szpiedzy p a r ti i am ery
kańskie j, k tó rym  uda się przeniknąć 
do organizacji. P rzytacza nieporozu
m ienia w C.G.T. francusk ie j ja ko  
„d o b ry “  p rzyk ład  tego co można o- 
siągnąć, żału je natom iast, że Force 
O uvrière nie o trzym ała  od samego 
początku dosyć pieniędzy. F ak t, że 
„F o rce  Ouvrière s trac iła  sw ój ros. 
m acli“ , przyp isu je  na iwnie niedosta
tecznej „pom ocy“  am erykańskie j! 
K ilk a  dodatkowych m ilionów  dola
rów  pozw oliłyby jego zdaniem prze
pędzić całkow icie kom unistów  z ru 
chu związkowego!

W  tym  m iejscu naiwność i po
wiedzm y otwarcie, g łupota B urn- 
hama nie powinna już  budzić w ą tp li
wości. M im o grubego niedoceniania 
s iły  i samoistności ruchu robotnicze
go, k tó ry  wyobraża sobie na wzór 
im peria lis tycznego spisku jako orga 
nizację po lityczną. Burnham  dostrze-

ga jednakże jasno możliwości, jak ie  
daje w ykorzystan ie  pewnych katego
r i i  osobników w walce o rozprzężenie 
s ił pokoju.

Problem  rozbicia p a r ti i kom uni
stycznej od góry ma dla niego roz- 
s t rzyga j ąc e z n ac z cnie.

„Z a w s z e  m ożna coś z ro b ić  — pisze. 
Zaw sze  m ożna s k o m u n ik o w a ć  się z k i l 
ko m a  o s o b n ik a m i w  k a żd e j p a r t i i  k o 
m u n is ty c z n e g o  im p e r iu m .. .  N a jm n ie j
szy z a ro d e k  o p o z y c ji lu b  „n ie p o d le g ło ś 
c i “  o d b ija  się z a d z iw ia ją c o  s i ln ie  na ca
łośc i o rg a n iz m u  k o m u n is ty c z n e g o “ *.

1 z cynizmem, z którego nie w y
ciągnąć nauki, byleby zbrodnią, 
B urnham  pisze dosłownie:

„K a ż d a  ro zb ie żn ość  w  e lic ie  k o m u n i
s ty c z n e j bez w z g ię d u  na je j  p o w o d y  i 
n a tu rę , w z m a c n ia  naszą p o z y c ję  w  w a l
ce p rz e c iw k o  k o m u n iz m o w i. D la te g o , 
g łó w n ą  zasadą nasze j a k c ji  w in n o  być  
w y w o ła n ie  ty c h  ro zb ie żn ośc i, p o g łę b ia 
n ie  Ich i w y k o rz y s ty w a n ie  o raz  w  m ia 
rę  m ożnośc i k o n tro lo w a n ie  i  k ie ro w a n ie  
n im i “ .

¡stosowanie te j zasady prowadzi do 
pewnej selekcji w  wyborze . ludzi 
przeznaczonych na najlepszych agen
tów  Departam entu Stanu. Oczyw i
ście do te j pracy lepiej m ieć ludzi 
( ja k  B urnham ), k tó rzy  „zna ją “  ko
m unizm, renegatów i em igrantów.

N ie  istnieje, o ile nam  wiadomo, 
w  lite ra tu rze  walczącego faszyzm u 
bardziej cyniczny w yk ład  te o rii uży t
kowania renegata:

„ A n ty k o m y n tz m  o s o b n ika , k tó r y  w y 
le c z y ł się  z k o m u n iz m u ,p is z e  B u rn h a m , 
je s t z u p e łn ie  ró ż n y  od a n ty k o m u n iz m u  
o s o b n ika , k tó r y  n ie  ty lk o  n ig d y  n ie  do 
ś w ia d c z y ł k o m u n iz m u , lecz  ta kże  n ig d y  
n ie  o d czu ł o g ro m n e g o  u ro k u  ja k i  ort 
w y w ie ra  na opuszczone j duszy  w s p ó ł
czesne j. A n ty k o m u n iz m  d ru g ie g o  o p ie ra  
się  często na p rzesądach  i  ig n o ra n c ji ,  n a 
to m ia s t a n ty k o m u n iz m  p ie rw sze g o  m a 
swe ź ró d ło  w  p o z n a n iu  i  m ęce d u c h o 
w e j.  N a d to  w o ln o ś ć  od k o m u n iz m u  n a 
b y ta  w  w a lc e  z ty m  w iru s e m , je s t b a r
d z ie j p e w n a  n iż  w o ln o ść  od u ro d z e n ia . 
Co do  m n ie  w ie rz ę , że ei, k tó r z y  b y l i  
k o m u n is ta m i, a lb o  p rz y n a jm n ie j c h c ie li 
s ię  n im i stać są n a jle p s z y m i ż o łn ie rz a 
m i w  w a lc e  p rz e c iw k o  k o m u n iz m o w i. 
W ie rzę , że o b e jm ą  o n i i  że p o w in n i 
o b ją ć  k ie ro w n ic z ą  r.olę w  w a lc e  z k o 
m u n iz m e m “ .

Do nas więc, D orloci i T itow ie, nie 
pom ija jąc drobniejszych odpadków, 
ja k  —  A ltm an , k tó ry  pow rócił roz
entuzjazm owany ze swej podróży 
am erykańskie j, do nas O ttonowie i 
Casou, do nas Koestlerzy i Malrn.ux, 
Johny Lewisy, Reuthery i Sidney 
Hooki, m ały Ronsacu i duży Z illiacu - 
sie, cała trock izu jąca  hółotko, k tó ra  
wzmożoną gorliw ością  chcesz w ym a
zać z pam ięci swych panów błąd 
młodości, dzięki k tó rem u zresztą zdo
byłaś reputację „fachow ców “ od ko
m unizm u i

Is tn ie je  szczególny gatunek rene
ga tów  — „ em igrantów  politycznych  
ze Wschodu“ . D la n ich szef a k c ji 
ideologicznej „A n ty k o n iin fo rm u " go
tów  jest do wszelkich o fia r. Należa
łoby tu ta j zacytować cały rozdział, 
k tó ry  im  poświęca. Jednakże jego 
sens streszcza jedno zdanie

„M a m y  na. m y ś li to  w szyS tko , czym  
e m ig ra n c i m<jpą s łu ż y ć  w  d z ie d z in ie  
szp iegostw a  ( In te llig e n c e ) . z  p u n k tu  
w id z e n ia  w a lk i  p rz e c iw k o  k o m u n iz m o 
w i są o n i b o g a ty m  z łożem , ju ż  e k s p lo 
a to w a n y m , lecz k tó re  m o g ło b y  dać 
jeszcze w ię c e j ‘ g d y b y  je  b a rd z ie j s ys te 
m a ty c z n ie  ro zp ra co w a ć ... N a d to  e m i
g ra n tó w  n ie  p o w in n o  się  uw a ża ć  je d y 
n ie  za m a te r ia ł lu d z k i p rze zn a czo ny  na 
b ie rn y  u ż y te k  w  s łu ż b ie  szp ie g o w s k ie j 
lecz za je j  c z y n n y c h  w s p ó łp ra c o w n i
k ó w “ .

P raktyczn ie  Burnham  proponuje 
stworzenie w P aryżu ( i- rodzaju „ in 
s ty tu tu  E uropy W schodniej", k tóry, 
za trudn ia łby  em igrantów  ze Wscho
du, zwłaszcza m łodych ( in te ligen
tów. Z tego właśnie in s ty tu tu  w yw o
dziłyby się kad ry  a urn i i „w yzw o le 
n ia ", „u rzędn icy“  i  technicy przez
naczeni do zastąpienia n im i obec
nych władz na te ry to riach  „u w o l
n ionych“ . Tymczasem nałoży umoż
liw ia ć  im  kon tak ty , gadać z n im i po 
przyjacie lsku, łagodzić ich trudności 
m ateria lne —  jednym  słowem do
starczyć im  wszystkiego, czego mo
gą potiaebować: „pieniędzy, u ła tw ień  
w  poruszaniu się, książek, gazet i... 
broni“ , (str. 199).

Przejście od zim nej w o jny do w o j
ny  zw yk łe j B urnham  uważa za nie
un ikn ioną konieczność.

W istocie, jego zdaniem, móżna- 
by je j ty lk o  un iknąć przez k a p itu 
lację szczerą, zw yk łą  i bez w a lk i — 
wszystk ich p rzec iw n ików  am erykań
skiego planu panowania nad św ia 
tem.

Jeśli zag łębim y się w  m yśl B urn - 
hama, (a jest ona wyrazem  poglądów 
bojowego odłamu Departam entu S ta
nu) w idz im y jasno, że według niego, 
pewna część celów p lanu „panowanie 
nad św iatem “  może być osiągnięta 
przez zim ną wojnę zlikaiizowaną, bez 
potrzeby odw ło ływ ania się do w o j
ny to ta lne j, atomowej.

Chodzi głównie o ca łkow ite  podpo
rządkowanie (ekonomiczne, po litycz
ne i wojskowe) wszystk ich kra jów , 
gdzie aparat w ładzy państwowej 
znajduje się jeszcze w rękach ka p ita 
lis tów  i o rozbicie po licyjne wszyst
k ich  ruchów dem okratycznych w 
tych krajach.

Z chw ilą  dokonania tego-, um ocni
wszy Im perium  Am erykańskie  od 
wewnątrz, stanie się m ożliwe przed
staw ić ZSRR „w a ru n k i“  tak ie j na
tu ry , że ich przyjęcie równałoby się 
samobójstwem, ponieważ prow adzi
łyb y  one do przyw rócen ia ka p ita liz 
mu w R osji i rozczłonkowania ZSRR!

Przychodzi nieodparcie na myśl 
zdanie Paula Cam.bona o im p e ria li
stycznych Niemcach.

„C i ludzie me chcą wojny, chcą po 
prostu  —  owoców zwycięstwa“ .

*
Jednakże pan Burnham , zdaje so

bie sprawę, że szanse im peria lizm u

am erykańskiego, uzyskanie owoców 
zwycięstwa bez w a lk i są żadne. Je
go osta tn i rozdział, za tytu łow any 
„N ieun ikn iona  klęska kom unizm u“ , 
jest dlatego na jkró tszy. B ijąca zeń 
melancholia kon trastu je  ze swawol
nym  optym izm em  na początku ks ią 
żki. Po postaw ieniu w arunków  ca ł
kow itego zwycięstwa im peria lizm u 
am erykańskiego i określeniu jego 
metod, nasz teore tyk nagle przyzna
je, że wszystko to może być zrealizo
wane ty lk o  wtedy, gdy w  świecie ka 
p ita lis tycznym  zaistn ie je „w o la “  
w a lk i i zwycięstwa. Lecz istn ien ie te j 
„w o li“  zależy od w ia ry  w  niezm ien
ność kap ita lizm u jako systemu.

Wrofezcie na ostatn ie j s tron icy sia- 
be św iatło  zabłysło w ciem nym  móz
gu fanatyka. Cofa się przed w ła 
sną m egalomanią i zam yka melan- 

cholicznie rozdział o „n ieun ikn ione j 
klęsce kom unizm u“ , ta k im  zdaniem 
peinym  rozczarowania:

„T o  co m ó w im y  o p rz y s z ło ś c i n ie  m o 
że n ig d y  b yć  s tw ie rd z o n e  z n a u k o w ą  
p ew nośc ią ... z  tego p u n k tu  w id z e ń  a 
m o żem y ty lk o  p o w ie d z ie ć , że k lę s k a  
k o m u n iz m u  ś w ia to w e g o , je s t , p ra w d o 
p o d o b n a " .

W  ja k i sposób do n ie j dojdzie? 
B urnham  przyznaje, że nie wie.

Temu irrac jona lnem u sceptycyz
m owi połączonemu w końcu z m i
s ty fik a c ja m i nietzcheańsklej „w o li 
m ocy“  m arksizm  przeciwstaw ia nau
kową analizę, k tó ra  pozwala s tw ie r
dzić —  nieuniknioną klęskę... kap i
talizm u.

Lecz b rak podstaw teoretycznych 
„burnhanizm u nie powinien powodo
wać niedoceniania ogromnego, niebez
pieczeństwa ja k ie  przedstaw iają te 
e lukubracje — w  ty m  sensie, że in 
sp iru ją  oni po litykę  państwa, k tóre 
zm ierza wyranie do opawanowania 
świata. Teorie Rosenberga by ły  g ru 
bym i fa łszerstwam i, niestety, ka ta 
s tro fy  spowodowane przez roszerze- 
nie się tych k łam stw  są bolesną rze
czywistością.

Obowiązkiem Obrońców Pokoju na 
ca łym  świecie jest niedopuścić, by 
prowokatorow ie tego rodzaju w  da
remnej nadziei zatrzym ania biegu 
h is to rii znowu pogrążyli św iat w ża
łobie i k rw i.

Z tego względu należy odważnie 
trzym ać zawieszony nad głową tych 
megalomanów miecz, k tó ry  położył 
kres działalności „te o re tyka “  Rosen
berga.

Do tego zmierza w łaśnie między 
in nym i Apel Sztokholm ski, którego 
naglącą pilność odczuwamy jeszcze 
śiln ie j po lekurze ta k ie j książki...

■-------------------P ie rre  Courtade
v) 'Część I-sza w  numerze po

przednim

czości w Stanach Zjednoczonych, 
wym ienia trzy czynniki, które, zda
niem jego. kształtu jąc postawy ludzi 
w Ameryce, paraliżują działanie pra
wa Są to: pogarda dla praworząd
ności, zwyczaj posługiwania się siłą, 
oraz ku lt pieniądza, „Te trzy czyn
n ik i, każdy z osobna, czy też wszyst
kie razem, spotykałem na każdym 
k ro ku " — stwierdza autor

Determ inującą wszakże rolę gra w 
życiu am erykańskim  trzeci czynnik. 
Pieniądz jest w wyobraźni A m ery
kanina najwyższą wartością, posia
danie zaś pieniędzy jest jego naczel
ną dążnością Za pieniądze bowiem 
można mieć wszystko i być każdym- 
Mając piehiądze można być po lity 
kiem, dyplomatą, mówcą, mężem 
stanu, autorem a nawet... bełhaterem 
narodowym.

Pozner opisuje dziwną w oczach 
Europejczyka instytucję am erykań
ską — tzw. „B iu ro  pisarzy - cieni“ . 
Jest to przedsiębiorstwo, które za
trudn ia jąc  okoio stu dwudziestu do
świadczonych pisarzy, produkuje na 
zamówienia wszelkiego rodzaju a rty 
kuły, rozprawy, powieści itd . A u to r
stwo przy tym  przechodzi oczywiście 
na zamawiającego. K to  ma zatem 
pieniądze może zostać autorem. Ja
szuński pisze, iż nie obraża godności 
„p o lityka " to, że przemówienia pisze 
mu hp. jąk iś  dziennikarz. K iedy T ru- 
man, w celu zwykłego oszukania 
swoich wyborców głosił w kam pan ii 
wyborczej program bardzo zbieżny z 

■programem P a rtii Postępowej, dow
cipkowano , iż podejrzewa się. że to 
Waiiace pisze Trum anow i przemó
wienia. Gdyby istotnie tak byio, n i
kogo by to wówczas a tym  bardziej 
dzisiaj nie. zdziwiło...

Pieniądz określa moralność w ięk
szości Amerykanów, ich wolę i uczu
cia. Jaszuński opisuje w jednym z 
reportaży przebieg „Procesu dwuna
stu“ , wskazuje na motywy, które 
kierowały ludźm i świadczącymi prze
ciw  przywódcom Kom unistycznej 
P a rt ii Stanów Zjednoczonych. B yiy  
to oczywiście dolary i to wcale nie 
„grube“ .

Le k tu ra , obydwu książek dostarcza 
w ielu najróżnorodniejszych przykła
dów k u ltu  pieniądza. Książka Ja
szuńskiego wykazuje. iż charakter 
„dem okracji i wolności“  am erykań
skiej. jest określony również przez 
pieniądz. W  życiu politycznym USA 
gra rolę ty lko  ten, k to  posiada dużo 
pieniędzy. Większość, k tó ra  ich nie 
posiada, jest najzupełniej bierna W i
dać te zjawiska wyraźnie w rela

cjach Jaszuńskiego o ostatnich wybo
rach w USA.

5.
Obraz Davida A, Siąueiros*a. w yb it

nego malarza meksykańskiego przed-, 
staw iający postać człowieka z rozło
żonymi rozpaczliwie rękoma, k tó ry  
zamiast giowy ma zw ykły głaz. nosi 
ty tu ł „Obraz naszych czasów". Ja
szuński. wspominając w zakończeniu 
„Szkiców" o tym  óbrazie, zanotował 
takie wyjaśnienie Siqueiros‘a: Czło
w iek w Ameryce nie widzi, nie sły
szy i nie mówi, dlatego zamiast gło
w y narysowałem kam eiń". W oczach 
Jaszuńskiego obraz ten jest „ponie
kąd symbolem losu m ilionów „b ia
łych". czarnych"; i „kolorowych** o- 
bywateli amerykańskich.

W ydaje m i się, iż jest nieco nie
dopatrzenia w widzeniu Siqueiros‘a i 
nieco niedomówienia w ogólnym po
glądzie Jaszuńskiego na społeczeń
stwo amerykańskie.

N iew ątp liw ie  fa k ty  opisane przez 
Jaszuńskiego upoważniają go do dość 
pesymistycznego spojrzenia na dzi
siejszą Amerykę. Ale fa k ty  te nio 
wyczerpują całokształtu rzeczywisto
ści am erykańskiej, i obraz, skon
struowany z tych faktów , nie jest o- 
brazem pełnym. B rak  w nim  szcze
gólnie ważkiego elementu — opisu 
życia i w a lk i uświadomionych grup. 
pro le ta ria tu  amerykańskiego. B rak 
ten Uderza po przeczytaniu książki 
Poznera. Jaszuński zdaje sobie oczy
wista, sprawę z rozwoju te j w alki, z 
istnien ia rewolucyjnych i postępo
wych - ii w społeczeństwie am erykań
skim. jednakże mówi o nich ogólni
kowo. jak  dziennikarz,, k tó ry  czerpie 
m ateria ł z gazet i książek, a nie ja k  
reporterżysta, który7 winien czerpać 
wprost z życia. W relacjach Jaszuń
skiego brak ukazania potencjalnych 
sit rewolucyjnych i potencjalnej mo
cy pro le ta ria tu  amerykańskiego. 
L ia k  ten sprawia, iż po przeczytaniu 
„Szkiców" ma się wbrew intencjom  
autora poczucie n iew iary w bliską 
możliwość odrodzenia narodu amery
kańskiego. Natom iast dobrze spol
szczona przez Sternów książką Poz
nera ma wydźwięk optym istyczny W 
m rokach „A m eryk i zakłam anej" Poz
ner widz! ł ukazuje „Am erykę praw
dziwą , k ra j górników  - rewólucioni- 
stów z Kentucky, którzy „posiadając 
świadomość kiasową warci są więcej 
mz dwustu ludzi żyjących życiem 
norm alnym “ , którzy ja k  ich bojowa 
reprezentantka „C iotka M o lly" wie
dzą. iż broń zabrana łam is tra jkom  
„czeka na w ie lk i dzień rew oluc ji“ .

ł
Książki Poznera i Jaszuńskiego 

zwalczają i prostu ją błędne wyobra
żenia o Ameryce. Książki te oskar
żają- Oskarżają nie naród amery
kański. lecz jego kap ita lis tycz
nych władców. Książki te demasku
ją- Demaskują nie naród am erykań
ski, lecz jego wrog&w. Książki 'te są 
dobrym odczynnikiem na obcą i ro 
dzimą propagandę fałszu o „ra ju  a- 
m erykańskim ". Stąd w yn ika  ”ich ak
tualna ważność.

Zbignierv Chyliński

w a n y  A l ic j i  i A n a to la  S te rn ó w  T y tu ł  
o ry g in a łu  „L e s  é ta ts  d é s u n is “ . W y d  P  
i .  w ., tnsn r.. s ti 270.

Orzegoi z Jaszuński: „S z k ic e  a m e ry 
kańskie". Reportaże. W yd P i w  1950 
s tr . 225. ' ’

*
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P I E Ś Ń  G  N  I N  A !
Poprzednio zabierali głos: W  Nr. 36 —  Anna Kamieńska, Leon Po
kora i A. E. K irło Nowaczyk o poemacie „Janosik“ Nędzy - Kubińca. 
W Nr. 37 „Wsi“ M aria Janion, Jan Błoński — o poemacie „Nad 
Engelsem“ Wygodzkiego. W Nr. 38 „Wsi“ P. S. Ziarnik i B. Chęciń
ski o poemacie „Pleban z Chodlna“ Skonecznego.

„K om una Paryska“  W ładysława 
Broniewskiego to u tw ór świadomego 
poety proletariackiego. To u tw ór 
poety, k tó ry  ju ż  w latach między
wojennych, a więc wtedy, gdy poeci 
mieszczańscy hołdując m itom  „po - 
nadklasowości“ , „neutra lności“  w 
starciach społeczno-politycznych, za
ta p ia li się w kontem placji swoich 
osobistych, in tym nych wzruszeń, od
ważnie i bezkompromisowo m anife
stował .. postawę rew olucjon isty —  
„podpalacza serc“  i „dynam ita rda 
su;nień“ .

„K om una Paryska“  jes t dumnym, 
w brew  klęsce —  triu m fa ln y m  poe
matem, poświęconym pierwszemu w 
h is to r ii rządow i pro le tariackiem u. 
Już sam wybór tematu świadczy ja k  
na jle p ie j o wysokiej świadomości po
lityczn e j autora. Przedmowa do 
pierwszego wydania z 1929 r., skon
fiskowanego przez ówczesną cenzurę, 
t ra fn ie  określa cel i zadania poema
tu  : „...niech i m oja „Kom una P a ry 
ska“  będzie nie ty lko  m niej lub ba r
dziej podobającym się utworem  poe
tyck im , ale i orężem we wspólnej 
walce ■— tw o je j i m o je j, czyte ln iku.“

Trzeba podkreślić, że cel ten poeta 
osiągnął. W prawdzie nie przez 
zw a rty  tok rozw in ię te j i przekony
w u jącym i argum entam i um otym owa- 
ne j akc ji poematu, lecz przez wywo
łan ie  w czyteln iku środkami —  po
wiedziałbym  —  lirycznym i wzrusze
nia  o określonym zabarw ieniu ideo
wym.

W  poryw ające j zwrotce, w  rów 
nym , tradycy jnym  m etrum  odmie
rzanym  wierszu opowiada poeta 
wstrząsające wydarzenia ostatnich 
dni Komuny, wzrusza bohaterstwem 
barykad —  okrucieństwem zwycięz
ców. W iersz s ilny, p rosty ; język p la 
styczny, skondensowany, zw ięzły; 
s ty l podniosły, niemal patetyczny, 
doskonale podkreślający nastró j i 
atm osferę ostatnich dni rew olucy j

nego Paryża.

„Bębny, bębny nocą warczały,
■ąhn św it zaświecił blady,
padły iv mieście pierwsze w ystrza ły,
stanęły barykady.

B ram y zdobyto, wzięto fo r ty , 
śmierć bliska.
Z  każdej u licy, ja k  z aorty, 
upływa krew paryska.

A le  Komuna się nie podda,
Komuna śmiercią ga rdz i!
Paryżu gniewny okrzyk podaj 
„D o broni kom unardzi!“

Pozytywna ocena poematu, zwłasz
cza w odniesieniu do jego klim atu 
ideowego, nie wyklucza oczywiście

zastrzeżeń. Zastrzeżenia są i dotyczą 
strony kompozycyjnej u tw oru. Prze
de wszystkim  rzuca się w oczy brak 
określonego wątku tematycznego, 
k tó ryby organizował całość w utw ór 
jedno lity . Każdy z dziewięciu roz
działów poematu stanowi luźny 
fragm ent. N iektóre części — na 
przykład siódma lub ósma — zupeł
nie dobrze mogłyby zmienić ko le j
ność, równie dobrze —  między posz
czególne części wstawić by można 
całkiem nowe fragm enty, a całość 
poematu niewiele by na tym  ucier
p ia ła . B rak określonego wątka fabu
larnego spraw ia, że poemat, k tó ry  
tak  żywo i  sugestywnie m aluje obraz

walk, klęski i upadku Komuny, k tó ry  
przez to samo wyw ołu je w naszym 
czyteln iku uczucie solidarności z 
walczącymi komunardami, nie mówi 
właściwie zbyt konkretnie o samym 
toku zdarzeń.

Czytelnik znający h istorię  Komuny

na pewno zdaje sobie przy lekturze 
poematu sprawę z przebiegu tej 
walki. Konkretnym i fak tam i h isto
rycznym i uzupełnia sobie w iz ję  poe
tycką. Nazwiska takie  ja k  G a llife t, 
R igau lt, Delescluze, nazwy u lic  i p la 
ców paryskich, m ają dlań z pew
nością określoną treść znaczeniową 
i uczuciową. Inaczej natom iast rzecz 
się ma z czytelnikiem, k tó ry  wypad
ki paryskie z 1871 r . zna bardzo po
bieżnie, lub wcale ich nie zna. Dla 
takiego czyteln ika podniośle brzm ią
ce. s tro fy  „K om uny P arysk ie j“  nie
zbyt wiele stracą ty lko  dlatego, że 
plastyczna w iz ja  rewolucyjnego Pa
ryża, ginącego w  heroicznej walce,

potrąci w  nim  głęboko ludzką, hu
manistyczną strunę solidarności re 
wolucyjne j i podziwu dla bohater
stwa i poświęcenia .robotników pa
ryskich. Poeta m usiał chyba zdawać 
sobie sprawę z tego, gdyż poemat 
swój zaopatrzył w kalendarzyk Ko
muny, k tó ry  w pewnym sensie m ia ł 
dopowiadać to, czego nie m ów ił 
poemat.

M ógłby kto powiedzieć: zgoda, ale 
poemat, to nie wierszowana kron ika. 
N iew ątp liw ie . Jednakże jes t jeszcze 
pośrednie wyjście. Można nie pisząc 
k ro n ik i na ty le  wykorzystać kon
kretne wydarzenia, tak  je  wpleść 
w tok akc ji utw oru, by nawet nie- 
znający h is to r ii opisywanych wypad
ków czyte ln ik m ia ł pełny, nie f r a g 
m entaryczny obraz. N ie dałoby się 
to  oczywiście zrobić w ramach k ró t
kiego, przez to dość ogólnikowego 
poematu lirycznego. M usiałby po
wstać wówczas poemat w  całym tego 
słowa znaczeniu epicki. Poeta m u

siałby poddać się epickim rygorom  
form alnym , któreby pozwoliły mu po
wiązać poszczególne fragm enty wa lk 
Kom uny w całość zamkniętą, zw ią
zaną konkretnym , określonym w ą t
kiem tematycznym. N iew ą tp liw ie  
fa k t, że „Kom una Paryska*' powsta
ła u początku drogi twórczej poety 
(r . 1928) w arunku je  je j pewne
usterki. Poemat Broniewskiego jest 
w dużej mierze poetyckim konspek
tem zagadnień.

Jednak pozytywy ideowe poematu 
równoważą omówione uste rk i kompo
zycyjne. Do tych pozytywów za li
czyć trzeba przede wszystkim  potęgę 
ideowego oddziaływania poematu 
oraz siłę wyrazu poetyckiego, osią
ganą środkami tak  prostym i, że aż 
trudnym i do wyśledzenia. N ie można 
zapominać, że „Kom unę Paryską“  
w  czasach sanacyjnych znajdowano 
podczas re w iz ji u każdego niemal 
kom unisty. B yła  to bowiem pieśń 
gniewu i  zemsty:

„W alcz, barykado,
Giń, nieugięta,
Będzie zwycięstwo, będzie zaplata.
Ludu  roboczy, pa trz  i  pam iętaj,
Proletariusze F ra n c ji i  św ia ta !“

Cechą charakterystyczną sty lu  p i
sarskiego autora „K om uny“  jest w y
ją tkow a umiejętność godzenia ele
mentów w izualnych z re fle ksy jn ym i 
i na rracy jnym i. Weźmy chociaż tak i 
fra g m e n t:

„Pożary, pożary, pożary 
i  w dymie pożarów w ystrza ły. 
Konając nie podda się Paryż  
skrwaw iony, straszliwy, w span ia ły !

A  skoro musi umierać, 
gdy nie ma ra tunku  znikąd, 
za śmierć Delescluze‘a, M ilłie re ‘a, 
postawi pod m ur zakładników :

bankiera, arcybiskupa, 
jezuitów , żandarmów, szpiegów.. 
N ierów ny rachunek w trupach : 
czterdziestu ośmiu w szeregu.“

Pożary, w ystrza ły , dymy, m ur, za
k ładnicy pod murem —  to elementy 
wizualne przeplatane elementami 
na rracy jn ym i i re fleksy jnym i, które 
w y jaśn ia ją  sens wiersza w sposób 
jednoznaczny, przystępny nawet dla 
czyteln ika mało obytego z poezją. 
N ie  ma tu  nigdzie ani śladu naduży
wania m etafory. Poemat urzeka 
przede wszystkim  żarliwością posta
w y ideowej poety. Obraz pełn i za
wsze rolę podrzędną jedynie, ilu s tra 
cyjną. N ie zaciera sensu dziejących 
się zdarzeń, podkreśla je jedynie, 
uwypukla. Szczególnie godne uw y
raźnienia jes t uczuciowe zabarw ie
nie wiersza często jednym  prostym  
słowem lub zdaniem o silnym  walo
rze emocjonalnym, np.:

„K ona jąc  nie podda się Paryż  
skrwaw iony, straszliw y, wspaniały.“

Wszystko to, stwarza właśnie ten 
gorący rew olucyjny k lim a t ideowy, 
ta k  charakterystyczny nie ty lko  dla 
omawianego poematu, lecz dla całej 
twórczości W ładysława Broniewskie
go. I  on to właśnie, w  połączeniu 
z prostotą środków wyrazu poety
ckiego ,zapewnia poecie-rewolucjoni- 
ście najszersze i  najwdzięczniejsze 
kręg i czytelników.

Jan Marszałek

Fot. St. Dcptuszwesk.i
Jerzy Mierzejewski — „Dąbrowski na tle Komuny Paryskiej

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI

P O C H W A Ł A  E P I K I
SEWERYN SKULSKI

P R Ó B A  EP
/~ \  T W A R T A  w  N r 36 „W s i“  dys- 

kusja nad sprawam i współ
czesnego poematu epickiego jest — 
według m nie — in ic ja tyw ą  bardzo 
cenną i aktualną. Korzysta jąc z 
fak tu , że wypow iadać się mogą w 
ram ach dyskus ji nie ty lk o  k ry ty c y  
- tw órcy, ale także czyteln icy, że 
glosy z terenu są pożądane, spróbu
ję  ,,po sw ojem u“  ocenić n iek tó re  
z przeczytanych współczesnych poe
m atów  epickich, wysnuć odpowied 
nie w n iosk i, sprecyzować sw ój po
gląd na sprawę ep ik i. Zagadnie 
nie powyższe in teresu je mnie szcze 
golnie, a możność uczestniczenia 
w  dyskus ji zakro jonej na tak  sze
roką skalę spraw ia  m i w ie le ra 
dości. Jako w ie jsk i zetempowiec 
chcia łbym  podejść do zagadnienia 
z pu n k tu  w idzenia m łodzieży, w y 
razić je j zdanie, je j żądanie nowe
go, współczesnego socjalistycznego 
poematu epickiego.

Poemat Nędzy Kub ińca pt. „Ja 
no s ik “  został już  obszernie omó
w iony  w  N r 36 przez A. K am ień
ską i L. Pokorę z uw ypuk len iem  
jego awangardowej rew o lu cy jn e j 
ideologii, jego rpe lodyjności ludo
w e j, bogactwa podhalańskiego ję 
zyka ludowego — jako  cech dodat
n ich, k w a lif ik u ją c y c h  u tw ó r do 
trw a łych , pod względem artys tycz
nym  i ideologicznym  pozycji naszej 
lite ra tu ry . Z d rug ie j strony jako 
w ady wykazane zostały na lecia ło
ści s ty lis ty k i M łode j Polski, zbyt 
gęsty opar „ko lo row e j baśni“ , k tó 
ry  przysłan ia realną w a lkę  k laso
wą, oraz dom inu jący p ierwszopla
now y antagonizm w si podhalań 
sk le j z pańskim  dworem  z praw ie 
zupełnym  pom in ięciem  zróżnicowa
n ia  klasowego w ew nątrz samej 
wsi, w a lk i biedoty z zamożnymi 
rodam i ku łack im i. Słuszność ta 
k ie j oceny jest bezsprzeczna. Ze 
swojej strony chciałem  dodać, że 
w  utworze poryw a dynam ika fo r 
m y i s łow nictw a, potok czystej, 
m e lody jne j poezji. W idzim y więc, 
że poemat N ędzy-Kubińca to a rty 
stycznie i ideologicznie do jrza ła 
i m im o pewnych usterek pełna po
zycja naszej nowej ludow ej poezji, 
k tó ra  tra f ić  powinna do ja k  n a j
szerszych rzesz m łodzieży w ie jsk ie j 
spragnionej tego rodzaju utw orów .

Jak w iadom o miesiąc wrzesień 
to miesiąc O dbudowy Stolicy, U rzą
dza się akademie poświęcone W ar
szawie, je j walce, straszliwem u 
zniszczeniu i przede w szystk im  do- 
konyw u jące j się wspan ia le j odbu
dowie. Poszukajm y w  poezji po
zyc ji oddalającej patos Odbudowy 
S to licy. Jest nią „Rzecz o Trasie 
W — Z “  T. Kub iaka.

Czy da je nam ona pe łny obraz 
budow y te j najnowocześniejszej 
a r te r ii W arszawy? Czy fo rm a ln ie  
do jrza ła  do m iana poematu epic
kiego rea lizm u socjalistycznego? — 
Oto pytan ia , ja k ie  nasuw ają się

czyte ln ikow i, po przeczytaniu ostat
niego wiersza utw oru . Z pewno
ścią przeciętny, ob iektyw ny ezy- 
te ln ik  na obydwa pytan ia  odpo
w ie k ró tko : — N ie! A  dlaczego 
nie? Przyczyn jest wiele. N a jw aż
niejsze z n ich to:

a) „K osm iczny“  dystans poety 
względem opisywanego ob iektu, 
szczególnie ja skraw y w  początko
w ej p a r ti i poematu. C zyte ln ik  nie 
w idz j potrzeby rozpoczynania poe
m atu o Trasie  W — Z geograficz
nym i dociekaniam i w  rodzaju
„Na północ od równika —  zwrotnik

Raka
Na południe od równika — zwrotnik 

Koziorożca“.
nie przem aw iają do wyobraźni tym  
podobne „astronom iczne“  perspek
tyw y , nie m a ją  one po prostu , p ra 
wa obyw ate lstw a w  poemacie, k tó 
ry  za tem at ma budowę Trasy 
W —Z. D ziw ią one czyte ln ika przy 
gotowanego na zupełnie co innego, 
zniechęcając do dalszej le k tu ry .

b) Obce rea lizm ow i socja listycz
nemu, tym  samym rob o tn ikow i czy 
chłopu porów nania i przenośnie 
zaczerpnięte z burżuazyjnego la 
musa poezji. A  owych pozostało 
ści „poe tyck ie j edukac ji“  bu rżu- 
azyjne j autora możemy znaleźć w 
poemacie sporo. U tw ó r opiewa prze
cież nowe treści, budow nictw o so
cjalistyczne, jako  heroizm  i patos. 
Te „obce p ió rka “  do nowej treści 
zupełnie nie pasują, nie zdobędą 
sobie uznania masowego czy te ln i
ka, wydawać m u się będą raczej 
naiwne lu b  śmieszne.

c) Rażący bezład wyobrażeniowy 
i  m yślowy, brak ciągłe j potoczy
stej lo g ik i treści w iążącej całość 
w  zrozum iały, przekonyw ujący a r ty 
stycznie obraz poetycki. Bezpośred
nim  następstwem chaosu m yś li 
i  obrazów poetyckich p rzyp raw io 
nych w  dodatku sty lizow anym i, 
ba rokow ym i chw ytam i poetyckim i 
z m in ione j epoki, jest m ała zrozu
miałość u tw oru , stającego się dla 
mało wykształconego w iejskiego 
czyte ln ika  z lepkiem  luźnych, , nie 
dających się ze sobą powiązać w 
jakąś znaczącą całość, zdań i ob ra
zów. Jasnym jest, że w  ta k im  w y 
padku u tw ó r n iezrozum ia ły, nie 
odczuty, nie spełni swego zadania, 
nie stanie się własnością masowego 
czyteln ika.

d) N ie spotykam y w  poemacie 
w  szerszym poetyckim  u jęc iu  bu
downiczych Trasy W. Z. —- robo t
n ikó w  — ich pracy, w y s iłk u  m ięś
ni i w o li, entuzjazm u i bohater
stwa. Częściej występuje postać 
jakiegoś tam  korespondenta zagra
nicznego. A  przecież nie kores
pondenci zbudowali Trasę, ty lk o  
po lski rob o tn ik  i on ma prawo żą
dać poetyckiego opracowania swe
go w ys iłku .

e) W przeważającej części poe
m atu u jem nie odbija  się na jego 
wartości b rak rym u  i n ierówna 
zmienna ry tm ika , co w  sumie 
u tru d n ia  czytanie u tw oru , czyni go 
suchym, bezbarwnym  i sztucznym. 
Tyle  o błędach.

W niosek ja k i da się z nich w y 
snuć pozwoli na zdefin iowanie oczy
w iście  w  przyb liżeniu), ja k im  po
stu la tom  tw órczym  w in ie n  odpo
w iadać socjalistyczny poemat epic
k i. Współczesny poemat soc ja li
styczny musi być pisany z myślą
0 nowym  czyte ln iku , m usi być no
w y tak  w  treści .jalk i w  form ie. 
Prosta form a, sugestywny, in te re 
sujący tok  treściowy, współczesna 
społeczno - po lityczna p rob lem aty
ka u tw oru , w ierne oddanie rom an
tyzm u budow nictw a socja listyczne
go, niewyszukane, proste, w ierne 
w  stosunku do rzeczywistości s y l
w e tk i, regularna s tro fika  i w ersy
fika c ja  u tw oru , sub iektyw ny dale
k i jednak cd sub iektyw izm u in d y 
w idualistycznego i snobizmu sto
sunek poety do tem atu — oto k ry te 
ria  jak im , według m nie odpowiadać 
powm ien socrealistyczny poemat 
ep icki. T ak i u tw ó r o fo rm ie  proste j
1 zw a rte j, now ato rsk ie j m etaforyce, 
o w ie lk ie j sile w yrazu  poetyckiego, 
p recyz ji m yś li i ko re la c ji fo rm y  z 
treścią stan e się przy jac ie lem  i w y 
chowawcą masowego odbiorcy, b ro 
nią  w  toczonej przez niego walce 
o lepsze ju tro .

W racając do poematu „Rzecz o 
Trasie  W — Z “ T. K ub iaka  należy 
podkreśTć także pozytywne strony 
u tw oru , jego bądź co bądź p ion ie r
ską ro lę  w  te j gałęzi twórczości 
poetyckie j. Są bowiem fragm enty 
poematu, w  k tó rych  autor odna jdu je  
w łaśc iw y k ie runek  twórczy. S tro fk i 
pełne nowatorskiego, -śmiałego d y 
nam izm u przeżycia artystycznego, 
pełne s iły  w yrazu poetyckiego. Poz
wolę sobie dla p rzyk ładu  p rzy to 
czyć w y ją te k  z poem atu m ów iący
0 chłopach — budowniczych Trasy 
na tle  terenu budowy:
„Rozwiany włos i ręce pełne czarnej

ziemi.
1 twardy profil twarzy na tle białych

tynków.
O tam, gdzie winoroślą murarskich 

rusztowań
dojrzewają wśród mgły — na

Mariensztackim rynku“
Szkoda ty lko , że poeta szybko gu

b i ten k ie runek, by błąkać się po 
bezdrożach bu jn e j lecz n ieokiełzanej 
w yobraźn i, po wydeptanych ju ż  
dawno i przestarzałych ścieżkach s ty
lis ty k i burżuazyjne j. Świadczą one 
jednak o tym , że autor jest już  na 
trop ie  szerokie j, pe łne j m ożliwości 
twórczych, drogi epickiego poematu 
rea lizm u socjalistycznego.

K rzyszto f G ruszczyński poprzez 
swój poemat o Z.W .M. j>t. „P łom ień  

(Dokończenie na str. 6)

\ \ T  postępową poezję realistycz.no-
* ’  epiczną by liśm y do osta tn ie j 

w o jny  biedni, bardzo biedni, a chy
ba żaden z narodów w  św iecie nie 
posiada ty le  m ate ria łu  do poezji 
epicznej, ile ma go naród Polski, 
walczcą poprzez w ie k i z zaborcami 
i w łasnym i clem iężycielam i ludu 
pracującego, n a jp ie rw  chlcpa, a na
stępnie i rob o tn ików  w  m iarę 
uprzemysławiania, k ra ju  obcym ka- 
p.talem. W a lk i te wym agały o fia r 
szczerych, św iadom ych i ’ w ie lk ich  
Polska klasa pracująca nie może 
się. wstydzić przed masami pracu
jącym i innych k ra jów , że zbyt ma
ło  , ma bohaterów, k tó rych  sławę 
w inn iśm y upam iętnić w  rea lis tycz
ne j poezji epickie j.

I  tego się nawet nie w stydzim y, 
że dotychczas tego nie uczyniliśm y, 
że W aryński, Łukasiński, M arch 
łew sk i i  w ie lu  w ie lu  innych nie 
doczekali się jeszcze te j czci, jaka 
im  się należy w epice. Wiadomo, 
że do ostatn ich dn i naszej n iew o li 
jaśniepańskie j i grabieżców zagra
nicznych, wszystko, co najszczer
sze, na jp iękn ie jsze, na jo fia rn ie jsze  
i  najzdoln ie jsze, wszystkie swoje 
s iły  i um iejętność swoją poświęca
ło walce, walce rea lne j, nie o ja 
kąś tam  niepodległość od zabor
ców, aby być dalej gnębionym  
przez w łasnych dorobkiew iczów i 
przez zagraniczne p ija w k i, ale tej 
rea lne j walce o Polskę dla mas 
pracujących, o wc-lność spoełczną 
Jakże zatem te na jo fia rn ie jsze  si
ły  narodu m ogły wówczas epikę 
tw orzyć, gdy trzeba było  wszystkie 
s iły  poświęcać walce. Trzeba było  
um ieć rew o lucy jną  lite ra tu rę  d ru 
kować gdzieś w  p iw n icy  pod tro- 
tuarem , na k tó rym  stał bu t żan
darma, a szpicel narożn ik każdego 
domu na dzielnicach robotniczych 
obwąchiwał. Gdy trzeba było  z na
rażeniem życia nieść tę lite ra tu tę  
To ci, k tó rzy  sami w  sobie m ate
r ia ł do ep ik i p rzygo tow yw a li,
0 k tó rych  ju tro  nasi poeci śpiewać 
będą

A le  było  też w ie lu  pisarzy, k tó rzy  
szli na lewo, ale b rak te j w ia ry  k a 
zał jm  znów dmuchać ną w ia tra k i 
burżuazyjne i  ¡przeczyć temu, co 
wczoraj napisali. Możemy się p rzy 
znać szczerze, że i dziś n ie  jesteśmy 
bez grzechu. Ten robociarz z wczo
rajszej sutereny, ten  h u tn ik , tkacz
1 ślusarz, w yp rzed z ili dojrzaołścią 
ideo log ii m arks is tow sk ię j dzis ie j
szych pisarzy i poetów w  Polsce.

Dlaczego tak  było i  dlaczego 
jeszcze dziś w ie lu  pisarzy i  poetów 
n ie  pozbyło się fo rm  dni wczoraj 
szych, może tu  po części gra rolę 
dawny obyczajowy przesąd, że li te 
ra t to coś odrębnego, to coś lep 
szego od „prostaka“  pracującego f i 
zycznie. Nasz pisarz jeszcze się 
nie zży ł z bolszewicką praw dą

■ZSKiR, gdzie p isarz poeta i prozaik 
idą razem ze swoją na jżyw o tn ie j 
szą klasą robotniczą a zatem z na
rodem, któ rem u są rów n i.

Do rea listycznej budowy poezji 
ep ick ie j dała nam m a te ria ł prze
szłość, daje nam dzień dzisiejszy

E pika obecnie będzie szła od 
dołu, tam  bowiem na jw ięce j p ra w 
dy i realizm u.

Jakich to bohaterów i jaką ep i
kę w  lite ra tu rze  niósł nam  św iat 
stary. Z w yk iy  p ira t m orsk i \ in k 
w iz y to r łrszpański b y li szczytowy
m i bohateram i. A  co w  lite ra tu rze  
utw ierdzano w  czasach ponapole- 
cńskich i w  czasach rodzenia się 
kap ita lizm u aż do czasów im p e ria 
lizm u am erykańskiego! N ie kto  
inny  ty lk o  generał w ysłany w  ce
lu  podboju jakiegoś k ra ju , w  ce
lu  uczynienia z tuby lców  n iew o l
n ików  — b y ł bohaterem. Im  w ię 
cej ta k i generał w ym ordow ał, im  
w ięcej dzięki jem u podbo jow i w y 
toczono k rw i i potu dla zysku, tym  
w iększym  został bohaterem. Nie 
ten, k to  tw orzy, k to  pracuje, k to  
dla dobra ludzkości coś czyni. Bo
haterem  b y ł la luś rodu książęcego, 
bywalec salonowy i kochanek cu
dzych żon.

N ie tacy w  nowym  świecie w 
epice żyć będą. Tam  gdzieś przez 
dżungle po łudn iow e j A f ry k i prze
dziera się boso, drze na sobie ubra
nie m łody postępowy student, aby 
przed okiem  żandarma straży g ra
nicznych i  szpic li, móc się dostać 
na zjazd do Pragi. Tak samo czy
n i delegat V ie tnam u, Cejlonu, H isz
p a n ii ludow ej pod butem  faszyz
mu. Tak samo czyni delegat a r
gentyński i in n i aby się dostać na 
M iędzynarodow y Z jazd Studentów 
do Prag i. Oni nie wojnę, n ie  uprze
dzenia rasowe, nie egoizm wyzna
n iow y, ale pokój i bra te rstw o na
rodów  niosą ludzkości.

Tam po przem owie delegata ko 
reańskiego, delegaci S tanów Z je d 
noczonych podchodzą, ściskając go 
i  cału ją . Po m owie delegata V ie t- 
narnu, delegaci F ra n c ji czynią to 
samo. Po mowie polskiego delega
ta, podchodzą delegaci niemieccy 
i  czynią to samo a na jw iększa 
ow acja podnosi się na cześć dele
gacji Zw iązku Radzieckiego. B ia ły  
z czarnym, czarny z żótłym . W ide i 
poko ju  n ie  ma ras, nie ma języ
kó w  ani narodowości. To nie bo
haterzy narodu — tp bohaterzy 
ludzkości.

Oto epika i  rea lizm , k tó ry  p ię k 
nem rzeczyw istości przesłania fa ł
szywą epikę przeszłości. Jeżeli ko 
reański poeta ju tro  napisze poe
m at epicki, on będzie także naszym 
poematem, bo pdeta w łoży weń 
i  nasz ideał i nasze cele.

I K I
Bo czyż ep ika z a w -- ’ a w  książce 

„Poem aty o Generale Ś w ierczew 
sk im “  jest wyłącznie naszą epiką? 
Gdy generał Św ierczew ski dobrze 
b i ł kon trre w o luc ję  na obszarach 
Zw iązku Radzieckiego, czynił to 
także w , interesie H iszpan ii, a gdy 
b ro n ił H iszpani przed zalewem fa 
szyzmu, czynił to rów nież w  in te 
resie narodów Zw iązku Radzieckie
go ja k  1 naszym. Jeżeli m ów im y 
i dysku tu jem y o epice, pod żadnym 
w arunk iem  nie  można pominąć 
dziełka „Poem aty o Generale 
Św ierczew skim “ , którego autoram i 
są: B ron iew sk i, Lew in , S tille r  i Wo
roszylski. Tu w idz im y  rea lizm  ży
cia. M a ły  K a ro le1; rośn ie na dz ie l
n icy robociarsk ie j, na u licy  Kaczej. 
O jciec ślusarz bierze go na kolana 
i  opow iada m u nie  legendy o la m 
pie cudow nej i A lladyn ie . Czyta 
u lo tk i i gazetki drukow ane s k ry 
cie za p iecam i żandarm ów i przed 
obliczem dziesiątego paw ilonu, lub  
dalekiego białego Sybiru. K aro lek  
słucha. Potem gdy ju ż  sam staje 
się rew o luc jon is tą  dow iadu je się, 
dlaczego ojciec tak późno do domu 
przychodził, co chował na s trv -  
chu.

Tak czynił ojciec K a ro la : 
i o krwi, którą leją kały, 
nucił czasem cichutko, cicho, 
rankiem znowu szedł do warsztatu, 
a bibułę chował na strychu.

K a ro l dążył do takiego życia, • 
ażeby b ib u ły  nie chować na s try 
chu. On w  posagu odziedziczy! 
dwa w arszta ty — ślusarsk i 1 w a r
sztat w a lk i, w a lk i k tó ra  nie bibu-j. 
łę, a lite ra tu rę  przyn iosła  masom

B ron iew sk i dale j śpiewa: 
Rozszumiala się pieśń

październikowa,
rezszumiały się w iatry stepowe...

. Poszedł Karol na ochotnika 
Na fronty wojny domowej.

Białych wrogów topniały szeregi, 
Karol w boju się z nim i nie cackał 
i szumiała mu w sercu po brzegi 
rewolucja proletariacka.

Któż cię prowadzi do sławy, 
kto dowodzi twą ludzką miazgą? 
metalowiec, robociarz z Warszawy, 
generał Walter, znasz go.

Czytasz tę  epikę 1 czujesz się 
naprawdę bogatym. I  tak idziesz 
przez cały to m ik  ja k  przez coś 
swojskiego, a przecież to nie ty lko  
tw o je  i  m oie — międzynarodowe. . 
To uczy i każde kochać w ielkość 
ludzką, ja ka  żyła w  Św ierczew
skim.

(dokończenie na str. 8’
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B R O
la tach do k tó rych  sięgam tym  
wspom nieniem  — poezja o 
w yraźne j, postępowej treści 

zysk iw a ła  u m ałopolskich chłopów 
i  rob o tn ików  ogromną wziętość. 
Zebrania poświęcone twórczości l i 
te ra ck ie j odbyw a ły  się wówczas nie 
ty lk o  w  iz ta ch  i  rem izach strażac
k ich , ale na w iększych stodolnych 
boiskach. B y ły  to la ta w zm agają
cej się w a lk i spo łeczno-wyzwoleń- 
czej, goiące la ta masowych wieców, 
s tra jkó w  na w s i i  w  mieście.

Będąc w  1934 roku  wydaw cą i  re 
daktorem  ¡udowego organu lite ra c 
kiego „W ieś — Tej P ieśń“  w ędro
w ałem  to piechotą, to row erem  po 
wsiach, po m iastach, jednając 
wszędzie czvte ln ików  i prenum era
to rów . Któregoś w ieczoru uzasad
n ia łem  wobec licznej grom ady 
chłopów konieczność popieran ia 
przez masy ludow e lite ra tu ry  ro - 
bo tn iczo-enłopskie j. W ywody moje 
ilu s tro w a łe m  cyta tam i z poematów, 
z w ierszy b itn ie jszych poetów obo
zu postępu. P rzytoczyłem  wówczas 
rów n ież w iersze Wł. B ron iew skie
go. Słuchaczom bardzo się podoba
ły  i długo potem w  dysku s ji ana
lizo w a li poszczególne zdania poety. 
U tw o ry  B roniewskiego przem ów iły  
w ted y  szczególnie s iln ie  do w yo
b ra źn i podgórskich chłopów, gdyż 
ostrzegały i  budz iły  czujność . mas 
ludow ych wobec im peria lis tycznych  
przygotow ań do nowej w o jny . Wieś 
in teresowała się żywo w ydarzen ia
m i w  świecie, w idzia ła  niebezpie
czeństwo narastające u zachodniej 
ściany Rzeczypospolitej, wspom i
na ła też z goryczą ciężkie przeży
cia z czasów P ierwszej W o jny 
Ś w ia tow e j, k tóra zdziesiątkowała 
m łodzież chłopską i  robotniczą, nie ’ 
da jąc w  zam ian ludow i żadnych 
zdecydowanych zm ian na lepsze. 
Poezja B roniewskiego tra fia ła  cel
n ie  w  te nastro je, budziła w yraź
niejsze zrozum ienie sy tuacji h is to
ryczne j, potęgowała rew o lucy jne  
dążności.

S ilnym  echem odb ija ła  się tw ó r
czość B ron iewskiego wszędzie tam, 
gdzie is tn ia ło  ju z  zorganizowane, 
p raktyczne w spółdzia łan ie chłopów 
i  robo tn ików . D w u tygodn ik  lite ra 
tó w  ludow ych z r. 193G vv m a r

cow ym  numerze in fo rm u je  o 
akadem ii chłopsko -  robotniczej 
w . żyw ieck ie j w s i Buczkowice. 
A kadem ia była poświęcona pa
m ięc i ..P ro le ta ria tu “ . W zięło w  
n ie j udzia ł ponad tysiąc p ię 
c iuse t chłopów i  robo tn ików . 
Recytowane w ów izns w iersz B ro 
niewskiego o W aryńsk im  i  k ilk a  
innych  u tw orów . O dczytując teraz 
z pożółk łych k a r t  „N o w e j W si“ 
w iadomość o tym  orzypOminam so
bie  dokładnie obraz i nastró j tego 
w ieczoru i m oje własne przeżycia.

Poezja B roniewskiego w y w a rła  
głębokie 1 prze jm ujące wrażenie. 
W  ogrom nej, półm rocznej rem izie, 
z k tó re j w y jśc ia  obsadziła po lic ja; 
zawrzało K toś wzn iósł okrzyk : 
„N iech żyje rew o luc ja ! Niech żyje 
wolność! Niech ży je  rząd F rontu  
Ludowego w  Polsce“ . O k rzyk i te 
podchw ycili zebrani. Przestraszeni 
stróże porządku w yco fa li się,' ob
staw ia jąc ścieżki i  drogi. Kom en
dant p o lic ji chcia ł zatrzym ać B ro 
niewskiego, sądząc że poeta jest 
obecny na akadem ii. Chciał ró w 

IViktor M arkiew ka
Fot. Bogusz

ZOFIA SOLARZOWI

O to garść w s p o m n ie ń -z  przed
wojennego czasu i życia wsi, 
wspom nień świadczących o 

je j nieznajom ości — program u i 
ta k ty k i — ruchu  robotniczego, — 
ale uparte j w o li łączenia się z tym  
ruchem  — z ludźm i reprezentu ją
cym i go — przede w szystkim  w  l i 
tera tu rze, t eat rze, nauce.

W spom nienia z najbliższego m i 
te renu pracy — z t łn iw . Ludowego 
w  Szycach i w  Gaci.

Do Szyc szuka iię  w yk ładow cy — 
koniecznie z socja listycznej pa rtii. 
P rzychodzi Adam  Polewka — k tó 
ry  ma pełną swobodę w  opraco
w a n iu  program u nauk i h is to rii. 
Po lew ka dlatego —  że pisarz — 
w ięc wniesre do naszego środow i
ska lite ra tu rę  socjalistyczną 

P rzy jaźń z K rako w sk im  TUR-em  
—  w spólny z socja listam i fron t 
p rzeciw ko w p ływ o m  k le ru , miesz
czaństwa i dw orów .

Po z likw id ow a n iu  Szyc — k iedy  
m łoda wieś budu je  z niesłychanym  
entuzjazm em  swój niezależny Dom 
—  na G ack ie j Górce życie w tym  
Dom u rad yka lizu je  się i  p rom ie
n iu je  na cały k ra j.'

W  la tach ostatn ich przed w o jną 
—  w  szeregach w ic iow ych  wzrasta
ła  na jw idoczn ie j „słkonność“  ku lu 
dziom  z ruchu robotniczego. U w y
raźn ia ła  się lin ia  podziału pom ię
dzy reakcy jną  i radyka lną grupą 
m łodzieżową. To emocjonalne na
pięcie w ic ia rzy  — zdecydowana wo
la  szukania drogi do radyka lne j 
zm iany us tro ju  —  głód w iedzy, 
sztuki, współpracy i samodzielno
ści — to wszystko stwarza ło podat
ny g ru n t dla propagandy socja liz
mu

N ie w ą tp liw ie  docierała do w ic ia 
rzy lite ra tu ra  m arksistow ska i ha
sła rew olucyjne. S tra jk i chłopskie 
i  głosy buntu  w  chłopskie j prasie 
b y ły  rezu lta tem  tego w p ływ u .

K to  inny  może opowie o rad yka - 
lizow aniu  się program u w yk ładów  
i działania na teren ie życia gospo
darczego i społecznego. Ja mogę 
m ów ić  ty lk o  o teatrze Szycaków, 
Gacaków, o k tó rym  Leon K rucz 
kow sk i napisał, że: „ je s t to p raw 
dziw ie  Społeczny T ea tr“ , — a k tó 
ry  by ł organicznie zw iązany z ca
łością życia na Górce.

V/ Szycach — w yjeżdża liśm y z 
zespołem naszym przede wszyst
k im  na wsie i do środow isk in te li
genckich. W Gaci zaś szturm ow a
liśm y środow iska robotnicze.

Zaprzy jaźn ien ie  z lw o w sk im i 
„S ygn a łam i“  w yjeżdża liśm y do 
Lw ow a — a w  b lis k im  Przem yślu 
p rzy jac ie l nasz, adw okat Grossfeld 
organ izu je  nam w ystępy dla ro 
bo tn ików  przemyślę ich. W  K ra k o 
w ie  i w  W arszaw ie — organ izu ją  
nam . występy krakow scy i w a r
szawscy przy jac ie le  z „ le w ic y “ .

W  czasie „D n i K ra ko w a “  — i w  
A teneum  Jaracza w  W arszaw ie da
liśm y  swoje najlepsze w idow iska .

Z czym  szedł do m iast do robo t
n ik ó w  te a tr Szycaków i  Gacaków, 
tea tr, k tó ry  „za raża ł“  t łu m y  w i
dzów, którego słowa, teksty, m y 
śli, piosenki obiegały po wsiach do
słownie cały k ra j — przez środo
w isko w iciowe.

Dwa by ły główne trzony p rogra 
m ów  nrszvch w idow isk. P ierwszy 
— to tem atyka wiasna — chłopska. 
Żeby powiedzieć robotn ikom  i in 
te ligen tom  m iastow ym  prawdę o

wsi o je j m łodym  ruchu. W  insce- 
nizacjacn w łasnych ,, zespołowych i 
„ochotn iczych“  poezji, sztuk tzw. 
„z  g łow y“ pieśni, tańca m ów iliśm y 
o budowie niezależnej szkoły ch łop
sk ie j na Górce, o pierwszej w P o l
sce Spó łdzie ln i Z drow ia , z M a rko 
w e j, o p ierwszych w ic iow ych  dzie- 
cińcach, o p ierwszych społecznych 
dożynkach, o służbie fo lw arczne j,
0 s tra jkach, przy jaźn i z uczonym i
1 działaczami, o b ib lio tekach  i spół
dzieln iach, organizowanych przez 
w ic ia rzy .

D ru g im  trzonem  naszych p rogra
m ów  — była nowa w  tam tych cza
sach i  w arunkach tem atyka spo
łeczna lite ra tu ry  po lsk ie j i  n iepo l
skie j.

W iec „S łow o o Jakubie Szeli“  — 
Jasińskiego, „K o rd ia n  i cham“ — 
K ruczkow skiego (K oło m łodzieży w  

M arkow e j), „O rka  na ugorze“  —  
W ik to ra . „D obra Pan:“  — Orzeszko
w ej. „Szaja A jzensztok“  — Kaspro
wicza, „W  roztokach“  —  O rkana 
i  w ie le  innych.

M odnem u wówczas fo lk lo ro w i, 
upraw ianem u z mieszczańsko ludo - 
m ąńskim  . snobizmem, . przeciw sta
w iliśm y  te a tr ch łopski - społeczny.

T ea ti ten b y ł sugestywny, po ry 
wa jący, oceniany ja ko  głęboka a r
tystyczna propaganda ruchu, postę
powego wsi. Zarów no przez masy 
chłopów i  robo tn ików  —  ja k  przez 
poważnych k ry ty k ó w  i  lu dz i tea
tru , tak ich  ja k  Jaracz.

T eatr ten je dn a ł w/iciarzom w ie 
lu  p rzya jc :ó ł w  ruchu robotniczym .

K ie d y  w  1939 r. na zakończenie 
ostatniego K u rsu  w  Gaci, połączo
nego ze zjazdem by łych  w ycho
w anków , v'ygłoszenie re fe ra tu  ideo
logicznego pow ie rzy liśm y adw oka
to w i G rossfeldow i, odważnemu o- 
brońcy chłopów, sądzonych za s tra j
k i  — by ło  to ju ż  św iadom ym  w y 
zwaniem  re a k c ji — i  zdecydowaną 
w o ią  pójścia ręka w  rękę z ru 
chem robotniczym .

Świadomość w yjśc ia  z dawnych 
fo rm  i treśc i — ku now ym  idącym  
przem ianom  — narastała w  m ło 
dzieży ch łopskie j w yraźn ie  i w i
docznie.

Ś p iew aliśm y ju ż  w tedy :
„N ik t  nie m ia ł nad nam i litośc i,
M y także je j m ieć nie będziemy,
w  przeciw staw ien iu  do „B łogos ła- 

[.w ionej dobroci“ . —
Chłonność młodego ruchu ch łop

skiego by ła  w tedy spontaniczna. 
W szystko, co ze środow iska ra d y 
kalnego, z poza wsi, dochodziło do 
w ic ia rzy  — stawało się tem atem  
dyskusji, repertuarem  samorodne
go teatru , m ateria łem  przepraco
w anym  zespołowo le k tu rą  osobistą 
każdego aktyw nego w iciarza. Leon 
K ruczkow sk i, W ojciech Skuza, Ja
sieński obcow ali „na  codzień“  —

Foto —  W A F
Przedszkole TPD w  Brzeziej Łące

nież zatrzym ać innych, obecnych na 
akadem ii pisarzy. Chłop i i rob o tn i
cy uda rem n ili jednak te zam iary.

W  Rabce w  ow ym  czasie ro 
bo tn icy budow lani, re k ru tu ją cy  się 
g łów n ie  z w y ro b n ikó w  w ie jsk ich  
i  chłopów, w y g ra li s tra jk ,, zorga
nizowany przez m iejscowych dzia
łaczy kom unistycznych i  zwolen
n ikó w  G rontu Ludowego. W  m ia 
steczku i oko licy odbyw ały  się czę
ste, wspólne zebrania chłopów i ro 
botników . O tw ierano je zw yk le  
w ierszam i B roniewskiego i  innych

poetów postępowych, W iersze B ro 
niewskiego by ły  recytow ane na 
w ieczorach artystycznych w Rabce, 
Jordanow ie, Lubon iu , Krzeczowie, 
Jaw orn iku , Napraw ie, Łę tow n i, M a - 
kow ie. Pisarze i  działacze k u ltu ra l
n i na w s i św iadom ie sięgali do 
twórczości poetyckie j .W ładysław a 
Broniewskiego, gdvż jego poezja 
przyczynia ła się w a ln ie  do zbliże
nia chłopów do robo tn ików , do za
cieśnienia b ra te rs tw a robotn iczo- 
chłopskiego.

N ie jednokroć będąc przejazdem

w W arszaw ie w idyw a łem  B ro n ie w 
skiego w  tow arzystw ie  p isarzy, 
zw iązanych ze wsią. Toczyły się 
w tedy  ożyw ione rozm owy i  d ysku 
sje na tem at k ie runku  i  fo rm y  
twórczości poetyckie j w  Polsce. 
M łodz i pisarze chłopscy cen ili i lu 
b i l i  B roniewskiego. N iejeden z n ich  
uczył się od niego. W ydaje m i się 
że jego p rzyk ład  w p ły w a ł bardzo 
dodatn io na tych, którzy począt
kow o zbyt ła tw o  ho łdow a li w y 
m yślne j m etaforze i n iezrozum i a l-  
s tw u fo rm y, zapom inając kom u 
chcą służyć swoją twórczością.

We Lw ow ie  byłem  na zb io row ym  
wieczorze , au to rsk im  zorgan izow a
nym  z“ okaz ji Kongresu w ob ron ie  
poko ju  i k u ltu ry . Parotysięczna cze
szą słuchaczy darzyła  ok laska m i 
każdego występującego pisarza, a le  
B ron ie w sk i należał do tych n ie 
licznych, k tó rych  po jaw ien ie  się na 
estradzie w yw o ływ a ło  d ług o trw a łe , 
gorące m anifestacje  zebranych , W 
c h w ili, k ie dy  przepełniona sala 
słuchała z zapartym  oddechem s łó w  
poety gdzieś tam  na u licy  p rzy 
gotow yw ała się do zamachu g ru p ka  
p raw icow ych  aw an tu rn ików . B rzęk  
tłuczonych szyb i wybuchy pe ta rd  
zagłuszyły na chw ilę  wszystko. A le  
zamieszanie na sali n ied ługo t rw a 
ło. Opatrzono rannych i po tłuczo
nych, w ieczór potoczył się da le j. 
Po wieczorze B ron iew ski, W asilew 
ska, D em biński i k ilkudz ies ięc iu  
innych  pisarzy ruszy li przez m ia 
sto w  otoczeniu liczne j grom ady 
robo tn ików .

— Tam tych — opow iada li robo t
n icy  — połapaliśm y. No, cóż. p o li
cja puści ich wolno, ale i ta k  nas 
popam iętają. N iech-no teraz spró
b u je  ktoś podnieść rękę na naszych 
pisarzy! Bądźcie spokojn i, m y czu
w am y.

Z w ierszam i Bron iew skiego spo
tyka łe m  się potem na wsi w  róż
nych czasach i  p rzy różnych oka
zjach. N ie jes t to poeta obcy ch ło 
pom. Jego twórczość jest rów n ie  
droga chłopom  ja k  robotn ikom , po
n iew aż w a lczy ła  zdecydowanie o 
lepszą dolę robotn ika  i chłopa, a 
dziś m ów i, o zw ycięstw ie wszyst
k ich  ludz i pracy, uczy m iłości do 
naszej Ludow e j O jczyzny.

A n to n i Olcha

z w ie ia rzam i przez swoje, u tw ory , 
a. także dosłownie, osobiście w zy 
w an i i wciągani przez wieś dla 
najb liższego kon taktu . (K ruczkow 
ski, Skuza, Polew ka i  inn i).

ż  wszelką pewnością — w  la tach 
cd 28 do 39 w iersze Broniewskiego 
s ta łyby się rów nież w łasnością wsi. 
A  dlaczego Gać nie  m ia ła  B ro 
niewskiego w  swoim  na jb liższym  
■repertuarze?

K ie d y  w  1945 ro ku  —  w  U n iw . 
L u d o w y m  w  B rus ie  pod Łodzią 
zaczęliśm y pracę od nowa —  w y 
k ładow ca li te ra tu ry  w p row adza ł 
m łodzież chłopską w  zagadnienia 
współczesne —  w łaśnie przez B ro - 
n iew skiego, zaczynając cd jego 
„Ł o d z i“ .

A le  to dopiero po w ie lk ie j prze
m ian ie , po re w o lu c ji, k tó ra  w yd o 
by ła  na pow ie rzchn ię  życia g łębo
kie , nowe treśc i społeczne i  k u ltu 
ra lne .

W  p rzedw o jennych  la tach —  nie 
p o ry w a ł n ie  p rze kon yw a ł -i n ie  a- 
g ito w a ł nasz te a tr w  Gaci —  sło
w a m i B ron iew skiego . Dlaczego? 
Czy dlatego, że słowa te n ie  docie
ra ły  do wsi? N ie. W ie lu  ko legów  
w ic ia rz y  w  łó dzk im , k rako w sk im , 
naw e t w  pob liżu  nas, w  rzeszow
skim , znało w iersze B ron iew skiego .

Ja ich n ie  znałam . W Szycach i  
Gaci n ie  zna liśm y ich. 1 Dlaczego?

Po pierw sze dlatego, że op isany 
przeze m nie rew o luc jon izm . U n i
w e rsy te tu  w ic iow ego, m im o  że n ie 
p o k o ił rząd sanacyjne - faszystow 
ski, że ściąga! kościelne k lą tw y , 
zm uszał w ładze S tron n ic tw a  L u do 
wego j jego „M łodą  M yś l“  do kom 
prom isów , a rów nocześnie do kn e 
b low a n ia  te j fa l i  w rzen ia  —  ale o- 
b ie k ty w n ie  n ie  b y ł on św iadom ym  
so juszn ik iem  k la sy  robo tn icze j 1 
p a rti i.  W na jlepszym  razie, ja k  m i 
to  k toś  pow iedzia ł, nasz re w o lu c jo 
n izm  propagandow y (przez nasz 
te a tr )  pchał do „ re w o lu c ji bu rżua - 
z y jn e j“ , zaw ie ra jąc e lem enty  pod
stawowe sprzeczności,/ bo i  e lem en
ty  wsteczne, separatystyczne, agra- 
rys tyczne i e lem enty u top ijnego  so
c ja lizm u  i  wściekłość wobec n ie 
sp ra w ie d liw o śc i ka p ita lis tyczn e j, 
k tó ra  m og łaby —  uśw iadom iona —  
zostać p rzeku ta  w  oręż re w o lu c ji 
soc ja lis tyczne j.

.Po drug ie , nasz U n iw e rs y te t w  
Szycach i Gaci pozostaw ał w  po
w iązan iu  o rg an izacy jnym  ze S tro n 
n ic tw em  Lu do w ym , z jego m ło dz ie 
żow ym  sztabem z „M ło d e j M y ś li 
Ludow ej.“ . Ten pa tro na t p o lity c z 
ny  m ia ł dw ie  strony. Nas w c iąga ł 
do w spó łudz ia łu , w  ten sposób o- 
k reś la ł.- p la tfo rm ę  naszej m yś li i  
dzia łan ia . Po w tó re  pod ro z m a ity 
m i postaciam i, nam i k ie ro w a ł, na 
nas nac iska ł i co na jw ażnie jsze, 
nas św iadom ie ogran icza ł i  s trzegł 
przed „zarazą kom un is tyczną “ .

W idać to na p rzyk ła d z ie  w ie rszy  
B ron iew skiego.

Pod tą  k o n tro lą  i p rzy  naszym 
„m is tycyzm ie “  i  „a g ra ry ź m ie “  ja k  
daleko m og liśm y sam i pójść? Otóż 
zdo ła liśm y drogą bun tu  i poszuki
w ań  zdobyć sobie je dyn ie  tych  p i
sarzy m arks is tóry ( lu b  ja k  op in ia  
g łos iła  — m arks is tó w ), k tó rzy  m ó
w i l i  o wsi. I  c iągnę liśm y ich  na 
wieś, zdecydowanie i  w yraźn ie  d la 
tego, że u tw o ry  ich rad yka lizow a - 
ły  i  b u n to w a ły  i  żadna siła w  r u 
chu lu d o w ym  nie um ia ła  po w s trzy 
mać tego w p ły w u . P rzy  K ru c z 
kow sk im  (K o rd ia n  i  cham ) k ie ro w 
n ic tw o  S tro n n ic tw a  m ia ło  jeszcze 
m n ie jszy k łopo t, bo powieść poka
zyw a ła  prze jście  ch łopów  od pań
szczyzny do kap ita lizm u , ale p rzy  
Jasieńskim , Skuzie, a ju ż  p rzy  W a
s ilew sk ie j (O jczyzna, Oblicze dn ia ) 
s taw a liśm y na ud ry  z p o lity k ą  lu 
dową, s taw a liśm y w  k o n f lik c ie  sa
m i z sobą.

Popularność p isa rzy m arks is tów  
•— piszących o w s i —- w  m ło d ym  
ruch u  ch łopsk im  w skazyw a ła  d ro 
gę i m etodę w p ły w u  na ksz ta ł

tow an ie  św iadom ości mas ch łop
sk ich i  rnas m łodzieży. B ro n ie w sk i 
n ie  p isa ł bezpośrednio o w s i i  o 
ruch u  ch łopskim . N ie  zna lazł się 
dlatego na liśc ie  naszych (separa
tys tyczn e -w s iow ych ) poszukiwań.

A le  ten fa k t, że w  k ręgu  gór lu 
dow ych starych i m ło dych  m yśm y 
w  Gaci o B ro n ie w sk im  nie d o w ie 
d z ie li się, n ie  b y ł p rzypadk iem , 
b y ł w y n ik ie m  celowego p rz e m il
czenia. M iłk o w s k i w  „A g ra ry ź m ie “  
spychał ro b o tn ik ó w  (1Ó proc), po
m n ie jsza ł ich rolę, ale p o le m ik i. z 
tym , co u B ron iew sk iego  ukazu je  
w ie lkość  k lasy  robotn icze j, p ra w 
dz iw ą odpow iedzia lność za los mas 
ludow ych i narodu —  nie pod ją ł 
n ik t.  K ró tko  mówiąc, bano się B ro 
niewskiego u  nas. W iedziano, że

up raw iam y libe ra lizm  dyskusyjny, 
Że dopuszczamy i p róbu jem y 
owych praw d, że um iem y się w zru 
szać i zapalać.

Po trzecie  — B ron iew sk iego  n ie  
p rzyn ios ła  do nas pa rtia .

G dyby kom uniści polscy doceni
l i  ta k i ośrodek w p ły w u  na wieś, 
ja k  U n iw e rs y te t L u d o w y  w  G aci 
— i tea tr tego u n iw e rsy te tu  —  gd y
by  przez na jb liższych  sobie lu d o w 
ców zdo by li te a rt d la  poezji B ro 
n iew skiego —  z wszelką pewnoś
cią se tk i grom ad ch łopsk ich  w ie 
dz ia łoby, że ruch  robo tn iczy  w a l
czy o losy zarów no ro b o tn ikó w  ja k  
chłopów . W ślad zą s łow am i po
ety p rzysz łyby  słowa działaczy i  te 
o re tykó w  m arks izm u, ja k  w  ślad 
za „K o rd ia n e m  i cham em “  przyszła  
ciekawość h is to r ii i  n a u k i o spo
łeczeństw ie.

Poezja i  pow ieść re w o lu c y jn a  
spow odow ały przecież w  U n iw . 
L u d o w y m  w y k ła d y  o h is to r ii ch ło 
pów i  k u ltu rz e  ludow e j. Żądania 
w ych ow a nkó w  U n iw . Ludow ego w  
G aci —  i  w ic ia rz y  obeznanych z 
tym  now ym  tem atem  — zm u s iły  
szkoły  ro ln icze  do w prow adzen ia  
h is to r ii ch łopów  do p rog ram u nau
czania. Popularność ks ią żk i A le k 
sandra Św iętochowskiego, czy Cba- 
łas ińsk iego (choć i to b y ły  pozy
cje zapóźnione i  ideo log iczn ie  b łęd 
ne) — b y ła  rezu lta tem  em ocjona l
nego „p rze żyw a n ia “  ja k  się m ó w i
ło w tedy  dostępnej nam  b u n to w n i
czej pow ieści i poezji,

Stróże starego św iata, w yzysku , 
k rz y w d y  i  fa łszu, nie dopuśc ili do 
naszej św iadom ości w iedzy m a rk 
s is tow sk ie j. A  działacze m arks iśc i 
n ie  w yz y s k a li w a ru n kó w  naszego 
ośrodka i  jego w p ły w u  na wieś.

Z o fia  Solarzowa,

v i „ , ■ A'
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W  G M I N I E
(Fragment

Od samego rana pan 
Z ia rno  ła z ił po kance
la r i i  gm inne j w yso k i 
i  sz tyw ny  i  n ie  w ie 
dz ia ł, do czego się n a j- ’ 

p ie rw  zabrać. N iem cy przed samą 
ucieczką po w yrzu ca li z szaf w szyst
k ie  akta  i  księgi. Część ich  zdąży li 
jeszcze popalić, resztę poroizw lóczy- 
l i  po całej ka n c e la r ii i  ja k  tu  teraz 
zbierać, ja k  łączyć do siebie, żeby 
potem  b y ł z tego ja k i pożytek? Że
b y  choć m ia ł jeszcze do pomocy 
stróża, albo kogo z u rzę dn ików ! 
Jeden by  zb ie ra ł pap iery, in n y  by 
segregował, dobiera ł, m ożeby i  
s k le ja ł od razu, robota by  poszła 
aż m iło  i jeszcze przed po łudn iem  
b y łb y , koniec rob ien ia  porządków , 
a samemu —  ja k  u siebie r a d z i*  
A  może n a jle p ie j n ic  n ie  ruszać, 
dopók i n ie  p rzy jdz ie  w ó jt  M arcel?

—  N ie  ma m ow y! —  w y k rz y k 
n ą ł —  Tc nie może ta k  zostać, trze 
ba p rzyw o ła ć  żony i  dzieci, niech 
m i pomogą.

Lecz zam iast skierow ać się do 
m ieszkan ia po kogoś z do m ow n i
ków , podszedł do szały z k a rto te 
kam i, zaczął w  n ich  przewracać.

—  T u w szystko w  porządku —  
m ru k n ą ł i  naraz p rzyp om n ia ł m u 
się w czora jszy dzień. N ie p rz y je m 
n y  dzień. G dyby b y ł przypuszczał, 
że M arce l ta k  go po tra k tu je , czy 
b y łb y  chodził do niego? Inn a  rzecz, 
że zby t w ie le  dobrego spodziewał 
się po M arce lu, a ja k  dz is ia j w i
dzi, stanowczo za w ie le . Od razu 
chc ia ł zrob ić  ka rie rę , w ie lk ą  k a r ie 
rę. Uzyskać i  przeniesienie do m ia 
sta i dobrą pracę, n ie  by le  ja ką  
n a w e t ' pensję, a w szystko za samo 
oskarżenie w ó jta !

—  N ie  przem yśla łem  tego, ja k  
należało. Dobrze, że n ie  pros iłem  
go o nic. A le  gdybym  b y ł w iedzia ł, 
że on nie  będzie starostą, gdybym  
b y ł w iedz ia ł, w id z ia łb y  on m ój no
tes! Żeby choć podziękow ał m i za 
to ! Żeby m i choć palcem  k iw n ą ł! 
A le  grozić —  to um ia ł, ps iakrew ! 
J a kb y  to m o im  obow iązkiem  by ło  
zaraz w  s ie rpn iu  pędzić do niego i 
w ydaw ać W rób la .

Szczerze pożałow a ł swojego po
stępku. Pośpieszył się. A le  czy 
m óg ł się n ie  pośpieszyć, skoro na 
w s i w szystko ja k  oszalałe? Ruskich 
fe tu ją , R usk ich  ściskają, a o M a r- 
ce lku  p ra w ie  cała w ieś pogaduje, 
że on teraz to, że on teraz owo... 
A  M arce lek  tym czasem  znaczy ty 
le  co n ic. Jest w ó jtem . T y lk o  w ó j
tem ! Aż śmieszne! Z tą ogólną 
zm ianą też na w odzie jeszcze p i
sane. Ludz ie  na wsi, ja k  pogorzałe 
k o ty  szaleją z uciechy, a to d ia b li 
w iedzą, ja k  to  jeszcze będzie. 
C h łopy na w s i —  ja k  ch łopy. T e
go i tam tego, a na jw ięce j tych 
dziadów, ponosi radość, że N iem iec 
przepędzony, że się tw o rzą  nowe 
rządy, gadają nawet, że chłopskie 
rządy, ale pan Z ia rno  chłopem  nie 
jest. A  ja k  teraz w  spoko ju  i  na 
chłodno rozm yśla, wszystko jeszcze 
je s t m ożliw e , a na jm ożliw sze, że 
N iem cy mogą się jeszcze odwrócić, 
ale ju ż  razem z A m e ryką  i A n g lią  
i  ja k  ta naw a łn ica  huzia na" b o l
szew ików...

Łys ie jąca  g łow a pana Z ia rno , o 
d ług ich , śpiczastych uszach trzęsła 
się i  opadała coraz n iżej.

—  Do kom un is tów  biegałem  z 
donosem i  na kogo? Na w ó jta?  Co 
też za c h w ila  na m nie  naszła, ja k 
b y  ja k ie  zamroczenie. Ledw om  zo
baczył R uskich, od razu m i się we 
łb ie  pok ie łbas iło . I  teraz ta k  w y 
padło, żem jednego zdradził, a d ru 
g iem u się naraziłem . N a jgo rze j, że 
w ó jt  u c ie k ł i  czy n ie  może teraz 
przy jść  k to  od niego i  pa lnąć m i w 
łeb? Przecież ta k ic h  ja k  Izydo r 
będzie do choroby i  trochę. Jak się 
zw ącha ją ze sobą, a potem  dojdą 
do n ich  ci, co n ie  lu b ią  k o m u n i
stów, no, n ie  ma co, naw arzy łem  
sobie p iw a ! Zagra łem  w  kości, t y ł 
kom  n ie  w ie d z ia ł w  ja k ie , zapaliło  
m i się rob ić  ka rie rę . T fu ! —  S p lu 
ną ł, p u s tym i oczyma p o w ió d ł po 
zaśmieconej grubo podłodze i, da
le k i od m y ś li rob ien ia  porządków , 
ru s z y ł przed siebie w o lno, ocięża
le. P ap ie ry  u g in a ły  m u się pod bu 
tam i, trzeszczały.

Już dochodził do d rzw i, k ie d y  
dostrzegł przez okno M arcela, zm ie 
rzającego prosto do G m iny . W idać 
śpieszyło m u  się bardzo, bo, zacze
p ian y  przez ch łopów  na drodze, 
an i na c h w ilę  nie przystanął.

Pan Z ia rno  się spłoszył.
—  Ach, to pan? —■ udało m u się 

zrob ić  zdziw ioną m inę  —  panie 
kom... pan ie  W ójcie ! Proszę da le j!

M arce l z ro b ił parę k ro k ó w  do 
środka, przystanął, potem  przeszedł 
do gab inetu  sekretarza, po w ió d ł 
ręką  po karto tekach , do trzec ie j z 
rzędu za jrza ł. Po c h w ili w e tk n ą ł ją  
napow ró t pom iędzy inne i  roze j
rz a ł się dokoła.

—  Tak, to nam  u rz ą d z ili G m inę. 
A  ja k  ks ięg i ludności? —- p o c h y lił 
się nad m arną resztką ja k ie jś  
ks ią żk i o grzb iec ie  zupe łn ie  ro z b i
tym , a ka rtach  w  strzępach. — No, 
tak, potargane. To będzie n a jw ię k 
sza bieda —- tw a rz  m u się m om en
ta ln ie  zm ienia, marszczy się gn ie 
wem . —• Dlaczego nie  sprzątacie 
tego? N ie  porządkujecie? Gdzie 
stróż? A  reszta p racow n ików ?

—  Trzebaby ich  wezwać.
—  Czy pan nie może tego z ro 

bić?
Na pana Z ia rpo  w y s tą p ił pot.
—  Ja m am  chodzić .po w s i za 

lu d ź m i i  ściągać ich do roboty? Je
zu! —  w y ją k a ł głośno. —  M nie  nie 
us łuchają . To zawsze w ó jt  w y d a 
w a ł polecenia.

—  W ięc pan pow ie, że to z m o je 
go polecenia.

—  N apiszm y le p ie j, a ja k iś  ch ło 
pak rozniesie.

—  Dobrze, n iech pan napisze. 
T y lk o  n iech będzie w y ra źn ie  za
znaczone, żeby na tychm ias t p rz y 
szli —  i  naraz pom yśla ł z n iepoko
jem . —  A  je że li n ik t  n ie  p rzy jdz ie? 
Co w te d y  będzie? M am  ich  aresz-
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tować? Do k o z y  wsadzać? Hm ... A  
je ś li tych . k a rte k  n ie  będę m ia ł 
przez kogo przesłać? Będę w ó jtem  
d la  samego siebie. Czy n ie  by ło b y  
w ięc le p ie j od razu z m ilic ją ?  C h ło 
p a k i F ranka  są... N ie ! Z fo rn a la m i 
by ło  gorzej i  us łucha li m nie, na 
m ieszkania, ja k ie m  im  pow yzna
czał dzisia j, też się zgodzili, chociaż 
każdy k rę c ił nosem, to posłuchają 
m n ie  i  in n i, zwłaszcza, że na wsi 
ju ż  dobrze o m n ie  w iedzą.

Maszyna do pisania, duża, roz
k lekotana, s tuka ła  p o w o li, ja k  z 
rozm ysłem . P isa rzow i palce, n ie - 
zapraw ione do ta k ie j roboty , pa- 
ca ły  po k law iszach  z wahaniem , a 
jego całego p rze jm o w a ł to  gorąc, 
to znów  chłód i m yś la ł w ca le n ie  
o tym , co w y s tu k iw a ły ! czcionki.

—  Masz ci los, stanąłem  p ie r
wszy do służby, an i w zyw any, ani 
proszony... P ierwszy... P ierwszy... 
Może to n ic  takiego? Zresztą nie 
by łem  p o lity k ie m , i  n ie  jestem  i 
n ig d y  n im  nie  będę. M am  ro d z i
nę i  chcę spoko jn ie  pracow ać z 
każdym , k to  m nie  wezw ie do p ra 
cy. Jestem urzędn ik iem . N ie  do
brze w ypad ło  ty lk o  z ty m  w ó jtem . 
N ie  dobrze! N ie dobrze! P om yśla
łem  o m ieście, o in ne j robocie, o 
chłopaku, że się m arnu je , o biedzie 
przez całą okupację i  z tego to 
wszystko. Tak, z tego, ty lk o  z te 
go! A  m ów iąc prawdę, po kiego 
d iab la  m i to wszystko? Co m n ie  
pow inno obchodzić: czy w ó jt  o k ra 
da ł G m inę, czy n ie  i  kogo w yd a -
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w a ł N iem com ? Na d iab ła  m i b y ł i  
notes! Teraz to w idzę w yraźn ie ! 
Jestem z w y k ły m  urzędn ik iem , a 
p o lity k  ze m nie  żaden, to  choćby 
się i  zm ien iło  co, n ik t  m i n ic  n ie  
pow ie. W tedy  M arce la  będą w ie 
szać, n ie  m nie, bo nie  ze m nie, ale 
z niego p o lity k , kom unista ... Ze 
minie z w y k ły , n a jzw yk le jszy  urzęd
n ik . —  I  nareszcie w y k rę c ił spod 
w a łka  parę ka rtek .

—  G otowe! A le  gdzie pieczęć, to 
n ie  pow iem . Pieczęć w ó jtow ska . 
W róbe l m ia ł ją  zazwyczaj p rzy  so
bie. Czy obejdzie się teraz bez 
nie j?

—  N iech pan p rz y b ije  inną  p ie 
częć. P ierwszą lepszą. T y lk o  nie 
z n iem ie ck im  napisem. Za parę dn i 
poślem y do Psitow a człow ieka, do 
pow ia tu , tam  postara ją  się nam  o 
inne p ieczątki. P rzedw o jenne i w o 
jenne będą n ie  ważne. O, dobrze, 
może być taka.

Ręka M arcela, n iep rzyzw ycza- 
jona do podpisu, zamachnęła się i  
u tknę ła . B ra k ło  je j śm iałości. W  
partyzantce n igd y  nie  podp isyw a ł 
się pe łn ym  swoim  nazw iskiem . 
W ysta rczy ło  m u postaw ić na sa
m ym  brzeżku b ib u łk i swój pseu
don im  no rm a ln ym  pism em  „M a r 
cel S ta ry “  a tu ta j ta k  nie można i  
n ie  w o lno. Jest w ó jtem , a n ie  u- 
k ry w a ją c y m  się partyzantem .

Z ab iło  m u  znów  serce trochę 
szybciej, bo od nowa w z ią ł ro z 
mach i  teraz m u się pow iod ło . Pod 
wezwaniem , na k tó ry m  w  rogu  od
b ita  b y ła  czerw onym  tuszem p ie 
częć Zarządu G m in y  Robowice, zo
baczył sw ó j w łasny  podpis. B y ł 
trochę  koślaw y. P ierwsza lite ra  
nazw iska za bardzo w yra s ta ła  w  
górę, le k k im  zaokrąg len iem  w je 
chała na teks t pisma, ale za to każ
dy z ła tw ośc ią  m óg ł odczytać: K u - 
tyba  M arce l.

P o w tó rzy ł w  m yślach —  Kuty,ba 
M arce l —  i  z rob iło  m u się p rz y 
jem nie . Po raz p ie rw szy  poczuł 
sw oją ważność i  zaśm ia ły m u się 
oczy do w łasnego podpisu. Z na
s tępnym i k a r tk a m i poszło o w ie le  
ła tw ie j,  wreszcie zebrał je  w szy
s tk ie  i podsuną ł je  p isarzow i. N ie  
p a trz y ł na niego. W y m ó w ił p e ł
nym  głosem.

—  N iech pan teraz posyła.
R ozparł się na krześle wygodnie ,

z ulgą, ja k  po orce i  naraz znów 
się zan iepoko ił, ja k  na początku.

—  A  je że li p isarz n ie  pośle? 
W y jdz ie  na drogę, postoi tam  t ro 
chę, a potem  skłam ie, że n ie  m óg ł 
złapać żądnego chłopaka, albo, że 
go n ik t  nie usłuchał.

Jak  zm rożony p rz y jrz a ł się zw ię 
d łe j, żó łte j tw a rz y  pana Z ia rn o  i  
uspoko ił się.

Pan Z ia rn o  m ia  d z iw n y  cha rak
ter. . Szybko się do czegoś zapalał, 
ale jeszcze szybciej gasł i  k ła d ł po 
sobie uszy. A  potem  zawsze ża
ło w a ł wczora jszych k roków . Rzecz 
prosta, ża łow a ł teraz wczorajszego 
potrzebnego pójścia, w y rzu ca ł też 
sobie, że zam yśla ł o karierze. Człek 
stary, dz iec ia ty  i  naraz zachciało 
m u  sie k a r ie ry . Jalęiei k a rie ry !

Do m iasta chc ia ł iść? A  czyż on 
w ychow any i  stałe p rzebyw a jący  
na w si, nadaje się do m iasta? I  ja 
ką  pracę m óg łby  tam  w ykonyw ać? 
B yć pisarzem? Przecież gm ina 
m ie jska  to n ie  w ie jska ! In n e  spra
w y, in n i ludz ie ! A  Robow ice zna 
od dziecka, zna i  lu d z i robow iec- 
k ich . T u  się u ro d z ił i tu  m u p rz y j
dzie umrzeć. Zresztą i ta k  ju ż  
z ro b ił w ie lk ą  ka rie rę , że z proste
go chłopaka s ta ł się pisarzem  g m in 
nym , p ra w d z iw y m  panem, k tó ry  
się inaczej ub ie ra  i  inaczej jada, 
an iże li ludz ie  na w s i. Czy . po trze 
ba m u  jeszcze czego w ięcej? Czy 
poza no rm a ln ą  pensją pisarza na 
p raw dę potrzeba m u jeszcze cze
go? A  dzieci? Dzieci n iech same
0 sobie m yślą, ta k  ja k  on sam o 
siebie się troszczył. D ziew uchy, 
je że li będą się dobrze uczy ły , a n ie  
b ra kn ie  im  spry tu , to i  tu ta j,  na 
w si, p o tra fią  się urządzić, na to 
m iast Stasiek... A le  co tam  Sta- 
siek! Od na jdaw n ie jszych  czasów 
ma na niego ta k  zn ikom y w p ły w , 
że n iech sobie m ó w i i  rob i, co m u 
się żyw n ie  podoba. Chce być o f i
cerem? Proszę, n iech będzie. A  
może w łóczyk ijem ?  Pan Z ia rno  i  
tem u nie  będzie p rzec iw ny, bo czy 
w o lno  by ło  w trącać się k ie d y k o l
w ie k  w  w ychow an ie  syna? Jego o- 
bow iązk iem  od pierwszego n iem a l 
dn ia  po ś lub ie  by ło  co innego, tego 
innego m usi się p ilnow ać. I  czy n ie  
n a jle p ie j będzie teraz d la  niego 
żyć z każdym  dobrze? Są dzis ia j 
rządy tak ie , proszę, jestem  do w a 
szych usług, a będą ju tro  inne? To
1 z ty m i in n y m i pójść ręka  w  rę 
kę, bo z niego ty lk o  urzędn ik , 
w s io w y  u rzędn ik . Na licho  rrtu k a 
r ie ry , na d iab ła  jak ieś  boczne in 
teresy. Jedno jest niepewne, a na 
d ru g im  skręca się k a rk . W ó jtem  
też n ie  ma się co truć , bo b y ł 
z niego drań, z łodz ie j i  k rz y w 
dz ic ie l lu dzk i. Sam wszystko chcia ł 
zeżreć. B ra ł w szystko pod siebie, 
b ra ł bez końca. Żaden rząd ta k ie 
go cz łow ieka nie  chc ia łby  m ieć na 
wolności, n ie  p o ch w a liłb y  go za je 
go w o jenne sp ra w k i. N iem cy? A  
naw et N iem cy!

—  M im o to le p ie j go b y ło  n ie  
w ydaw ać —  pow iedz ia ł do siebie 
głucho. —  N ie  m a rtw iłb y m  się d z i
s ia j n iepotrzebn ie . A  notes na 
g w a łt trzeba m i spalić.

O statn ie w ezw an ie  schow a ł do 
k o p e rty  i  z a k le ił ją .

—  Uda m i się złapać jak iego  
chłopaka? J a k  pan uważa, panie 
wójc ie?

—  Napewno —  od rzek ł M arce l i  
w stał.

S tanął p rzy  okn ie  i  zapa trzy ł się 
na drogę, z lekka  p o k ry tą  śniegiem. 
T u  i  tam  przechodz ili po n ie j lu -

powieści)
dzie, przeszło na w e t dw óch żo łn ie 
rz y  sow ieckich.

N iebaw em  p rz y  płocie, odgradza
ją cym  podw órze gm inne od drog i, 
ukaza ł się pan Z iarno. U b ra n y  k u 
so, w  w y p ło w ia ły m  kapeluszu, gła
d z ił w ąsy i ro z g lą d a ł, się na boki. 
M arce l d rg ną ł n iespoko jn ie  i za
s tyg ł ca ły  z oczym a ńa w ą tłe j,  m i
zernej postaci pisarza, k tó ry  naraz 
p rzeg ią ł się ponad sztachetam i i  
zam achał ręką,

—  C hw yci? A  ja k  n ie  chw yci? 
—  zaszeptał M arce l. —  Jeśli ch ło 
pak go n ie  usłucha? A le  co m a nie  
usłuchać! P isarz jes t zawsze p isa
rzem, co innego m og łoby  być ze 
m ną —  i  p rz y lg n ą ł tw a rzą  do szy
by, żeby w yra źn ie  słyszeć, ja k  pan 
Z ia rn o  m ó w ił:

—  Masz te lis ty  i  roznieś je. To 
z polecenia w ó jta . W ó jta  K u ty b y . 
Rozumiesz?

Chłopiec, syn jak iegoś gospoda
rza, bo naw e t m oż liw ie  ubrany, 
w z ią ł lis ty  do rę k i, p rz y jrz a ł się 
im .

—  N ie  weźm ie ich, na pewno nie  
w eźm ie! Ł a dn y  ze m n ie  będzie 
w ó jt !  —  i  M arce l naraz odetchnął 
głęboko, z ulgą, patrząc za ch ło 
pakiem , ja k  b ieg ł co tch u  z lis ta 
m i, mocno zaciskanym i w  ręce.

—  Panie Z ia rno  —  pow iedz ia ł z 
surow ą powagą do wchodzącego 
pisarza. —  N iech pan jeszcze raz 
siada do m aszyny. Napisze pan 
teraz k i lk a  w ezw ań do ro b o tn ik ó w  
gorze ln i. Jak  m i rano m ów iono, 
je s t tam  jeszcze parę kadz i zaczy
nu, a gorze ln ia  jes t nieuszkodzona. 
W ezw iem y teraz rob o tn ików , n iech 
się b io rą  do roboty . Spiry tusem , 
ja k i wypędzą, będziem y p łacić za 
różne rzeczy. To będzie ja k  p ie 
niądz. Czy gorzelany jest?

—  N ie ma. U c ie k ł przed R u sk i
m i.

Co jest? O fic ja liś c i dw orscy u - 
c ie k li, go rze lany uc iek ł, co to jest? 
Z  N iem cam i razem  sAtwowałi, czy 
jak?

—  N a leże li do L igenszaftu , a 
przed ofensywą chodz iły  ta k ie  po
głoski, że bo lszew icy rozs trze liw u - 
ją  in te ligenc ję , k tó ra  pracpW ała 
p rz y  dw orach, rządzonych przez 
N iem ców .

—  Co za bzdu ry ! I  d latego go
rze la n y  zw ia ł?

—  Chyba dlatego. Podobno ju ż  
n ie  w róc i.

—  W cale się z tego pow odu n ie  
będziem y m a rtw ić . Jak  słyszałem  
nieraz, b y ł z niego d o b ry  z łodzie j. 
Za sp iry tu s  k u p ił sobie gdzieś tam  
m ajętek. Tacy ludz ie  są nam  n ie 
potrzebn i. Na jego m ie jsce gorze- 
la n ym  m ia n u je m y  najstarszego ro 
bo tn ika , k tó ry  się zna na robocie,

a na k ie ro w n ik a  go rze ln i w eźm ie
m y Jęd rka  spod rzek i. Chłop ma 
rękę tw ardą , i, zdaje się, uczciwą. 
Jak  te rzeczy za ła tw im y , w yp isze
m y  potem p iękne zaproszenia do 
naszych nauczycie li, żeby się ja k  
na jp rędze j zeb ra li u nas w  G m in ie . 
C hc ia łbym  , z n im i obgadać w szy 
stk ie  bo lączki szkolne. A  po ju trze , 
no, za trzy , cz tery  dn i, szkołę ju ż  
o tw ierać, choćby na razie ze dw ie, 
t rz y  kląsy. O o tw a rc iu  w y b ę b n ili-  
śm y na wsi, prawda?

W  słowach M arce la  n ie  by ło  ju ż  
wahania . W  te j c h w ili u d ź w i
gną łby  na jw iększe ciężary, p o d ją ł
b y  się każdej ro b p ty  na ślepo. 
Czu ł w  sobie moc w ła d zy  i  zarar 
zem b y ł ja k  dziecko, k tó re  cieszy 
się, że nareszcie dostało to, o czym 
m arzy ło  od la t. W  oczach p a lił 
m u się le k k i odcień dum y.

—  Proszę pana —  pow iedz ia ł po 
c h w ilo w e j p rze rw ie . —  W szystko 
to je dn ak  g łupstw o, w  po rów nan iu  
z ty n ij co nas czeka p rzy  spaleń- 
cach. Czy pan w ie, ile  gospodarstw  
się spaliło?

—  Skąd! M a ło  wychodzę na 
wieś.

—  Ja w iem . Dziesięć. W  dwóch 
m ie jscach spa liło  się w szystko ra 
zem z inw en ta rzem  żyw ym . K ro 
w y, konie... Jak im  tu  teraz po
móc? —  I  naraz postanawia. —  
Sporządzim y lis tę  tych , co b ra li 
byd ło  i  kon ie  z obór dw orsk ich .

rys. Stefan G ie row sk i

—  W  ja k i sposób? —  p isa rzow i 
od ję ło  dech z przestrachu, że w y 
padnie m u chodzić po w s i i  szukać 
porozkradanych  k ró w  i  kon i.

—  W czoraj w ieczorem  czterech 
m oich ch łopaków  z p a rty z a n tk i ob
ję ło  posterunek m il ic ji .  Ta robota 
z k ro w a m i i  koń m i będzie ja k  raz 
d la  nich. N iech pan napisze odpo
w iedn ie  pism o do m il ic j i .  Potem  
zaczniem y odbierać.

—  W szystkim ?
—  W szystkim .
—  N aw et fo rna lom ?
—- N aw et fo rna lom . Odebrane 

p rz y d z ie lim y  spaleńcom  i  n a jg o r
szej biedocie z całej gm iny , a resz
tę odprow adzim y do obór. Będą 
potrzebne, ja k  się założy U n iw e r
syte t L u do w y .

P isarz po trząsną ł g łow ą  p rze ra 
żony.

—  Czy pan w ie , panie w ó jc ie , 
ja k ie  pęto zakłada pan sobie na 
ka rk?  Z ty m  odb ieran iem  k ró w
i koni?

Oczy M arce la  n a p e łn iły  się z im 
nym  blaskiem .

—  W iem . A le  w iem  też, k to  b y 
d ło  w yp row a dza ł z obór dw orsk ich .

N a rob i pan ty le  zadrażn ień na 
wsi, a ci, k tó ry m  się poodbiera, 
n igdy  tego panu nie  d a ru ją  —  za- 
m ed y to w a ł pisarz. '

M a rce l n ie  s łucha ł p łacz liw ego 
brzęczenia pisarza. Już m yś la ł o 
czym  in nym . A  m ianow ic ie : Gdzie 
jes t pieczęć w ó jtow ska?  I  zapy
tu je :

—  Czy je s t pan pew ien, że w ó jt  
sw oją pieczęć zab ra ł ze sobą? A  
może w  G m in ie  tu ta j ona gdzie 
jest?

—  Nie, n ie  m a je j tu ta j,  zabra ł 
ją  ze sobą.

—  A  może w  dom u u  niego zna
le ź lib yśm y  ją?

—  Chyba nie, ale m ożna się 
przejść.

—  Dobrze. P rzed w ieczorem  ra 
zem z kom endantem  m il ic ji ,  albo 
sam, pó jdę tam . K to  tam  teraz 
gospodarzy?

—  W ójtow a. K ob ie ta  m łoda, na
w e t ładna. W ó jta  trzym a ła  o, ta k  
—  i  p isarz pokaza ł na  zaciśniętą 
d łoń ! —- A le  sama, zan im  w yszła  
za mąż, p ro w a dz iła  się bardzo nie  
tęgo. Pan je j nie zna?

—  Osobiście n ie  znam —  od rzek ł 
M arce l. —  A le  dużo o n ie j gdzieś 
k toś  m i opow iadał. Bardzo m o ż li
we, że to przez n ią  Iz y d o r n a ro b ił 
ty le  kan tów .

—  T y lk o  przez n ią , bo przed w o j
ną b y ł z niego na w e t p rz y z w o ity  
cz łow iek. U czep ił się je j k ie ck i, 
ja k  gnój zabiedzonej k ro w y , a, ona 
lu b iła  się p iękn ie  ub ie rać i dobrze 
żreć. K ie lis z k ie m  też n ie  pogar
dz iła  —  i  zakończył z p ra w d z iw ym  
oburzeniem . —  P ra w ie  by  zam knąć 
taką.

M arce l naraz po m yś la ł o żonie i  
o wczora jszych z n ią  przeżyciach.

— Jak  to będzie dąlej? — po
wiedział do siebie. — Ńa pewno 
znów powróci to, co było Drzeć

w o jną , albo będzie jeszcze gorzej. 
Jeszcze gorzej, bo n ie  w iem . czy 
będę m ia ł siłę. Do d iab ła  z ta k im  
życiem ! Po com ja  się z n ią  żenił? 
Z g łodu b ym  może nie  u m a rł i  te 
raz m ia łb y m  inaczej, a tak...

Jak przebudzony ze snu zapa
trz y ł się na pisarza.

—  Tak, może b y  zam knąć taką
—  p o w tó rz y ł za pisarzem  i dopiero 
teraz u p rz y to m ił sobie, o k im  by ła  
m ow a i  zaśm iał się. —  T y lko , że 
teraz to ju ż  za późno. T rzeba by ło  
ją  zam ykać, ja k  się Izydo r z ń ią  o- 
żenił, dz is ia j ju ż  nie m am  po trze 
by. W ó jt od n ie j uc iek ł, a kogo in 
nego to ju ż  chyba nie  będzie kusić  
do złego.

Zosta ł w ó jta  syn, a je j pasierb. 
C h łopak ma w yg ląd  niczego sobie. 
K to  iy ie , czy s łom iana w dów ka, 
k tó re j trzydz iestka  jeszcze nie w y 
b iła , nie zakręci się ko ło  niego. Co 
by pan na to pow iedzia ł, panie 
w ó jc ie , ja k b y  się ta k  stało? Mąż 
daleko, a ch łopak pod ręką.

—  Różnie byw a  z kob ie ta m i —  
s tw ie rdz ił M arcel. —  A le, panie Z ia r
no', po co nam  zajm ować się w ó jto 
wą? Weźmy się lep ie j do zrob ien ia  
ja k ic h  tak ich  porządków. Jak p rz y j
dą p racow nicy, to dokończą. Ńo, 
jazda.

M arce l ściągnął ze siebie kożuch, 
rz u c ił go na szafę i  k ró tk ie , grube 
ręce zan u rzy ł w  strzępy ksiąg, a k t 
i  różnych  dokum entów , zaśmieca
jących  podłogę.

Z pod łog i podn iósł się ku rz , w  
szerokieh smugach słońca pada ją 
cego przez okna, zam igo ta ł ja k  
z ło ta  m gła, w y p e łn ił całą kance la 
rię .

N ieda leko od w e jśc ia  s ta ł duży, 
ro zk le ko ta n y  stół. P rzy  n im  zaw 
sze z a ła tw ia li swoje spraw y in te 
resanci. P isa li podania, pisma, k łó 
c i l i  się i  z a w ie ra li różne um ow y. 
N a ten s tó ł teraz M arce l ca łym i 
p l ik a m i zw a la ł papierzyska, a pan 
Z ia rno , nachy lony  nad n im i, p rze 
g ląda ł je, odczytyw a ł, d z ie lił. I  w  
oczek iw an iu  na któregoś z pracow 
n ik ó w  co c h w ila  podnosił głowę, 
nads łuch iw a ł, znów postanaw ia jąc 
w  m yślach, że ja k  n ik t  n ie  na de j
dzie, pó jdz ie  po żonę, bo sam n ie  da 
sobie rady. W reszcie posłyszał czy
jeś k ro k i na k o ry ta rz u  i  co p rę 
dzej ob róc ił się k u  d rzw iom .

—  Panie w ó jc ie  —  pow iedz ia ł 
radośnie. —  Przychodzą nasi p ra 
cow nicy. Zaraz wejdą...

Lecz n ik t  n ie  w chodz ił. K ro k i 
za trzym a ły  się p rzy  sam ych 
d rzw iach . M arce l w łaśn ie  zna jdo
w a ł się p rzy  n ich  i  n iew ie le  m y 
śląc o tw o rz y ł je  szeroko i  zaw o ła ł 
żywo.

—  No, wchodź, k to  tam !...
N ie  dokończył. Na p rzec iw  n ie 

go sta ł nieco zaam barasowany ge
n e ra ł sow iecki, a za n im  dw óch 
o fice rów . G enera ł m ia ł na sobie 
b ia ły , s ięgający do ko lan  kożuch, 
o fice row ie  b y l i  w  z w y k ły c h  ziem - 
no - z ie lonkaw ych, płaszczach.

—  Zdieś U rząd G m inny?  —  za
p y ta ł genera ł i  e lastycznym  k ro 
k iem  staną ł na progu. —  Choroszo, 
bo m y  uże dum ali, czto zab łu d iliś . 
A  w y  k to? W ó jt?  Taak? To bardzo 
m i m iło  —  spod dużych, b rw i s trze
la ły  w  M arce la małe, bystre  oczy 
i  genera ł ch w ilę  trz y m a ł w  szero
k ie j,  ch łopsk ie j d ło n i d łoń  M arce 
la.

Po czym  wszedł g łęb ie j i  ro z e j
rz a ł się po kance la rii. T w a rz  m ia ł 
s ta raw ą o w ysu n ię te j do przodu 
do lne j szczęce. K ie d y  m ó w ił, zda
w a ło  się, że ta  szczęka porusza się 
na n ie w id z ia ln ych  sprężynkach.

—  Dlaczego u  was ta k  dużo pa
p ie ró w  na podłodze? N iem cy wam  
to na ro b ili?  T y le  ksiąg podarli?  
A , suk insyn y ! D u rn a ja  swołocz z 
zapada —  zacisnął szczelnie w a r
gi, rozw ażając coś chw ilę , po czym 
znów  się z w ró c ił do M arce la. — A  
pan jes t w ó jtem ? To i dpbrze. Jak 
pańskie nazwisko? K u tyba?  Zaraz, 
zaraz —  i w y ję te  z k ieszeni ba ra 
n icy  pude łko  z papierosam i t r z y 
m a ł parę m in u t w  po w ie trzu , po
p a trz y ł po swoich towarzyszach, 
ja k b y  się chc ia ł o coś zapytać, po 
czym  znów  ciągną ł da le j. —  Tak, 
ju ż  w iem , słysżałem  o panu. K toś  
ze w s i m ó w ił m i, tak, na pewno. 
Pan w czora j rano w ró c ił z lasu, a 
dz is ia j ju ż  stanął do robo ty . Poz
nać tak iego człow ieka, to  d la  m n ie  
w ie lk a  przyjem ność.

Papachę o czerw onym  dn ie z d ją ł 
z łys ie jące j g łow y, p o s ta w ił ją  na 
ku p ie  papierów ' na stole i  dopiero 
teraz us iad ł na krześle.

O fice ro w ie  s ta li obok, ob ydw a j 
ch łopy  ja k  topole, o różow ych, 
m ło dych  tw arzach  i  rezo lu tn ych  
oczach. N ieda leko  rów n ież  s ta ł 
M arce l, ale ju ż  pew ny siebie i z 
całą swobodą częstował się gene
ra ls k im  papierosem.

—  Tow arzyszu K u tyb a , p rz y s z li
śm y do was —  genera ł zastuka ł 
papierosem  o w ie rzch  pude łka  i  
po w tó rzy ł, przeciągając —  do was. 
A  chodzi nam  o tó, że w idz ic ie , 
dw a k ilo m e try  stąd bu d u je m y  lo t 
n isko i  p o trze bu jem y piętnaście 
fu rm a n e k  pa rokonnych  — p rze r
w a ł i po p a trzy ł na jednego z o f i
cerów. Z apy ta ł go — C h w a tit p ie t- 
naćcat podwod?

O fice r s k ło n ił s łużbiście głowę.
—  C h w a tit, tow ariszcz generał. 

Bolsze nam  nię nużno.
—  Tak, po trze bu jem y piętnaście 

fu rm a n e k  do przewożenia naszego 
sprzętu. Czy dostan iem y je  od 
was?

W ysuną ł do przodu do lną szczę
kę, dm uchną ł k łębem  dym u.

—  No, kak, tow ariszcz K u tyba?
— pow iedz ia ł, spoglądając na M a r
cela w yczekująco. —  B u d u t sie- 
w odń ia  pod wody?

—  Będą, towarzyszu generale

Józef M o rto n

JAN ANDRZEJ FRASIK

JESZCZE ŁZY NIE OBESCHŁY
Jeszcze łz y  n ie  obesch ły  te j m atce 
i  o jca s te ra n y  c ień  —  a jego  w ło s y  

osypane s iw izną , d ło n ie  c ię żk ie  i  k ro k  
i  oczy za m g łą  ta k  zawsze sm utne  
w spom ną te n  czas, d z ik i i  n ie lu d z k i.

S ta ruszka , k tó rą  sy re n a  fa b ry c z n a  nag le  zbudz i, 
n ie p e w n a  jeszcze do okna  p o d e jd z ie  —  
s p o jrz y  w  n iebo  —  a ty lk o  c h m u ry  w lo k ą  s ię  .senne, 
sy rena  m ie rz y  czas p ra cy , dz ie ń  tru d u ,

ro b o tn ic y  zaś, co le d w ie  p rze sz li u lic ą , śp ie w a ją  n o w y  czas.

A le  s ta ruszka  d rż y  na ka żd y  g łos sy re n y , 
g d y  w  k a m ie n io ło m a c h  t rw a  w y ś c ig  p ra cy , 
s ta ruszka , n im  od o kn a  ode jdz ie , d ług o  m y ś li,  
każd y  w y b u c h  p rz y w o łu je  zm orę  la t :  
w s p o m n i te n  czas d z ik i i  n ie lu d z k i.

Ż o łn ie rz , k tó r y  op u śc ił dom  —  i  na  w ie lu  fro n ta c h  

d łu g o  szu ka ł o jczyzn y , na obcej le g ł z ie m i.
T en  ju ż  n ie  w s p o m n i: ju ż  pod d a rn ią  spoczyw a 
i  rd e s t na  n im  ro śn ie  i p o k rz y w a , ja k  n u c i p io se n ka  m ou .
L e cz  k tó r y  w ró c ił,  bez rę k i,  lu b  zam ias t n o g i w la k ą c  d re w n o , 
a lbo  ca ły , c ień  —  ro z b ite k , tu ła cz , g d y  na z ie m ię  w ró c i o jczys tą , 
b ie rze  g ru d k ę  z ie m i, p i je  w o ń  w ia t r u  z p ó l ro d z in n y c h , 
w ita  p rzy d ro ż n e  w ie rz b y , s iw y  d y m  ch a łu p  —  

i  g d y  o w in ie  go c ie p ło  dom u i  ręce dobre , m a tczyne , żon, s ió s tr
i dziaci

za m y ś li s ię  jeszcze: —  w s p o m n i te n  czas d z ik i i  n ie lu d z k i.

Jeszcze c ie lska  czo łgó w  z a m iłk ły c h  w  po lach  

rd za  ob ras ta  —  a ro ln ik ,  g d y  o b o ry w a  je  p łu g ie m  
z a trz y m a  s ię  c h w ilę , s tu k n ie  w  g ru b e  że lastw o , 
p rz y w o ła  echo: s m ę t poża rów , noce rze z i i  t rw o g i 

i  n im  obudz i go k r z y k  w io s n y , s k o w ro n k ó w  ś p ie w  —  
nad z ie m ią  o tw a r tą  p łu g ie m , s ta n ie  m ilc z ą c : —  
w s p o m n i te n  czas d z ik i i  n ie lu d z k i.

A le  o n i za m orzem  n ie  w sp o m in a ją ,

on i jeszcze n ie  zn a ją  z b u rz o n y c h  m ia s t,
n ie  s ły s z e li p łaczu  m a te k  —
im  n ie  sza rp a ł w n ę trz n o ś c i g łód ,

ic h  ręce n ie  m d la ły  u  k ra t ,
ic h  dz iec i n ie  p a l i ł  w ró g  —

o n i jeszcze n ie  zn a ją  m o g ił p rz y  drodze ,

on i jeszcze za m orze m  wie w sD om ina ją ...
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SŁAWOMIR ROGOWSKI

KAMPANI
M iro s ła w  K o w a le w s k i na sam ym  

w stęp ie  swej lite ra c k ie j dz ia ła ln o 
ści s ięgnął po tem at jeszcze nie  
tk n ię ty  n iem a l w  naszej l i te ra tu 
rze. Jego książka o p racy  pew nej 
za łog i fab ryczne j je s t dlatego dzie
łem  now a to rsk im . Przez podjęcie 
tego tem atu  K o w a le w sk i w łączy ł 
się w  proces pow staw ania  ro b o tn i
czej, soc ja lis tyczne j li te ra tu ry  w  
naszym  k ra ju .

Na ty m  polega pozy tyw na  w a r
tość jego dzieła.

A le  p rz y jrz y jm y  się samej książ
ce. Są to dz ie je  jedne j kam pan ii 
cukrow n icze j. C u k ro w n ia  — jedna 
z na jgorszych. W łaśn ie dlatego d y 
re k c ja  Z jednoczenia postanow iła  
przenieść tam  na m iejsce w ice d y 
re k to ra  zasłużonego, uśw iadom io 
nego rob o tn ika  —  P aw ła  Gorycza- 
na. In ic ja ty w a  P aw ła  spotyka się z 
sam odzie lnym  ruchem  na jb a rdz ie j 
uśw iadom ionych rob o tn ików , ja k  
B ondarczyk, Jańczak, z in ic ja ty w ą  
o rg an izac ji p a r ty jn e j, k ie row ane j

POCHWAŁA EPIKI
(dokończenie ze str. 3)

czerwonych k ra w a tó w “  zaska rb ił 
sobie wdzięczność swoich kolegów 
zetempowców. Gorąca, tętniąca m ło 
dością i życiem  w a lka  m łodych re 
w o luc jon is tów  o Polskę Ludow ą w  
poemacie Gruszczyńskiego w yw a rła  
na m nie duże wrażenie, podobnie 
ja k  n.a większości moich kolegów 
(dysku tow a liśm y k ilk a k ro tn ie  nad 
tym  zagadnieniem). U tw ó r jes t zw ię
z ły , p rosty  w  fo rm ie  i m etaforyce, 
napisany codzienną potoczystą m o
wą, pełen dob itnych  now atorsk ich 
s form ułow ań poetyck ich  bez tru d n o 
ści w ięc znalazł licznych czyte ln i
kó w  wśród m łodzieży. Nie znaczy 
to, że jest cn bez zarzutu, bez skazy. 
Przede w szystk im  jest za k ró tk i,  
zby t fragm entaryczny, n ie  dający 
pełnego obrazu p racy i  w a lk i ZW M - 
owców, an i pełnego odbicia ich o b li
cza ideowo m oralnego, jest ja k  gdy
by szkicem poematu, k tó ry  należy 
rozbudować i artystycznie w ypo le ro 
wać. N ie  m n ie j jego śm iała ko n 
s trukc ja , w e rsy fikac ja , metoda od
dzia ływ an ia  na czyte ln ika  przez p ro 
stotę fo rm y  i  rea lizm  treści jest 
skuteczna i trw a ła . W p ływ  dośw iad
czeń w arszta tu poetyckiego w ie lk ie 
go M ajakowskiego jes t w  poemacie 
w idoczny —  to jednak wcale nie 
przynosi u jm y  m łodem u poecie szu
kającem u dopiero w łasnych dróg 
twórczych.

W łaśnie na przyk ładzie  twórczości 
M ajakow skiego w idz im y na jle p ie j, 
czym jest poemat ep ick i w  li te ra tu 
rze socja listycznej, w idz im y jego 
rolę, oddzia ływ anie na masowego 
czyte ln ika , drogi jego wspaniałego 
rozw oju . Gdy czytam y poematy 
„D obrze“ , „W łodz im ie rz  I l j ic z  Le 
n in “ , ,Poemat P aźdz ie rn ikow y“  w y 
czuwam y ja k  b l is k i jec t ten rodzaj 
poetyck i u s tro jo w i socja listyczne
mu, w  ja k je j pe łn i i  sugestywnej 
m ocy w yrazu  poetyckiego oddaje 
on rom antyzm  budow nictw a socja
listycznego. M łodzież P o lsk i Ludo
w e j, zetempowcy ' niezorganizowa- 
n i, dziewczęta i chłopcy w s i i m iast 
czekają na socja lis tyczny poemat 
ep icki o ich pracy, życiu i walce. 
Dwa la ta już  m inęło od zjednocze
n ia  ruchu  młodzieżowego, dwa la 
ta  w a lk i i pracy, budow nic tw a so
cja listycznego na w s i i w  mieścież 

Rośnie pod K rakow em  polski 
Kom som olsk — Nowa Huta. Bryga 
dy m łodzieżowe walczą z całym  za
pałem  i  poświęceniem  o rea lizację  
p lanu 6-letniego. Każdy n iem al t y 
dzień w y łan ia  now ych m łodzieżo
w ych p rzodow ników  pracy i rac jo 
na liza torów , budowniczych p o lsk i 
Socja listycznej. Oto tem aty  do 
u tw o rów  ep ick ich  o młodzieży. 
O tym  m łodzi budowniczow ie le p 
szej przyszłości chc ie liby  czytać w  
jasnych św ietlicach.

A  teraz c o fn ijm y  się do h is te r ii 
m łodzieżowego ruchu rew o lucy jne 
go. O statn io obchodzona rocznica 
śm ie rc i H ibnera , Kniew skiego, R u t
kowskiego, Botw ina , im ię H ank i 
S aw ick ie j, Janka K rasick iego, S ta
n is ław a Dubois - -  oto niezapisane 
w  naszej lite ra tu rze  na jp iękn ie jsze 
k a r ty  h is to r ii. Czekają one na po
wieść, czekają na h is to ryczny poe
m a t . ep icki.

Z  tego m iejsca chcia łbym  się 
zw rócić  z apelem do poetów, 
szczególnie naszych m łodzieżo
w ych  poetów, do ’"ol. G ruszczyń
skiego, W oroszylskiego, Bratnego, 
K ub ia ka , Urgacza aby w ykonu jąc 
zam ówienie społeczne swoich ko le 
gów z ca łe j P olsk i da li nam  w  
postaci nowego poematu epickiego 
b ro ń  ideowo - m ora lną, k tó ra  po
może nam  w  szybkim  w ykonan iu  
6-le tn iego Planu.

Jako w ie js k i zetempowiee chc ia ł
bym , by w  poez ji ep ick ie j znalazł 
sw ój artystyczny w yraz marsz po l
sk ie j w s i 'do spółdzielczości p ro 
d u k c y jn e j i ro la , ja ką  w  je j budo
w a n iu  odegrała nasza P a rtia  i nasz"\ 
Zw iązek, je j p ie rw szy pomocnik. 
Sądzę, że w yrażam  pragnien ie 
w iększości m łodzieży i  by łbym  b a r
dzo wdzięczny kolegom  poetom,, 
gdyby m ó j apel nie pozostał bez 
echa.

R edakcji „W s i“  pragną łbym  pod
dać pewną m yśl. Chodzi m ia n o w i
cie o ogłoszenie konku rsu  na re a li
styczny poemat ep ick i. B y łb y  on z 
pewnością pobudką dla w ie lu  tw ó r
ców do czynu i zape łn iłby do tych 
czasowe lu k i w  te j gałęzi tw órczo
ści, dając w  ręce robo tn ika , ch ło
pa, m łodzieży po lsk ie j tysiące eg
zem plarzy dobre j poezji —  b ron i 
w  walce o w ykonan ie  6-letniego 
P lanu.

B ron is ław  G ołębiowski.

przez byłego żołn ierza A L  —  G a
wrońskiego. W spó lnym i s iłam i do
k o n u ją  prze łom u. W  te k u  ro z w ija 
jącego się w spó łzaw odn ic tw a pracy 
niezgrana, m ało ro zw in ię ta  p o li
tyczn ie  załoga przekszta łca się w  
z w a rty  ko le k ty w . W ydajność w z ra 
sta w sposób n ieoczekiw any. P rze
kroczone zosta ły n ie  ty lk o  no rm y. 
P rod ukc ja  przekracza w sze lk ie  teo
retyczne p rze w id yw a n ia . To w ie l
ka  rzecz, oczyw iście, je że li ją  u jąć 
w  je j zw iązku  z rozw ojem  społecz
n ym  P olski, je że li ją  zrozum ieć ja 
k o  jeden z środków  re a liz a c ji 
w ie lk ic h  zadań, k tó re  przed nam i 
po s taw iła  h is to ria . I  tu ta j zaczyna
ją  się w ą tp liw ośc i.

A u to r n ie  poskąp ił uw ag co do 
chrono log ii wydarzeń, toteż k i lk a 
k ro tn ie  do w ia du je m y się, że chodzi 
o pa źdz ie rn ik  i  lis topad  1948 r. 
W spółczesny c z y te ln ik  bez w ą tp ie 
n ia  pow ie  sobie: akc ja  toczy się 
prze to  w  okresie m iędzy dwom a 
don ios łym i w yd a rze n ia m i p o lity c z 
n y m i: m iędzy pow stan iem  je d n o li
te j o rg an izac ji postępowej m łodz ie 
ży po lsk ie j a zjednoczeniem  ruchu  
robotniczego w  PZPR. W ydarzenia 
te nie w y w ie ra ją  żadnego abso lu t
n ie  w p ły w u  na bohaterów  „K a m 
p a n ii“ . Jeden z n ich  m ó w i: „P rze 
m iany... k tó re  się ko ło  nas doko
n u ją  są ta k ’ w ie lk ie , że n ie  zawsze 
p o tra f im y  dojrzeć je  dokładnie... 
w id z im y  ty lk o  ich n iew yraźne  kon 
tu r y “ . A le  w  książce n ie  w idać na 
w e t kon tu rów .

D ruga sprawa ju ż  w ie lo k ro tn ie  
b y ła  podkreślona przez w szystk ich  
piszących o „K a m p a n ii“ . Społecz
ność c u k ro w n i nie zna k o f lik tó w  
klasow ych . Bodajże n ie  zna naw e t 
p rob lem u klasowości. Jedyn ie  Pa
w e ł G oryczan m y ś li o zacofaniu 
k la s y  robotn icze j i  G aw roński, se
k re ta rz  PPRu, p o tra fi, poza le n i
stwem , dostrzec (tepre tyczn ie  zre
sztą) —  sabotaż. To są dw ie  m aleń
k ie  w z m ia n k i na p rzestrzen i cztery 
s tu  stron ic. Poza ty m  au tor tu  i  
ów dzie do tyka  te j k w e s tii z lekka . 
Jakaś panna Danka, k tó ra  „n ie  jes t

Parę • miesięcy temu na półkach
księgarskich pojaw iła się nowa po
zycja bibliograficzna. Nosi ona w y
m owny ty tu ł: L is ty  z więzienia“ . 
Autorem  jest Antonio Gramsci, na j
większy W łoch naszego stulecia, 
pierwszy bolszewik w łoski, ja k  go 
nazwał Tog lia tti, uczeń i kontynu
ator jego dzieła. Gramsci był nieza
pomnianym wychowawcą mas pracu
jących W łoch oraz twórcą włoskiej 
P a rt ii Komunistycznej.

Anton io Gramsci umarł, a w łaści
wie zginął 27 kw ie tn ia  1937 roku- Za
bójcą jego był Mussolini, faszyzm 
włoski.

Śmierć Gramsciego wywołała bu
rzę protestów i oskarżeń, skierowa
nych pcd adresem włoskiego rządu 
faszystowskiego. Zm arł Gramsci w 
trzy  dni po odbyciu k ilko le tn ie j ka
ry, w przeddzień opuszczenia w ię
zienia- W  związku z jego nagłą śmier
cią T og lia tti powiedział: „D ziw ny 
zbieg okoliczności...“ Te k ró tk ie  sło
wa były niedwuznacznym oskarże
niem burżuazji w łoskie j i rządu fa 
szystowskiego —• właściwych zabój
ców Gramsciego Gdzieindziej To
g lia tt i powie to wyraźnie j: „Czy do 
długiego łańcucha to rtu r została do- 
d m a  jeszcze jedna niesłychana 
zbrodnia? K to  zna Mussoliniego i fa 
szyzm, wie, iż w ysu» ęcie te j hipote
zy jest uzasadnione".

Co było powodem okrutnego i bez
względnego postępowania rządu fa 
szystowskiego wobec Bramsciego? Na 
to pytanie otrzym am y pełną odpo 
wiedź, gdy się bliżej przyjrzym y 
najważniejszym momentom jego ży
cia i działalności.

Gramsci był Sardyńczykiem. U ro
dził się w  1891 roku- Sardynia sta
now iła wówczas jedną z najbardziej 
zacofanych części Włoch. Tam właś
nie, jeszcze w dziecinnych latach, 
mógł Gramsci zaobserwować nędzę 
i głód najszerszych mas ludowych, 
eksploatowanych bezwzględnie przez 
bogaczy sardyńskich. To była pierw 
sza lekcja w a lk i klasowej, o k tó re j 
pamiętać będzie przez całe życie. Póź
niej, gdy się uda „na ląd“ (dla lu 
dzi z wysp oznaczało to awans spo
łeczny), i gdy się zetknie z ruchem 
robotniczym, zobaczy to wszystko w 
innej postaci — brutalniejiszej, bez
względniejszej, Od tego momentu, aż 
do końca życia, złączy losy własne z 
losami w a lk i pro le ta ria tu  włoskiego 
o . wyzwolenie W io c h  spod jarzm a 
ucisku i  niesprawiedliwości społecz
nej-

Jeśli Sardyńczyk opuszczał rodzin
ne strony, udawał się przeważnie do 
Turynu- Gramsci także rozpoczyna 
studia filo logiczne w  Turynie. Tam 
po raz pierwszy spotyka Toglia ttie- 
go- „Poznałem go w  1911 roku -— po
wie później T o g lia tti — N ie należał 
jeszcze do P a rt ii -Socjalistycznej. 
—On, student lite ra tu ry , po uszy za
nurzony w  studiach filo logicznych, ja 
— student prawa- Lecz Gramsi był 
niecodziennym studentem, pełnym • 
„różnorodnych zainteresowań“ . Te 
„różnorodne zainteresowania“  zbliży
ły  Gramsciego ostatecznie do tu ryń- 
skiego ruchu robotniczego-

T uryn  przed rewolucją burżuazyj- 
ną i zjednoczeniem W łoch był s to li
cą państwa, w  skład którego wcho
dziły: Piemont, L ig u ria  i Sardynia. 
Później, gdy stolicę państwa prze
niesiono do Rzymu, nie s trac ił on nic 
ze swego dawnego znaczenia, ze 
względu na skoncentrowany tu  w iei- 
k i przemysł kapitalistyczny. Został 
on zarazem centrum  najzaciętszej 
w a lk i mas pracujących W łoch z ro 
dzimą burżuazją, najżywszym ośrod
kiem  rewolucyjnej m yśli klasy robot
niczej. W  wiele la t później tra fn ie  na-

A —Z N A C Z Y  WALKA!
godna patrzeć na to, co się w  fa 
bryce dz ie je “ . Jak iś  in ż y n ie r S ie- 
wacz, k tó ry  n igd y  n ie  przypuszczał, 
że ro b o tn ik  może być cz łow iek iem  
św iadom ym  i tw ó rczym . W spom
n ien ia  dy re k to rsk ie , rozw ija jące  
„p re h is to r ię “  c u k ro w n i, in fo rm u ją  
o „ k i lk u  krzykaczach“ , „n ieodpo
w ie d z ia ln ym  elem encie“ , „garstce 
dem agogów“ , k tó ry m  „coś rozum  
odebra ło “ . W spom nienia O strow 
skiego z PPS p rz y w o łu ją  rok  1905, 
G aw rońsk i opow iada o walce z n ie 
m ie ck im  faszyzmem, w  k tó re j sam

M irosław  Kowalewski

uczestniczył. T y le  ty lk o . W roga 
klasowego n ie  w idać nigdzie, an i 
w e w ną trz  an i na zew nątrz fa b ry k i,  
n ie  w idać  jego w p ływ ó w . N aw et 
rozb ic ie  śluzy, w ydarzen ie  pełne 
dram atycznego napięcia (b ra k  w o 
dy  m óg ł zatrzym ać bieg c u k ro w n i 
na dłuższy czas), naw et to w yd a 
rzenie, ja k  zauw ażył P u tra m e n t 
n ie  zostało w  p e łn i w yzyskane 
artys tyczn ie , w łaśn ie  w sku te k  po
m in ięc ia  s tarc ia  klasowego. O k u 
lisach tego zajścia dow iadu jem y 
się z ust d y re k to ra  Kam ińskiego, 
in te lig e n ta  s tare j daty, k tó ry

w p raw d z ie  w spó łży je  z rob o tn ika  
m i dobrze, ale... „ b y ł p rzystępny, 
zawsze s ta ra ł się iść w szys tk im  na 
rękę. L u b i ł z ro b o tn ika m i rozm a 
w iać, pożartować, na zabaw ie — 
naw et w ó d k i się napić, a m im o to 
zachow yw ał je d n a k  pewną reze r
w ę “  „O n  tu  z tobą gada czy p ije , a 
swoje m yś li, m yś li...“  —  m ó w ili ro 
bo tn icy. O te j cesze d y re k to ra  K a 
m ińskiego m ów i au tor m im ocho
dem, z nadm ia ru  ep ick ie j s k ru p u 
la tności. A  k ie d y  rob o tn icy  nie 
mogą u k ry ć  swego rozdrażn ien ia  
prze jęcia , k ie d y  P aw e ł oświadcza, 
że n ie  w ie  co w ypadek ze śluzą ma 
znaczyć —  K a m iń s k i tłum aczy. 
T łum aczy  iron iczn ie : „T o  nie  ża
dna ta jem nica, n ie  sabotaż, n ie  
obcy w y w ia d  —  nie, panie kolego, 
n ie  m yślcie, żeśmy tu  s tanę li tw a 
rzą w  tw a rz  z • ja k im iś  c iem nym i 
s iła m i podziem ia .“  (To zby t w ie lk ie  
s łow a?). Po prostu : „m ły n a rz  u w a 
ża, że ma większe p ra w o  do w ody 
n iż  cukrow n ia . Podczas p ierw sze j 
ka m p a n ii o tw o rz y ł nam  tę śluzę, 
to  samo z ro b ił w  czasie d ru g ie j i 
zawsze potem  tłu m a c z y ł się, że je 
m u  woda b y ła  potrzebna i że on 
w iedz ia ł (?), że nam  może w  czymś 
zaszkodzić.“

Postać K am ińsk iego  je s t dobrym  
p rzyk ła d e m  dw óch tendenc ji, sta
now iących  u jem ne s trony  m etody 
a rtys tyczne j K ow alew skiego . Po 
pierwsze: powieść zaw iera dużo 
fragm e n tów  , k tó re  w yg ląd a ją  ja k  
e tiudy , będące same d la  siebie ce
lem , ja k  n o ta tk i z obserw acji w łą 1 
czone m echanicznie do tekstu. D la 
tego w ie le  m a te ria łu  n ie  zostało 
w yko rzys tane  ideowo. N ie  p rzyczy 
n ia  się do pow stan ia syntetycznego 
obrazu tego w y c in ka  życia społecz
nego, o k tó ry  chodzi. T ak  jest 
w łaśn ie  z szeregiem c h a ra k te ry 
s tyk  Kam ińskiego. Po d rug ie : K o 
w a le w sk i u s iłu je  opisać rzeczyw i
stość ja k  na jp rośc ie j, bez w n ik n ię 
cia w  całą je j skom p likow aną p ra 
w idłowość, u n ik a  słów  i obrazów 
dob itnych, o dużym  nasyceniu ideo- 
w o-em ocjcna lnym . K ie d y  prob ierń

sam narzuca podobne s fo rm u łow a 
nia, au to r w yco fu je  się w  sferę 
nieokreśleności: „o n  ma w  sobie 
coś,’ co zn iew a la “ , „b ra k  jakiegoś 
nastaw ien ia “ , „coś się wśród załogi 
p rze łam a ło “ , „przez fa b ry k ę  p rze- 
szed łd reszcz“ .

Ludzie, k tó rz y  w yp raco w u ją  
w span ia ły , soc ja lis tyczny s ty l p ra 
cy, d la  k tó rych  praca staje się spra
w ą  honoru, k tó rz y . Polsce Ludow e j 
da ją  z siebie „W ięcej n iż w szystko“  
—  to n ie  są ludzie  zw ycza jn i. T y m 
czasem spo tykam y na każdym  k ro 
k u  w ypow iedz i, k tó ry c h  n ik t  n ie  
pa ru je , a au to r k ilk a k ro tn ie  po
w ta rza  od siebie, ja k  np.: „N ie  m o
żem y tu  m ów ić  ani o tchórzach, ani
0 bohaterach, bo załoga nasza to 
z w y k li lu d z ie “ . Z upe łne p o m in ię 
cie społeczno - po litycznego życia 
załogi jest p rze jaw em  te j samej 
■tendencji. F ab ryka  w y rw ana  z h i
storycznego kon teks tu  nie m ogła 
stać się tem atem  opow ieści o ży
ciu  typow ym , skup ia jącym  w szyst
k ie  isto tne cechy naszej epoki. Ten 
podstaw ow y błąd poznawczy jes t 
p rzyczyną  a rtys tycznych  niedociąg
nięć. W ew nętrznego zw iązku  z n a j
w ażn ie jszym i p rob lem am i w spó ł
czesności n ie  m og ły  zastąpić ani po
w śc iąg liw e  kom entarze od a u to r
skie, an i „m ono log i m yślow e“ , ani 
in te lig en ck ie  dyskusje.

„K a m p a n ia “  K ow alew sk iego u ka 
zu je  proces w zrastan ia  w  masie ro 
botn icze j poczucia odpow iedzia lno
ści za p rodukc ję . R obotn icy sta ją  
się współgospodarzam i fa b ry k i,  a 
w ięc pode jm u ją  nowe, tru d n e  obo- 
w .ązki. Jedn i oga rn ia ją  je  pe łn ią  
en tuz jazm u ja k  B ondarczyk czy 
Jańczak, in n i n iem a l bezwzględnie 
poddają się ogólne j atmosferze, ja k  
s ta ry  M ałyga. Jak  oddać entuzjazm  
tych  p ierw szych, jego niezłomność
1 n ie z w y k łą  siłę a trakcy jną?  Jak  
w  a rtys tycznym  słow ie  u trw a lić  
sens ta b lic y  honorow ej z nazw iska
m i p rzodow n ików  pracy? Są dwa 
rodzaje rozum ien ia  obow iązku: do
gm atyczny i d ia lek tyczy . O ten 
d ru g i chodzi w  ty m  w ypadku . I  je 

że li p isarz n ie  pokaże, w  ja k i spo» 
sób poczucie to  rodz i się ze zrozu
m ien ia  ro l i  k lasy  robotn icze j w  na
szym  k ra ju , z fa k tu  u jęc ia  w  je j 
ręce dzie ła  ksz ta łtow an ia  losów na
szej lu do w e j o jczyzny, to  dz ia łan ia  
boha te rów  i ca ły ten im p on u ją cy  
rozw ó j pew nej fab ryczne j załog i 
będą czymś ta je m n iczym  i n ie ja 
snym . W spółzaw odn ictw o p racy  z 
jedne j s trony  nie  polega na w c ie 
la n iu  dogm atów, a z d ru g ie j s trony  
—  nie nadaje się do u jęc ia  w  ka te 
go rie  ja k ie jś  ab s tra kcy jn e j e ty k i 
czystego w y s iłk u . .„W y s iłe k  dobro
w o ln y , bezin te resow ny i  sponta
n ic z n y “  —  to b rz m i n ie w sp ó łm ie r
n ie  a w ięc fa łszyw ie . „U w aga, upór, 
czujność“  — nie m ów ią  nic, je że li 
dom yślać się trzeba ich  m o tyw ó w .

D la  podsum owania: o ile  sięgnię
cie do p ro b le m a ty k i życia mas ro 
botniczych, o ile  próba uczyn ien ia  
w spó łzaw odn ic tw a  p racy  osią te 
m atyczną u tw o ru  lite rack ie go  je s t 
tendencją  bez w ą tp ien ia  słuszną 
żyw otną, a  ty le  w  fa łszyw ym  
„o b ie k ty w iz m ie “ , w  zastępowaniu 
typow ości —  przeciętnością, w  n ie 
docen ian iu  bogactwa treśc i ideo
w e j w a lk i o soc ja lis tyczny s ty l p ra 
cy, słowem  w  reze rw ie  wobec pa
tosu socja listycznego budow n ic tw a  
i  w a lk i k lasow e j, n ie  można nie  do
strzegać jeszcze pew nej n ied o jrza 
łości. ideolog icznej pisarza.

W  w ie lk ic h  czasach ży jem y, w  
epoce d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu 1. 
W szystko dziś zakro jone na w ie lk ą  
skalę, na w ie lk ą  m ia rę : ludzie , rze 
czy, dzieła. M ilo w y m i k ro k a m i m a
sy robotn iczo - ch łopskie  zdobyw a
ją  h is to rię . W a lka  toczy się zacięta 
i  "bohaterska. W szystko dz is ia j jes t 
w a lką : ciężka praca gó rn ika , m u 
rarza, tra k to rz y s ty , w y s iłe k  s tu
denta pochylonego nad M arksem , i  
cukrow n icza  kam pan ia to  także 
w a lka . W a lka  klasowa, W a lka  o po 
tęgę k la sy  robotn icze j. N ie  lę k a j
m y  się patosu naszych czasów. N ie - 
fa łszow any.

Sławomir Rogowski

MARIAN WILK
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pisze Gramsci, „że W łochy m ają trzy 
stolice: Rzym, adm inistracyjne cen
trum  państwa burżuiazyjnego; Medio
lan, główny ośrodek handlowego i 
finansowego życia k ra ju ; a wreszcie 
Turyn, centrum  przemysłu, gdzie 
wytwórczość przemysłowa osiągnęła 
najwyższy stopień rozwoju".

W łaśnie w  Turynie, w roku 1913, 
Gramsci zbliża się do P a rtii Socjali
stycznej, wstępuje w je j szeregi i 
przez k ró tk i okres- pełni funkcję  re
daktora organu „Zew Narodu“ - N ie
co później, »siadłszy w Piemoncie, 
jeszcze siln ie j wiąże się z ruchem ro
botniczym, redaguje piemonckie w y
danie pa rty jne j gazety „Naprzód“ .

Pod koniec pierwszej w o jny impe
ria listycznej, przed zdrowym i elemen
tarną Socjalistycznej P a rtii Włoch, 
powstało nowe zagadnienie: walka z 
rozbijaczam i sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, z burżuazyjnym i demo
kratam i, którzy rozwiązanie kw estii 
chłopskiej Południa pragnęli odsepa
rować od zasadniczego zagadnienia 
rew olucji socjalistycznej. Gramsci de
maskuje ich teorię „swoistej s tru k 
tu ry  W łoch jako k ra ju  chłopskiego"; 
piętnuje ich jako  wyrafinowanych 
sługusów burżuazji oraz w ie lk ie j 
własności ziemskiej. W raz z na jb liż 
szymi sobie ludźmi pracuje nad 
umocnieniem sojuszu klasy robotni
czej Północy z masami chłopskim i 
Południa, Środkowej części W łoch 
oraz wysp. Jednocześnie, by zagwa
rantować klasie robotniczej k ie row 
niczą rolę w  rewolucji, dąży do ja k - 
najsilniejszego powiązania parta  z 
masami robotniczym i, Sam Gramsci 
przy tym  utrzym uje ścisłą łączność 
z masami. „Uwaga Gramsciego sku
pia się na fabryce — charakteryzu
je ówczesną działalność Gramsciego 
T og lia tti — skupia się na formach, 
jslcie przybiera wałka klas w miejscu 
p ra c y .. W  chwilach, gdy dojrzewa 
naje tis z y  kryzys, ja k i kiedykolw iek 
przeszły Włochy, pragnie on odkryć 
ncwe form y, w  których p r ie Ł i. ia  
się zryw  robotników do w a lk i o w ła
dzę“

Przełomowym momentem w  dzie
jach włoskiego ruchu robotniczego 
była W ielka Rewolucja Październiko
wa Zarazem była ona prawdziwym 
katalizatorem  w  ewolucji ideologicz
nej Gramsciego.

Już pierwsze wystąpienia proleta
r ia tu  rosyjskiego w strząsnę ły  silnie 
masami pracującym i Włoch- „W iado
mość o marcowej rew olucji rosy j
skie j —• pisał Gramsci — została- 
p izy ję ta  w  Turynie z radością nie lo  
opisania... Oni (robotnicy) nie po
zw o lili jednak zaślepi: się frazeolo
gią demagogiczną Kiereńskiego i 
mieńszewików. Gdy w lipcu 1917 ro
ku przybyła do Turynu m isja  w o j
skowa, wysyłana do Europy zachod
nie j przez P iotrogradzką Radę •. je j 
członkowie, przemawiający tam... zo
sta li przyjęci ogłuszającymi okrzyka
m i: „N iech żyje Lenin“ „N iech żyją 
bolszewicy!“

23 sierpnia tegoż roku robotnicy 
Turynu chw ycili za broń i w  ciągu 
pięciu dni, na barykadach wzniesio
nych na ulicach miasta, w alczyli ze 
swym i ciemiężcami. Robotnicy po
nieśli porażkę, co nie równało się 
jednak kap itu lac ji: w a lka przybrała 
nowe form y- Gramsci zostaje wów
czas sekretarzem tu ryńsk ie j sekcji 
P a rtii Socjalistycznej. K ie ru jąc się 
doświadczeniami Rewolucji Paździer 
nikowej, organjzuje robotników, ich

(O Antonim Grarmcim)
dążeniom do władzy nadaje zorgani
zowany charakter, tworząc Rady 
Fabryczne. W ogniu tych zdarzeń 
Gramsci wyostrza rewolucyjną czuj
ność wobec wszelkiego rodzaju ugo- 
dowców, reformdstów, i oportuni- 
stów- W  reku 1919 zostaje przez nie
go założony organ turynskiego rewo
lucyjnego ruchu robotniczego, „N o
w y Ład", a zespół jego współpracow
ników  przerodzi się później, po do
konanym rozłamie w  partii, w  tę 
grupę socjalistyczną, k tó ra  utworzy 
Komunistyczną Partię  Włoch.

Antonio Gramso

K ilk a  tygodni przed kongresem, 
k tó ry  polyołal do życia K P  Włoch, 
w apelu skierowanym do kom itetu 
wykonawczego Trzeciej Międzynaro
dówki oraz do członków W łoskiej 
P a rt ii Socjalistycznej, ze szczegól
nym naciskiem podkreślano, że w 
k ra ju  istn ie ją  wszystkie w arunki 
umożliw iające poprowadzenie mas ro
botniczych W łoch do w a lk i o obale
nie ustro ju  burżuazyjnego- Braku je 
ty lko  jednego — podkreślano w ape
lu  — brakuje silnej pa rtii, p a rtii ty 
pu bolszewickiego, tak ie j pa rtii, któ- 
raby po tra fiła  usunąć ze swych sze
regów wszelką chwiejność, niezdecy
dowanie, oportunizm. Ten politycz
ny. dokument zawiera! w  sobie świa
dectwo przezwyciężania błędów 
włoskich socjalistów, na które wska
zywał Lenin w  „Dziecięcej . chorobie 
lewicowości“ . Stał się zarazem teore
tyczną podstawą i wytyczną w  działa
niu  W łoskie j P a rtii Komunistycznej, 
utworzonej w  L ivorn ie  21 stycznia 
1921 r. Na je j czele stanęli: Gram 
sci i Tog lia tti.

Partię  utworzono w  naj.krytycz- 
niejszych dla Wioch chwilach. Bur- 
żuazja wioska i je j agenci w  szere
gach ruchu robotniczego coraz s il
n ie j orien tu ją  się na faszyzm. Gram
sci zapada na zdrowiu, co powoduje 
jego wyjazd do Rosji na leczenie. 
Tam przebywa blisko dwa la ta (1922 
— 1923), a po wyzdrowienia powraca 
do Wioch. Wzbogacony doświadcze
niam i nabytym i w Rosji, rozpoczyna 
Gramsci nowy etap swej działalnoś
ci- Lecz faszyści, wspierani przez ro 
dzimą i zagraniczną reakcję, przy
gotowują powoli zamach stanu, k tó 
rego ostatecznie dokonywują. Gram
sci jako deputowany propaguje usil
nie zjednoczenia wszystkich antyfa
szystowskich elementów w k ra ju  ce

lem przeciwstawienia się rosnącym 
w siły czarnym koszulom. Z począt
ku  faszyści odnoszą się z pozorną to
lerancją do działalności Gramsciego- 
Ostatecznie, 8 listopada 1924 roku, 
w ilk i zrzucają owczą ' skórę i  — 
wbrew zasadzie nietykalności posel
skiej — aresztują Gramsciego- Ze
słany ną wyspę Ustykę oczekuje 
Gramsci procesu sądowego- W  roku 
1928 zaibscemzowano potworny pro
ces przed Trybunałem  Specjalnym, 
k tó ry  Gramsciego oskarżył, między 
innym i, o przygotowywanie zbrojne
go powstania- „T ribuna le Speeiale“ 
skazuje Gramsciego na — dwadzieś
cia lat, cztery miesiące i pięć dni 
więzienia- „Pow inniśm y przeszkodzić 
w  funkcjonowaniu tego mózgu przez 
la t dwadzieścia" — powiedział oskar
życiel faszystowski.

W  ten sposób rozpoczęły się la ta 
ciężkiego bytowania więziennego. 
W ięzień n r 7047 domu karnego w Tu- 
r i, Antonio Gramsci, przytłoczony 
bru ta lną  przemocą regulam inu kaza
m at faszystowskich, powoli się wy
czerpywał- W krótce stanął w obliczu 
powolnej, lecz nieuniknionej śmierci. 
W  ostatnich latach więziennych stan 
już  ciężko chorego Gramsciego po
gorszy! się znacznie- Odrzuca on jed
nak stanowczo wszelkie propozycje, 
aby się zwrocie do rządu Mussolinie
go o łaskę. Co prawda pod naciskiem 
protestów i  in terw encji postępowej 
op in ii świata (wśród protestujących 
m ył między innym i Rcmain Roiland 
i  w ielu innych postępowych działaczy 
ku ltu ra lnych), udało się skłonić o" 
prawców faszystowskich do przenie
sienia śm iertelnie chorego Gra.ni- 
sciego do sanatorium. Również pod 
naciskiem tejże opin ii, na mocy am
nestii, zmniejszano k ilkakro tn ie  ka
rę. Wreszcie kara dobiegła końca, 
Gramsciego trzeba było wypuścić na 
wolność, lecz, ja k  już wspomnieliśmy, 
w  w ig ilię  opuszczenia więzienia, ten 
niezachwiany bo jownik o sprawę k la 
sy robotniczej — zmarł.,.

Tak zakończyła się długoletnia, 
nieprzejednana walka z wrogam i k la 
sy robotniczej W ioch Tej ściśle po li
tycznej działalności Gramsciego, nie 
wolno nam jednak oddzielać od in 
nego je j aspektu: Gramsci był czło
wiekiem, którego pasjonowały pro
blemy z zakresu filozo fii, ekonomii 
politycznej, h istorii, lite ra tu ry  i este
ty k i. Nawet w okresie największego 
nawału pracy organizacyjnej, Gram
sci — w form ie a rtyku łów  publicy
stycznych i szkiców lite rackich — za
biera głos w toczących się dyskusjach 
i  polemikach. W  ciągu 10 la t napisał 
tyle, iż mogłoby to utworzyć 15 do 
20 tomów po 400 stron.

Po śm ierci odnaleziono przy n im  
32 „zeszyty więzienne“ . Gramsci na
wet w więzieniu, odseparowany od 
ludzi i świata.—od p a rtii — walczył, 
oddając się rozległym i nowatorskim  
badaniom naukowym. Odcięty od b i
bliotek, księgozbiorów — zbiera ma
teria ły  w  ramach możliwości wię
ziennych, porządkuje w  myślach 
dawną lekturę i dokonuje powtórne
go, bardziej krytycznego spojrzenia 
na nią. Już w pierwszym zeszycie 
znajdujemy szeroki plan działania. 
Rzecz nader ciekawa, że Gramsci w 
nib nie wspomina ani słowem o Be
nedykcie Crocem oraz materializm ie 
historycznym. A  przecież to było za
gadnienie, które go całkiem pochła
niało. Musiał się liczyć z nieprawdo
podobnymi trudnościami, jak ie  stwa-

rzała więzienna cenzura faszystow
ska- Dopiero w następnych zeszytach, 
zwraca swe ostrze krytyczne przeciw
ko  reakcyjnej „ f ilo z o fii“ neapolityń- 
skiego myśliciela. (Wyłącznie dla 
zmylenia cenzury tworzy własną 
term inologię i określenia: Marksa i 
Engelsa nazywa „pierwszym  i dru
gim  założycielem filo zo fii p raktycz
nej; dla m aterializm u historycznego 
i m arksizm u będzie używał określe
nia „filo zo fia  praktyczna“ ) w oryg i
nale: la filcisofia della prassi); za
m iast W łodzim ierz I lj ic z  Lenin uży
wa określenia „najw iększy współ
czesny teoretyk filo zo fii p raktycz
ne j“ ). Szczególnie tam, gdzie oma
w ia problem tworzenia państwa ro
botniczego, hegemonii klasy robotni
czej c /a t. ro li in te lektualistów  w tym  
przyszłym państwie, — wszędie tam  
Gramsci zaczepia o Crocego, wskazu
je na reakcyjność i szkodliwość ęUa 
ruchu robotniczego jego idealistycz
nych prgjądów; domaga się ich nie- 
zw ot; nogo, konsekwentnego zdema
skowania „Croce z całą zaciekłością 
zwalcza filozofię praktyczną. Ta za
ciekłość - -  ostrzega Gransci przed 
podszywaniem się Crocego p o i ma
tę .. a ,rrn  historyczny — jest podej
rzana, nożna w ykryć w nie j jakieś 
a lib i, negujące potrzebę ob.achun- 
ku v” Uew  temu, obrachunku takiego 
trzeba się podjąć w sposób ja.k na j- 
rozleglejszy i m ożliw ie najbardziej 
w n ik liw y- Pracą tego rodzaju, jak iś  
A n t ii Croce, k tó ra  w atmosferze k u l
tu ry  współczesnej mogłaby mieć zna
czenie i wagę jak ie  m ia ł A n ti-D üh - 
r in g  dla pokolenia poprzedzającego 
wojnę światową — u jaw niłaby szkod
liwość działalności, k tó re j poświęciła 
się c:aia grupa ’ ludzi już od la t dzie
sięciu“ . I

Gramsci nie ty lko  zdemaskował 
Crocego, lecz zarazem Gentilego ja k  
i  innych reakcyjnych filozofów. (W  
książce: „M ateria lizm  historyczny i  
filozofia  Benedykta Crocego“ ) Oprócz 
tego sięgnął m istrzowsko do różnych 
okresów h is to rii Włoch, przewartoś- 
ciowując w  myśl m arksistowskie j 
koncepcji h is to rii i  k u ltu ry  wiele 
ważnych zagadnień. P isał o M achia- 
ve llim  (Księże nowoczesny), o okre
sie w a lk o wyzwolenie i zjednocze
nie Wioch (R isorgim ento), o lite ra 
turze ludowej i lingw istyce (L ite ra 
tu ra  ludowa) i o wielu innych zagad
nieniach. F tacc te, pisane z dala od 
ludzi, bibliotek, w  niewymownie tru d 
nych warunkach więziennych, nie 
noszą bynajm nie j piętna scholasty- 
cyzmu, lecz są twórcze i  aczkolwiek 
fragmentaryczno, otw iera ją  perspek
tyw y gruntownej, m arksistowskie j 
analizy h is tom  i k u ltu ry  Wioch.

Oto ja k  żyi, walczy! i oddal swe 
życie dla sprawy robotniczej A nto
nio Gramsci. Oto przykład nieu?ię- 
tćgo działacza politycznego, dz'ata- 
cz ł typu li  nu t wsko-sta linowski go, 
n .c i ezygm rąct go z w a lk i nawet w 
najtrudnie jszych chwilach. I  by, :a - 
kończyć te uwagi, na jlepie j będzie 
jeszcze raz oddać glos kontynuatoro
w i jego dzieła, Tcjg liattiem u: „W  
dziejach włoskiego ruchu robot i :cze- 
go w dziejach ku ltu ry  i m yśli w „  s- 
k ie j Antonio- Gramsci jest p ie rw 
szym m arksistą  — pierwszym praw
dzie- j  m marksistą, in tegra lny n, kon
sekwentnym... Gramsci nie był ,.in- 
telektuałistą", „uczonym“ . „pisa
rzem“ , w tym  znaczeniu, jakiemu... 
pośm iertni chwalcy chciclm y na-jaó 
pozory prawdy. Gramsci był i jest na
de wszystko człowiekiem pjąrtii.. Je
mu w .-ska klasa robo . r w i  zn vdz ę- 
cza s. v orzenie swej pa rtii, P a rtii K o 
munistycznej, nie jako sekty preten
sjonalnych doktrynerów, ale jako 
części, j:ako awangardy klasy robot
niczej“ . Marian W ilk

l
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P O M A G A Ć  A L E  JAK?
C hociaż lite ra ta  n ie  zrob i

m y w  oka m gn ien iu  i  tak  
szybko ja k  stół z desek, 
ale samo pokazanie m ło 

demu ta len tow i, że ktoś jest, k to  
się n im  in teresu je i  uważa go za 
potrzebnego, w ie le  może znaczyć 
w  jego rozw oju.

Po uzyskaniu niepodległości, k tó 
ra  jednak nie była  niepodległością 
za czasów rządów sanacyjno-en- 
deckich, pisarzy „ l ite ra tó w “  było  
w  Polsce aż zawiele. Bo poco i w  
ja k im  celu burżuazja m ia ła  się 
opiekować ja k im iś  tam  ta len tam i 
i  rozszerzać kad ry  pisarskie? Gdy 
się gdzieś zerw ał ja k  sokół do lo tu  
ta le n t chłopa czy robotn ika, zaraz 
go wykańczano, aby nie m ógł ludo 
w i służyć. Poza n ie licznym i, którzy 
dz ięk i sile ta len tu  w y b ili się ponad 
in teres burżuazji, burżuazja zada
w a la ła  się k ilkom a  zaledwie „ l i te 
ra ta m i“  w y ro s łym i z je j środow i
ska i  je j służyącym i.

Dziś w ta k ie j Polsce, jaką  m a
m y, dobrych pisarzy zawsze bę
dziem y m ie li mało, a to dlatego, 
że pisarz dziś nie służy jednej m a
łe j grupce ludzi i ich celom — m u
si służyć ogółowi, pracującym  
chłopom, rob tn ikom  i in te ligen tom  
pracującym , bo inaczej nie będzie 
pisarzem.

Dziś chodzi nam o opiekę i  b u 
dowanie nowych kad r p isarskich i 
opiekę nad m łodym i ta lentam i. Je
den z dyskutu jących radzi Zw iąz
ko w i L ite ra tó w  ' wydać ja k iś  pod
ręczn ik w. celu pouczania m łodych 
ta len tów . Może sobie i  ta k i pod
ręczn ik . być jeże li w  ogóle jest 
m ożliw y, nie w ierzę jednak, że sam 
podręcznik w ie le  tu zdziała. Za ta 
k i podręcznik uważam całość dob
re j powojennej lite ra tu ry . Jeżeli 
ten m łody ta len t jest na wsi, niech 
podręcznikiem  będzie mu jego 
w łasna wieś. Jest tam  na wsi 
osta tn i dorobkiew icz. Niech ten 
m łody ta len t w ie ja k  gm inna spół
dzie ln ia pracuje, źłe czy dobrze i 
dlaczego źle albo dobrze? Co i ja k  
ro b i koło ZSCh? św ietlica, grupy 
sportowe, koła młodzieży, szkoła 
podstawowa, L iga i -Kolo Gospo
dyń? Jak e le k try fik u je  się wieś, 
k to  i ja k  budu je spółdzielnie p ro
dukcyjne, k tó ra  z nich jest wzo
row a a k tó ra  nie i dlaczego? Czym 
są i czym b y li ludz i stojący na ich 
czele? Co i ja k  rob i organizacja 
podstawowa w iejska? Kogo z n ie j 
usunięto i  dlaczego? A  czy nie 
ważne jest, co i ja k  rob i wieś dla 
p lanu sześcioletniego? Jak zw a l
czamy analfabetyzm , co i  ja k  m ó
w im y  o K o re i i walce narodu z na
jazdem  gangsterów am erykań
skich? j

Może ktoś powiedzieć, że to ro 
bota ty lk o  dla zwykłego korespon
denta. Tak nie jest. Na m oje j wsi 
jest bardzo dużo m ateria łu  na 
wspaniale reportaże, nowele i po
wieści. Zwłaszcza dziś, k iedy roz
w a lam y starą ruderę a wnosim y na 
je j m ie jscu p iękny słoneczny dom 
dla wszystkich, m łody ta len t nie 
będzie narzekał na b rak m ateria łu .

Chodzi nam  teraz o to, ja k  się 
opiekować i ja k  pomagać m łodym  
talentom . W iem y z doświadczeń 
redakc ji, że nie wszędzie tam ta 
len t gdzie się pisze, ale aby poka- 
zaś taleńt, trzeba pisać. Dla tych, 
którzy swój ta len t okażą, w inna 
istnieć jakaś organizacja, może 
przy Zw iązku L ite ra tó w  działająca 
w  połączeniu z redakcjam i. Z g ła 
szającemu się ta len tow i, trzebaby 
podsunąć m yśl napisania czegoś 
z własnego terenu, gdzie zna ludzi 
i  w a runk i. Zachęta lis tow na doda
je  bodźca. Nie radzę jednak talen
tów  brać za czule ja k  n iem owlę w  
pieluszki. Niech ten ta len t idzie 
przez życie trudem  i znojem, w te 
dy będzie wartościowy. Najw iększe 
ta len ty  św iata nie tw o rzy ły  na 
b iurkach m ahoniowych i p ió ram i 
w  złotych oprawkach. Pomoc na
szym m łodym  ta lentom  jest po
trzebna, ale pomoc m arkistowska. 
T w ó j ta len t nie jest tw o im  ta len
tem. G dyby nie było  M ickiew icza, 
K onopn ick ie j dziś nie byłoby B ro 
niewskiego, a gdyby nie było  B ro 
niewskiego, nie by łoby licznych 
m łodych debiutantów , poezji m !o- 
dych pisarzy o trak to rach  i. wyso
kich kom inach fabrycznych.

Opiekę m ateria lną  nad m łodym i 
ta len tam i lite ra c k im i uważam za 
niew łaściwą. Taka pomoc m ogłaby 
przekonać młodego człowieka, że 
już  jest doskonałym  i pe łnow arto
ściowym  twórcą. Trzeba też i o 
tym  wiedzieć, że nie zawsze m łody 
ta len t zgłasza się w  listach do re 
dakcji, u jaw n ia  się on czasem już 
w  szkole podstawowej. Tu musi 
pomóc nauczycielstwo, donosząc o 
n im  w  celu op iek i odpow iedniej 
in s ty tu c ji.

Ja m ając la t  20 począłem pisać 
wiersze i  pisałem je la ta długie. 
N ik t m i o n ich nic nie napisał, ąni 
słownie nie pouczył, ja k  się pow in 
no pisać. I  ja k ie  tego skutki?  Na
pisałem w ie le  tysięcy piosenek i 
w ierszy 1 pomimo wyraźne j w  nich 
postępowości, społecznego k ie ru n 
ku, nastro ju  świadom ej klasy p ra
cującej, ich uk ład i  rym  w  zupeł
ności nadawałby się do l i r y  dzia
dow i pod kościół.

Niech będzie opieka nad m łodym i 
ta lentam i, ale opieka nie pieszczot
liw a . Taka, ja k ie  jest dziś nasze

życie i  w a lka  ze starym  św iatem  o 
now y sp raw ied liw y  św iat. Może 
n igdy nie by ło  ta k ie j potrzeby no
wych k a d r lite rack ich , ja k  w łaśnie 
na przełom ie ustro jów . Dobry l i 
te ra t to jedna dobra dyw iz ja  na 
froncie  tak ie j w a lk i ja k  pod Sta
lingradem . Przecież ro la  p iśarza- 
lite ra ta  Erenburga była taką w  cza
sie w o jny  i jest nadal. Jego pióro 
prowadziło żołn ierzy ku  zwycięstwu.

Bezwzględnie, m łodemu ta len to 
w i chlopsko-robtn iczem u trzeba 
dać ideologię m arksistowską. T rze
ba pomóc m łodemu ta len tow i do 
w yrob ien ia  sobie światopoglądu. 
Trzeba tak iem u pokazać budu
jącą się Nową Hutę, dobrze zorga
nizowaną spółdzielnię p ro d u kcy j
ną. 'Trzeba wskazać na da\vnie j za
hukane i ciemnotą przygniecione, 
dziś wolne narody Zw iązku Ra
dzieckiego. Pokazać synów by łych 
pastuchów którzy  się kształcą na 

Newtonów, K opern ików , na Home
rów  nazw iskiem  Stalski, Trzeba im  
pokazać wczorajszych analfabetów, 
k tó rzy  dziś biorą się za tworzenie 
poezji i prozy. Nie w o lno nam m ło 
dych ta len tów  pozostawić samopas 
ja k  wczoraj zostawiło Pogana. Dziś 
nędza i wyź.ysk n ikogo na pisarza 
nie wychowa tak, ja k  nędzą wczo
rajszą na pisarza został W ychowa
ny  Pogari i inn i. To są uparte i  
tw arde  jednostki świadome dobra 
ludzkiego. G łodow ali, bici i gonieni 
by li. ale ta len tu  swojego nie oddali 
utuczonym  brzuchom  krzyw dą 
swoich braci.

A le  m iody ta le n t n ich nie czeka 
na samą opiekę i na n ie j nich t y l 
ko nie polega. Niech idzie w życie 
i niech sobie przed każdym  zamia
rem tworzenia przeczyta „T w arde  
Ręce,, Broniewskiego. Jeszcze nie 
jesteśmy w o ln i, w a lka  wre. Czy ta 
w a lka  odbywa się na cyp lu pó ł
wyspu koreańskiego, czy to w a lka 
śc igan ia , Jorge Am ado w  wąw o
zach gór Andów , to nasza walka, 
trzeba ją  nieść w  poezji i prozie. 
L o tn ik  Zw iązku Radzieckiego A le 
ksy M eresjew  nie by ł poetą ani l i 
teratem , ale m iłość dla swojej w o l
nej ludow ej ojczyzny uczyniła go 
poetą i lite ra tem . W iara w  tę o j
czyznę dała mu tę silę, k tóra znów 
kazała mu walczyć i zwyciężać, 
aby na jego nogach dobrze o j
czyzna stanęła.

Poezji M ersejewa dziś żąda na
sza ojczyzna od każdego ta lentu 
lite rack iego za wsi i miasta. A le  
niech ten ta len t nie wyrasta dla 
siedzenia przy samym b iu rku . 
Niech on także orze, rob i p iln ik ie m  
i  top i rudę. Pot na czole pomaga 
w  wtórczości lite ra ck ie j a dokształ
canie i  opieka w y k ry s ta li ją.

Seweryn S kulski

KAZIMIERZ SKRZYDLEWSKI

OPIEKA NAD DEBIUTANTAMI
Na w stęp ie chciałem  podzię

kować red akc ji „W s i“  za 
otworzenie dyskus ji dotyczą

cej kad r lite rack ich . Decyzja redak
c ji „W s i“  zasługuje nie ty lk o  na po
chwałę, ale i na uwagę. N ie wszyscy 
wiedzą, że na lamach „W s i“  jest 
na jw ięce j debiutów . I  tu  trzeba by 
zw rócić się z zapytaniem  do „N ow ej 
K u ltu ry “ : co redakcja  „N ow ej K u l
tu ry “  zrob iła  dotychczas dla m ło
dych? K ilk a  a rtyku łó w  — prawda, 
lecz na tym  koniec.

*  * *  * I *

Piszę, p isałem  i  jestem  głęboko 
przekonany, że będę nadal pisać! 
Potrzebna m i jest ty lk o  ręka k ry 
tyka, k tó ra  by poprowadziła m nie 
do praw dziw ie  po ję te j poezji w  
służbie człowieka i jego trosk. Bę
dąc w  K rako w ie  i  s tud iu jąc na 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych, 
naw iązałem  kon tak t z K lubem  M ło 
dych. B y ło  nas m łodych adeptów 
lite ra tu ry  — k ilkunastu . Zebrania 
odbyw ały  się co poniedziałek. Te
m atem  zebrań b y ły  re fe ra ty  „ogól- 

. n o lite rack ie “  i  pogadanki. O bezpo- 
średnim  kontakcie  z lite ra ta m i nie 

i by ło  m owy. O gran icza li się oni ty l-  
j k °  do wygłaszania re fera tów , czy 
'.pogadanki i  zostaw ia li nas z m ąte- 
fr ia le m  — sam na sam. K iedyś, po- 
ydałem wiersze koledze asystentow i 
p o lo n is ty k i na Uniwersytecie Jag ie l
lo ńsk im . Orzekł, że „poezja do n i
czego, że... za dwa lata, to kto  w ie?“  
I  to m ia ła  być ręka k ry ty k a  — opie
kuna?

Bezsprzecznie ów asystent b y ł 
w ro śn ię ty  w  środowisko mieszczań
sk ie  i trudno  mu było pogodzić się 
z fcą myślą, że syn robotn ika, syn 
cfttopa, chce pisać i pisze wiersze!

* * *
Z w ro t w  m oje j karierze debiutan

ta, nas tąp ił dopiero po wstąpieniu, 
zresatą ochotniczym, do wojska. 
W ładce w ojskow e um o ż liw iły  m i 
starli-, lite rack i. I  n ie  chwaląc się, 
s ta łem  się jednym  z lepszych ko
respondentów  Prasy W ojskowej, 
którst nie ograniczyła się do d ruko
w a n ia  moich reportaży, ale d ru ko 
w a ła  i wiersze. Na każde moje za
p y ta n ie  dostawałem natychm iasto
w ą o ilpow icdź, opracowaną ze zna
jom ością  rzeczy (czego nie można 
pow iedzieć o całej prasie lite ra c 
k ie j !)

Po iodbyciu okresu szkolenia, Do
w ó dztw o  w ysła ło  m nie do pracy 
i  n a u f:i w  Domu W ojska Polskiego 
w  W ydzia le  L ite rack im . I  zapytuję :

* )  W  dyskusji o kadrach lite ra c 
k ich a iib ie ra li poprzednio glos: B. 

C hęc ińsk i, R. Jędraszczyk, ,T. Pogan,
J. Wacjzyński. J. Marszałek

dlaczego na zainteresowanie się de
b iu tu jącym  poetą stać było  W ojsko 
Ludowe, a dlaczego redakcje pom i
ja ły  moje u tw o ry  i lis ty  m ilcze
niem? I  tak ich  ja k  ja, są dziesiąt- 
gi, ba, setki.

Kolega Jerzy W aczyński słusznie 
proponuje, aby Związek L ite ra tó w  
Polskich, w yda l podręcznik lite ra 
tu ry . Chcę Warn kolego W aczyński 
donieść, że ta k i podręcznik wyszedł 
niedawno, opracowany w  bardzo 
przystępnej fo rm ie : P.Z.W.S. „N ow y 
podręcznik l ite ra tu ry “  w  2 częściach 
i kosztu je ty lk o  120 zł. A le  to nie 
rozw iązuje zagadnienia. Czy kol. 
W aczyński ‘UWaża, że można znaleść 
podręcznik pisania wierszy? Lub, 
czy może go wydać? M y lic ie  się 
bardzo kol. Waczyński. Poezji n i
gdzie się n ik t  nie nauczył i nie na
uczy. Owszem, trzeba sobie przeczy
tać i to nie jeden raz, pogląd na 
lite ra tu rę  Lenina i Stalina. N ak ła 
dem „K s ią żk i i  W iedzy“  1949 r. u- 
kazała się m a lu tka  książeczka pt. 
„A r ty k u ły  i m yś li Lenina o lite ra 
tu rze“  —  150 zł. K upcie ją  sobie, 
napiszcie i podzielcie się z nam i, o 
czym Len in  pisze, chętnie posłucha
my. To będzie najlepszy podręcznik 
nie ty lk o  lite ra tu ry , ale patrzenia 
na nią, je j sensu ideologicznego i je j 
postawy wobec życia...

* * *
Kolega Pogan proponuje, by spra

wą opieki nad m łodym i kad ram i 
lite ra c k im i zaję ły się W ydzia ły  K u l
tu ra lne  m iejscowych Rad Zw iązków  
Zawodowych, poprzez specjalnych 
ins truk to rów . A  czy kol. Pogan cza
sem nie zauważył jako  lite ra t,  sto
sunku poszczególnych K ó ł Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich do młodych? 
Czy jest on tak i, ja k  należy? N ie 
pomoże uciekanie się do Zw iązków  
Zawodow ych;,one m ają inne rzeczy 
na głowie, poważniejsze i szersze 
w  dzia łaniu, a na p ro je k t kol. Po
gana wątp ię , c z y , by się zgodziły. 
Owych in s tru k to ró w  m usim y na
przód w y łow ić  i  wyszkolić.

* * *
Ważną w yda je  m i się sprawa 

warszawskiego k lu b u  m łodych l i 
teratów . Uważam, że pozosta
w ien ie z gromadą m łodych ty lk o  
jednego kol. S łuckiego (k tó ry  p ra 
cuje rzeczywiście o fia rp ie  ale i  sam 
debiutu je) jest nieszczerym stosun
k iem  Oddziału W arszawskiego Z LP  
do te j p lacówki. Jest ona bowiem 
kuźn ią m łodych kad r lite rack ich , 
k tó ra  pod trosk liw ą  opieką s ta r
szych ko legów -lite ra tów , m ogłaby 
rozw ijać  się szybciej.

Czekamy z n iecierp liw ością  na 
wypracow anie przez Zw iązek L ite -

ra tów  Polskich fo rm  organ izacyj
nych szkolenia m łodych kadr, Spra
wa m łodych kad r lite rack ich  jest 
sprąwą w ie lk ie j wagi. I  sądzę, że 
nie pow inna utknąć na dyskusji.

K azim ierz S krzyd lińsk i

Realizm  socjalistyczny jest 
związany n ierozerw a ln ie  z 
klasą robotniczo -  chłopską. 

N a jpe łn ie j odzw iercied lić może je j 
życie pisarz, k tó ry  sam z tego śro
dowiska wejdzie do lite ra tu ry . N a
si lite ra c i wywodzą się najczęściej 
z w a rs tw y m ieszczańskiej, a nawet 
z ie m iań sk ie j dopiero muszą w y 
jeżdżą ć w  teren, do fa b ryk  i  ko
palń, PG R-ów, itd., aby zmagazy
nować pewien zasób fak tów . A le  
ta k i pó łroczny pobyt n ie  da pełnego 
obrazu rzeczywistości, często w  
książce popełniane są fałsze, a p i
sarz rzete lny czuje się skrępowa
ny, boi się stwarzania f ik c ji .  D la 
tego sprawa kadr, k tó re  z doświad
czeniem przodujących w a rs tw  spo
łecznych w e jdą do lite ra tu ry , w  
okresie w a lk i o rea lizm  soc ja li
styczny nabiera szczególnego zna
czenia.

Zw iązek L ite ra tó w  Polskich na 
ostatn im  Zjeździe położył szczegól
ny nacisk na to zagadnienie. A le  
n ie  wszędzie jest ono realizowane, 
albo też jest realizowane w , n iew y
starczający sposób.

II.
M łody adept lite ra tu ry , zdany na 

własne s iły  s tud iu jąc prasę co
dzienną i lite ra tu rę  współczesną, 
spotyka w ie le  w ierszy i opow ia
dań, k tó re  albo w yda ją  mu się ba r- 
dźo ła tw ym i, albo też szczytem mo
żliwości. Dalsza droga zależy od 
usposobienia i, m n ie j w y trw a li 
schodzą na manowce, zaczynają p i
sać „ ła tw e  w ie rszyk i“  zaw ierające 
pew ien ładunek ideologiczny ale 
stanowiące nicość pod względem 
artystycznym . T ak spreparowany 
w ierszyk, m łody autor wysyła do 
jakiegoś pisma. Pismo drukuje. 
B ra k  fachowej k ry ty k i u tw ierdza 
„poetę“  że jest na słusznej d ro 
dze. Pisze w  dalszym ciągu w ie r
szyki zubożając w  ten sposób co
raz bardzie j sWój w arszta t lite ra c 
k i. Pędzi n ieodw o ła ln ie  w  k ie ru n 
ku  gratowania.

Druga rzecz: ktoś o n ie w ą tp li
w ym  ta lencie lite rack im , ale o sła
bo opanowanej technice w ysyła  
swoją pracę do „N ow e j K u ltu ry “ , 
„Tw órczości“ , „W s i“ ,

RYSZARD HŁADKO

TAKICH RODZIN SĄ MILIONY
Z agadnienie udzia łu i ro li n a j

szerszych mas społeczeństwa 
radzieckiego W ostatn iej W ie ł- 

w ie j W ojn ic  O jczyźnianej, poruszane 
było ju ż  n iejednokrotn ie w radziec
k ie j lite ra tu rze  dotyczącej wojny. 
L ite ra tu ra  ta  w na jpełn ie jszy sposób 
wyczerpuje na jbardzie j tyjwrwe ce
chy tego społeczeństwa,, ujawnione w 
ogniowej próbie w o jny z faszyzmem. 
„K siążka i W iedza“  dostarczyła nam 
niedawno jeszcze jednego dokumentu 
z tych czasów w postaci książki 
P ie d o r  a K r a w c z e n k i  
pt. „  Ro d z i n a N a 1 i w a j -  
k o“ ' ) .  Na przykładzie jednej ro 
dziny kołchoźniczej z Sorok na 
U kra in ie , w  perspektyw ie n ie ty lko 
bezpośredniego fro n tu  bojąwego, ile 
raczej w perspektyw ie pa rtyzan tk i i 
zaplecza, demonstruje Krawczenko 
rolę i udział radzieckiego społeczeń
stwa w  Walce z h itle row skim  agre
sorem.

Wszędzie tu spotykamy się z przed 
staw icielam i rodziny N a liw a jko . M a- 
ksim, P io tr i Roipan walczą na fro n 
cie, przy czyni dwaj ostatn i giną. Od 
te j pory ciężar wydarzeń przesuwa 
się na odcinek partyzancki, gdzie 
pod dowództwem legendarnego T r ia -  
siło, vel Polewoja, działa Andrze j 
N a liw a jko . Tymczasem na tyłach w 
Kołchozie „S ta lip iec“  przebywa m at
ka N a liw a jków , k tó re j powierzono 
prowadzenie kołchozu. Ten wątek 
skupia centra lną uwagę au to ra : jes t 
to tak zwane zaplecze.

Spośród w ielu „s ta łych czynników 
w o jny“ , wymienionych przez Stalina, 
na pierwszym miejscu w idnieje w ła 
śnie zaplecze, ty ły . Zaplecze bowiem 
zapewnia fron tow i s ta ły  dopływ 
sprzętu wojennego, fu rażu i żywno
ści. W  sta linowskie j s tra teg ii wojen
nej jedynie pełna jedność fro n tu  
i zaplecza i ich wzajemne współdzia
łanie stwarza przesłankę w ielkich, 
rozstrzygających i zwycięskich posu
nięć wojennych. Stąd też w w a run 
kach wojny Współczesnej — ja k  mó
w ił w 19?5 roku jeden z ttro feów  i 
doskonałych dowódców Czerwonej 
A rm ii M. W. Frurtze — problem o r
ganizacji zaplecza, problem jego 
przygotowania nabiera szczególnej 
w ag i“ . W skazania S talina i  Frunze- 
go w zakresie s tra teg ii wojennej 
pierwszego państwa socjalistycznego 
m ia ły decydujący wp ływ  na losy 
ostatn ie j w o jny i n ik t  nie w ątp i w 
decydującą rolę* ja ką  wtedy odegrał 
górniczy U ra l i nadwołżańskie, ęzy 
syberyjskie kołchozy, jako  ośrodki 
pozafrontowej m obilizacji wszystkich 
rezerw m ateriałowych i ludzkich do 
w ilk ic h  zadań w o jn y  z faszyzmem. 
M ora lny im m un ite t zaplecza iRa 
fro n tu  w państwach kap ita lis tycz
nych nie wykracza na ogół poza sfe
rę naejcnalistyczno-szowinistycznych 
deklaracji. Odwrotnie je s t w Zw iąz
ku Radzieckim, gdzie cały naród za
interesowany jes t w przebiegu wyda
rzeń w sposób c z y n n y ,  a k- 
t  y w ny, a swe poparcie moralne 
i m aterialne wiąże on ze sprawą nie
ty lk o  ob rony ojczyzny, ale przede 
wszystkim  ze sprawą ura tow ania 
i zabezpieczenia ustro ju  —  socjaliz
mu. Potwierdzeniem tego fa k tu  sta
ła  się ostatn ia W ie lka W ojna O j
czyźniana, a tę charakterystyczną 
cechę zdołał odzwierciedlić w swej 
książce Krawczenko,

Ludzie różnych zawoęlów, płci 
i w ieku, każdy w zakresie własnych 
możliwości, s ta ra ją  się przyjść z w y
datną pomocą dla fro n tu , p rźy czym

udzia ł swój poczytują za w ie lk i za
szczyt. Przyw iązanie do własności 
socjalistycznej każe zabrać im  przy 
ewakuacji to wszystko, có, gdyby 
wpadło w ręce Niemców, mogłoby im  
przynieść jak ieko lw iek korzyści. S ta
ruszka, m atka przewodniczącego Ra
dy W ie jsk ie j, R iry lu k a , skrupu la tn ie  
co dzień podcina scyzorykiem główki 
słoneczników, aby nie dostały się w 
ńęce Niemców. Do w a lk i z Niemcami 
wciągńięte nawet zostają niemieckie 
zdobyte oku la ry ; Andrze j N a liw a jko  
przełam uje do nich niechęć, kiedy 
dostrzega, że wówczas będzie mógł 
stać się pełnowartościowym p a rty 
zantem i że wtedy jego w alka z fa 
szyzmem przyniesie daleko lepsze 
aniżeli dotychczas rezu lta ty . Ważna 
je s t tu przede wszystkim  praca ko ł
choźników pod kierownictwem  K a ta 
rzyny N a liw a jko , k tórą je j syn nazy
wa „praw dziw ym  żołnierzem“ , ale 
też możemy mówić o strategicznym  
znaczeniu produkcji walonek, w k tó 
re j wyspecja lizował się by ły  geolog 
a obecny inw alida  Omarow. Również 
i Stiepanow, rem ontując maszyny 
rolnicze i prowadząc kurs dla tra k to 
rzystów, jes t żołnierzem zaplecza, a 
pośrednio i fro n tu . N awet n iepraw 
dopodobne h istorie  pociesznego i jo 
wialnego dziadka N ik ity  oraz ppaca 
listonosza Kifcreldśsjty uczestniczą w 
rozstrzyganiu bitew frontow ych, po
nieważ ksz ta łtu ją  one m ora lny po
ziom  zaplecza.

W  tak i sposób autor bilansuje 
wszystkie ideowe i moralne elementy 
zaplecza, k tóre m ia ły  decydujący 
w p ływ  na losy ostatn iej w o jny i k tó 
rych źródłem była praca pozafronto- 
wego społeczeństwa radzieckiego. 
D latego też zwycięstwo A rm ii Czer
wonej było jednocześnie zwycięstwem 
caiego nąrodu radzieckiego, zwycię
stwem socjalizmu. W iele cech społe
czeństwa radzieckiego wojna wydo
bywa na powierzchnię, stare zaś po
jęcia nabierają nowego znaczenia. 
A u to r dokonuje przewartościowania 
w ielu starych szablonowych pojęć, 
napętaiła jąc  je nową, żywą treścią. 
Bohaterstwo to nie ty le  szaleńcza 
braw ura i zaślepiona odwaga, ile ra 
czej umiejętność podporządkowywa
nia  swych osobistych niekiedy bardzo 
bolesnych doznań na rzecz interesu 
ogółu. Krawczenko wystaw ia swoich 
ludzi na*próbę; zsyłając na nich sze
reg nieszczęść, ja k  to w idzim y w 
przypadku K a ta rzyny  N a liw a jko , 
k tó rą  poddaje próbie wieści o rze
komej śmierci je j czterech synów. 
I  mimo, że K ata rzyna rzeczywiście 
trac i na wojnie dwóch synów, nie 
w p ływ a to ujemnie na je j pracę i na 
nastró j w kołchozie. Zdaje sobie bo
wiem sprawę z tego, że od je j spo
ko ju  zależy czy fro n t  na czas i w do
statecznej ilości otrzym a konieczne 
zaopatrzenie w żywność.

W procesie w o jny z faszyzmem 
przekształca się sam człowiek. Bojaź- 
liw y  fa jt ła p a  Maksym i m arzycie l
sko usposobiony, oderwany od. życia 
A ndrze j, dokonują na froncie  i w 
partyzantce cudów bohaterstwa. De
lika tn a  nauczycielka z Sorok Anna 
Stiepanowna podczas nalotu h itle 
rowskich bombowców pierwsza chwy
ta za karabin, zaś stróżka Nastia 
Maksymenko oświadcza, że gdy 
p rzy jdą  Niemcy, to „w  pa rtisany p i-  
du“ .

Klasowe i ideologiczne ukszta łto
wanie kons trukc ji losów ludzkich, 
występujące w książce je s t dobrze

uargumentowane i  zbudowane w spo
sób końsekwetny. W ystępuje to w 
szczególności w stosunku do tych  po
staci, które spełn iają w dziele ro lę 
negatyw ną. T roska o czystość m o ra l
ną i ideową społeczeństwa radziec
kiego każe pisarzowi nie poprzesta
wać na argum entacji klasowej w sto- 
suńku do nielicznych g rup  zdrajców 
i  odszczepieńców, lecz zmusza go do 
sięgnięcia po argum enty innego ro 
dzaju. Ludzie ci nie pasują nawet do 
własnych rodzin ; w kon fro n tac ji z ich 
na jb liższym i dokonuje się całkowite 
wydziedziczenie te j g ru py  z ich w ła 
snych ognisk domowych oraz z sa
mego społeczeństwa radzieckiego. T a
k im  człowiekiem jes t W rona, tchórz, 
k tó ry  łączy w  sobie na jbardzie j w y - 
rąfinow ane cechy egoisty i  sknery 
z nieróbskim  wygodnictwem i cyniz
mem. Do tak ich  należy również jego 
syn, Kostia, k tó ry  sprzym ierza się 
z ukra ińsk im i nacjonalistam i i oku
pantem h itle row skim  i  k tó ry  w 
zbrodniczej zdradzić, nie waha się 
podnieść judaszowskiej ręk i na 
współtowarzyszy. Zespół uzupełnia 
Stokoza, k tó ry  również ja k  p raw dzi
w y tchórz wbrew zakazowi ucieka na 
ty ły , a po powrocie do wsi zamiast 
pomagać towarzyszom w  odbudowie 
kołchozu, dba ty lko  o w łasny żołą
dek i własną kieszeń. Ludzie ci oczy
wiście nie mogą reprezentować spo
łeczeństwa radzieckiego, a za swe 
brudne spraw ki ponieść muszą za
służoną karę.

W  powieści K raw czenki nie mamy 
jakiegoś szczególnego i  pojedyncze
go bohatera czy postaci głównej. 
Centra lną rolę g ra  cała rodzina N a 
liw a jko , p rzy  czym proporcja  waż
ności pomiędzy poszczególnymi oso
bami je s t na ogół sharmonizowana. 
M a te ria ł powieściowy w pełni uza
sadnia ty tu ł.  Również w samej sztu
ce postaciowania Krawczenko nie 
hołduje szablonowi, przeciwnie, każdą 
postać poddaje indyw idua lizu jące j 
charakteryzacji, opierając się jednak 
na klasowych znamionach tych po
staci. W  ten sposób różnicu je on spo
łeczeństwo radzieckie zgodnie ze 
współczesnym stadium jego rozwoju. 
Jego ludzie nie są papierow i i on 
sam ich nie ideąłizuje. Wszyscy ży ją  
własnym życiem, lecz w ramach 
ogólnych życia całego społeczeństwa 
radzieckiego.

Książka Krawczenki uczy praw dzi
wego patrio tyzm u, bohaterstwa i głę
bokiego um iłow ania socjalizmu. Ro
dzina N a liw a jko  nie je s t przykładem  
odosobnionym i  nieprzeciętnym. W ła 
śnie dlatego, że tak ich  rodzin w  
Związku Radzieckim podczas ostat
n ie j v w o jny by ły  m iliony, państwo so
cja listyczne nie ty lko  odniosło zdecy
dowane zwycięstwo nad hitleryzm em , 
ale nawet wyszło z w o jny jeszcze 
bardziej wzmocnione.

Dziś m iliony  rodzin N a liw a jko , 
ja k  podczas w o jny na froncie , ta k  
obecnie na froncie  pokojowego bu
downictwa komunistycznego walczą
0 styą przyszłość i pokój. W  walce 
te j jeszcze bardziej się um acniają
1 w yw o łą ją  podziw wszystkich naro
dów świata, które z uznaniem po
w ta rza ją  w  ślad za K ata rzyną N a 
liw a jko  dumne słowa: „Jacy  oni s il
n i“ !

* )  F iedor Kraw czenko: „Rodzina
N a liw a jko “ , Książka i  Wiedza, W ar
szawa 1950 rok.

Ryszard Hładko

JOZEF ZIEMBA

CHODZI O KADRY
Wiersza nie w ydrukow ano, re 

dakcja  nie ty lk o  nieoceniła w ie r
sza, ale nawet nie odpowiedziała 
poecie. Oto sytuacja młodego li te 
rata. Z jednej s trony m ur m ilcze
nia, z d rug ie j — droga na m anow
ce.

Należy sytuację uzdrow ić na tym  
odcinku. W  Zw iązku Radzieckim  
is tn ie ją  specjalne poradnie dla po
czątku jących lite ra tó w  przy każ
dym  poważnym  piśm ie lite rack im . 
Jeśli to możliwe, m łody autor oso
biście przychodzi do redakc ji, je ś li 
nie — sprawę za ła tw ia się drogą 
korespondencyjną. Pism  lite ra c 
k ich  mam y 4. L ite ra tó w  grubo po
nad 500 osób, więc m ógłby się ktoś 
tą sprawą zająć. „N ow a K u ltu ra “ , 
„W ieś“ , „D z ienn ik  L ite ra c k i“ , 
„Twórczość“  — pow inny w p row a
dzić osobny dzia ł — „M łodych  de
b iu tan tó w “ . W inny opiekować się 
sw o im i debiutan tam i, pomóc im  
wstąp ić w  szeregi ZLP . Należałoby 
też organizować spotkania debiu
tan tów  z pisarzami, organizować 
w ym ianę doświadczeń.

I I I .
We wszystkich w iększych m ia 

stach, przy oddziałach Z LP  powsta
ją  K lu b y  M łodych L ite ra tów . Ła d 
nie  zapowiadająca się akcja ale 
w inna  być 1'ozszerzona i na pro
w inc ję . Pc wsiach m arnu je  się 
w ie le  ta len tów  nie otpczonych na
leżytą opieką. Szkoły stopnia Real
nego w in n y  organizować każda 
w  swoim  zakresie konkursy li te 
rackie, k ie row ać laureatów  do te 
renow ych kół. Na m arginesie 
chcia łbym  wspom nieć o jednej 
sprawie. Z w yk le  się m ów i, że lau
reaci konkursów  będą otoczeni 
opieką, ale często ta sprawa idzie 
w  niepamięć. Tu należy też kon
tro low ać organizatorów.

IV .
M alarze, rzeźbiarze, muzycy, ak

to rzy  film o w i i  te a tra ln i m ają swo

je  wyższe uczelnie. M łody  pisarz, 
k tó ry  osiągnął pew ien poziom np. 
dzięki pomocy koła, czy też wska
zówek jakiegoś lite ra ta , k iedy ową 
pierwszą pomoc przenośnie staje 
znowu u bram  samouctwa. Na tym  
etapie Z LP  w in ien  się zająć n im  
bardzo gruntow nie . Po prostu po
trzebna jes t Wyższa Szkoła K sz ta ł
cenia L iterackiego. W  ZSRR is tn ie 
je  In s ty tu t L ite ra c k i im . Gorkiego

W jednym z sierpniowych nume- 
■•■V zamiesz

czono adres M iko ła ja  K irow a  i jego 
prośbę do polskich kolegów o nawią
zanie korespondencji,

Nie wiem- ile listów  otrzym ał K i
rów. ale wśród tych. k tó re  dotarły  
do dalekiego Buchowa w B u łga rii 
był mój list. Na odpowiedź nie cze
kałem długo-

Zdawałoby się, że pierwszy list, 
nie będzie zawierał żadnych rewe
la c ji' A  jednak nie był to zw ykły 
list.

„D rogy Kolego Jerzy! — pisa! K i
rów trochę po polsku, trochę po buł- 
garsku — bardzo dziękuję, żeś prze
słał m i lis t i zaspokoił moje życze
nie nawiązania korespondencji, aby 
zaznajomić się z Waszą Stolicą, z 
Waszą Ojczyzną i z Wami- Ja z nie
cierpliwością oczekiwałem na ten 
list, gdy przybył bardzo się ucie
szy łf m".

-,W 30 — 37 roku byłem w W ar
szawa u mojego W u jka  i tąm nau
czyłem się trochę polskiego języka, 
ale ( i i i t u  tyle lat, zapomniałem go, 
w 46 roku spotkałem jednego Pola- 
Kb i zacząłem znów uczyć się W a
szego języka, teraz uczę się już 
sam".

,.W Warszawie nie chodziłem do 
szkoły i dlatego dopiero teraz skuń-

w  M oskw ie, k tó ry  nawisem mó
w iąc w ychow a ł św ietnych lite ra 
tów.

M łodzi studenci pod fachową 
opieką czynią duże posteppy, osią
gając w  ciągu czterech la t to, o co 
walczy nasz początkujący pisarz 
daleko dłużej. M łody student po 
ukończeniu In s ty tu tu  jes t g ru n to w 
nym  znawcą swojego zawodu. K a 
dry, kadry, i  jeszcze raz kadry.. Na
leży w sze lk im i s iłam i walczyć o 
wychowanie najm łodszego pokole
nia  literackiego.

czyłem IX  klasę- Teraz jestem żoł
nierzem i jednocześnie chodzę do X  
klasy a po skończeniu przyjadę do 
Polski na uniwersytet. Bo kocham 
Polskę i wszystko, co nowego budu
jecie w Polsce“ .

„N ie mam możności prowadzić wy
m iany pism bo teraz jestem w w o j
sku- Go miesiąc jeżdżę do Sofii i w:e- 
dy czytam tam , Sztandar M łodych", 
„Pokolenie", „T rybunę Ludu“ , „P rze
k ró j“ .

„W ięcej napiszę w następnym liś
cie- Bojowe pozdrowienia — M. K i
rów".

Do lis tu  dołączona była fo tog ra fia  
z dedykacją.

Przeczytałem k ilka k ro tn ie  ten lis t  
(cytu ję ty lko  fragm enty) i„ .  Ogar
nęło mnie wzruszenie i radość. Po
znałem człowieka, k tó ry  kocha soc
ja lizm  i cieszy się ja k  ja  i m iliony 
ludzi nową epoką wolności.

I  nie jest najważniejsze, że aku ra t 
m ój korespondent byl w Polsce. N ie 
jest najważniejsze, że jest n im  buł
garski żołnierz Stokroć ważniejsze 
jest. że poznałem serce M iko ła ja  K i
rowa, k tó ry  stanowi typowy przy
k ład człowieka — iternacjona łisty. 
kochającego nie ty lko  swój k ra j, a 
tacy ludzie gw arantu ją  szybki marsz 
k ,’ socjalizmowi.

Jerzy Waczyński

Józef Ziemba

LIST BUŁGARA M. KIROWA
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Od ogniuia
U ta r t  s ię w e  ,,W s i“  d o b ry  z w y c z a j 

p u b lic z n y c h , co p e w ie n  czas, ro z m ó w  
z k o re s p o n d e n ta m i. C zęście j co p ra w 
d a  w  z w ią z k u  z t ru d n o ś c ia m i w  p r a 
c y  p is a rs k ie j k o re s p o n d e n tó w  n iż  z 
ic h  s u kce sa m i. O su kce sach  p o m ó w i
m y  w k ró tc e  ob sze rn ie . T y m  ra zem  
jeszcze  i  zn ó w  o b łę d a ch , ja k ie  p o 
p e łn ia ją  ko re sp o n d e n c i- P rz e d ło ż y 
m y  k i lk a  p r z y k ła d ó w  k tó re  z i lu s t r u 
ją  je d e n  z b a rd z ie j g ro ź n y c h  b łęd ów . 
N a  czym  on po le ga?

W ia d o m o , że k o re s p o n d e n t to  k to ś , 
k to  d o n o s i o k o n k re tn y m  b ieg u  w y 
d a rz e ń  w  s w o im  te re n ie .  W ia d o m o  d a 
le j.  że o c ze ku je  s ię od n ie g o  in te r 
p re ta c ji ,  tzw . w y ja ś n ie n ia  p rz y c z y n  
op isa neg o  b ie g u  w y d a rz e ń , w y c ią g 
n ię c ia  w n io s k ó w . W ia d o m o  ró w n ie ż .

do łańcucha
ż r  in te rp re ta c j i  d o k o n a ć  w in ie n  on w  
p e rs p e k ty w ie  w a lk i  k la s o w e j, pod 
k ą te m  w a lk i  no w e go  ze s ta ry m  i z 
p o z y c ji osob iśc ie  za a n gażo w ane go  w  
te j  w a lce  dz ia ła cza . Z a te m  n ie  op is  
ty lk o ,  n ie  in te rp re ta c ja  ty lk o ,  a le 
ró w n ie ż  p ra k ty c z n e  ro z w ią z a n ie  lu b  
w s k a z a n ie  d la  p ra k ty c z n e g o  ro z w ią 
z a n ia  z a g a d n ie n ia , ja k ie  p rz e d s ta w ia .

Ł a ń c u c h , ja k i  tu  z a ry s o w a liś m y , 
za czyn a  s ię  od o g n iw a : k o n k re tn o ś c i.  
K ie d y  to  o g n iw o  w yp u szcza  k o re s 
p o n d e n t z rą k ,  w  w ię kszo śc i w y p a d 
k ó w  p rz e p a d a ją  następne . N a d e s ła n y  
l is t  do  re d a k c j i  je s t  w ów czas  zap rze 
czen ie m  k o re s p o n d e n c ji. A  z la  w  ty m  
sensie  k o re s p o n d e n c ja  to  z ly  d z ia ła cz  
b e z ra d n y  p ra k ty c z n ie , z a g u b io n y  w  
w a lce  k la s o w e j u  s ie b ie  w  te re n ie .

Zdać się na pańską opiekę?
O to  p ie rw s z y  p rz y k ła d , K ie r o w n ik  

w ie js k ie j  s z k o ły  p o d s ta w o w e j in f o r 
m u je , że w  „ je g o “  szko le  is tn ie ją :  
sa m o rzą d , s p ó łd z ie ln ia  u c z n io w s k a , 
k o io  T P F R - , K o lo  O d b u d o w y  W a r 
szaw y , P C K . Z H P ., k o lo  te a tra ln e , 
P o cze m  z a b ie ra  s ię do  o m ó w ie n ia — 
m y ś lic ie  —  ż y c ia  i p ra c y  ty c h  o rg a 
n iz a c j i?  N ie !  O n w y ja ś n ia  k o le jn o , 
co  to  sa m o rzą d  i s p ó łd z ie ln ia  ucz 
n io w s k a , co to  Z w ią z e k  R a d z ie c k i, 
W a rs z a w a , te a t r  i td .  J a k  w y ja ś n ia , 
zm ilczę . A le  w reszc ie  d o b ija  do  te 
go, co się ta m , w  P a w ło w ie  d z ie je  i 
o to  m a c ie  k o re s p o n d e n ta :

„P o n ie w a ż  n a  te re n ie  s w e j w io s k i 
p ra c u ję  ju ż  szós ty  r o k  s z k o ln y  m o 
gę  p o ró w n a ć  ja k  w z ra s ta  odse tek  
m ło d z ie ż y , s k ie ro w a n e j do w yższych  
sz k ó l. Z a  ro k  w y jd z ie  p ie rw s z y  a b so l
w e n t  L ic e u m  P e d a gog iczn ego , cb- 
T a rk a  Tadeusz, b. uczeń n a sze j szko 
ły .  C h ło p ie c  p o ch o d ze n ia  ro b o tn ic z o -  
ch ło p s k ie g o - O jc ie c  je g o  b ie d n y  s łu 
c h a ć  n ie  c h c ia ł o p ro p o z y c ji da lszego 
k s z ta łc e n ia  syna . D iu g o  trz e b a  b y io  
m u  t łu m a c z y ć , że ob e cn y  R zą d  po 
m a g a  w  z d o b y w a n iu  w ie d z y  d z ie c io m  
z d o ln y m  i p ra c o w ity m , a b ie d n y m , że 
je d n a k  m im o  b ie d y , s yn  m oże i p o 
w in ie n  k s z ta łc ić  się. W y s łu c h a ł w s z y 
s tk ie g o  i  w z ru s z o n y  p o w ie d z ia ł:  
„Z d a ję  go  n a  p a ń s k ą  o p ie k ę “ . Ja  
z k o le i p o w ie d z ia łe m : ,,Z d a m y  go pod  
o p ie k ę  R z ą d u  P o ls k i  D e m o k ra ty c z 
n e j" .  C h ło p ie c  n ie  z a w ió d ł na szych  
n a d z ie i. S k o rz y s ta ł ze w s z y s tk ic h  
u d z ie lo n y c h  m u  w s k a z ó w e k . J e s t p r y 
m u s e m  L ic e u m  P eda gog , w  K o ń 
s k ic h . W  ro k u  n a s tę p n y m  s ta n ie  do 
p ra c y  i  n a p e w n o  w  d a lszym  c ią g u  
n ie  za w ie d z ie  n a d z ie i w  n im  p o k ła 
d a n y c h - P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  s ię 
s p ra w a  ze S ku zą  T a deu szem  ob. w s i 
C u k ró w k a , m ego re jo n u  szko ln e g o , 
J u l ią  C h rz a n o w s k ą  ob. w s i P a w łó w , 
W ik to ro w s k im  A lfre d e m , W in ia r 
s k im  E u g e n iu sze m , z u p e łn y m  s ie ro 
tą , G a rb a cz  Z o fią , K u b a s ie w ic z e m  
M a r ia n e m , G o r l ic k im  S te fa n e m  j  w ie*, 
lu  in n y m i k tó r y c h  n a z w is k  p ip  w y * f 
m ie n ia m , g d yż  k a ż d y  z n ic h  m a  od
m ie n n ą  h is to r ię  u m ie szcze n ia  w  w y ż 
sze j s z k o le " .

N a sz  k ie r o w n ik  je s t  ju ż  od sześ
c iu  la t  w  szko le  w  P a w ło w ie . M ó g ib y  
i  p o w in ie n  w s k a z a ć  ja k  w  c ią g u  ty c h  
la t  w z ra s ta ł od se tek  m ło d z ie ży , id ą 
ce;: do s zkó ł ś re d n ic h  i w yższych , A  
p rze c ie ż  te g o  n ie  z ro b ił.  I l u  w ysz ło  
ła ta m i i  łą c z n ie ?  J a k i je s t  to  p ro 
c e n t m ło d z ie ż y  n a  w s i?  J a k  s ię z m ie 

n ia !  ro k  po ro k u  k la s o w y  s k ła d  ty c h , 
co w y c h o d z il i w y ż e j?  J a k ie  c z y n n i
k i  spo łeczne i  gospoda rcze  w p ły w a ły  
n a  tę p rz e m ia n ę ?  N a  t le  ja k ic h  m ie j
sco w ych  b o jó w  k la s o w y c h  i  w  za le ż 
n o śc i od e ta p ó w  te j  w a łk i  ro s i i  
z m ie n ia ł s ię k la s o w o  o d p ły w  m ło d z ie 
ży  do szkó l?  P a n  K ie r o w n ik  a n i o 
ty m  p o m y ś la ł. S zko ła , p a n ie  d z ie ju , 
to  s z k o ła ! M a  k ó łk o  W a rs z a w y , m a  
k ó łk o  P C K , m a  t y le  k ó łe k ,  to  m o 
że s ię  o b e jś ć  b e z  k ó łk a ,  ja k im  
je s t  w ła ś n ie  w ie ś  i  g m in a . A  to  
n ie p ra w d a . Szkoia, ż y je ' p rzez  to  za 
p lecze  i z n ie g o  w y c h o d z i. T o  ty lk o  
p. k ie ro w n ik  w  s w o je j s t ra te g i i  k a d 
ro w e j o b y w a  się bez so ju szu  i w a lk i  
z s iła m i teg o  zap lecza- M a rn a  to  s t r a 
te g ia . P o d o b n ie  m a rn a  ta k ty k a .  B ie d 
n y  ch łop , k tó r y  zap ew ne  n ie  m ia ł n ic  
p rz e c iw k o  w yższym  s tu d io m  syna , 
a le  n ie  m ia ł n a  s tu d ia , „z d a ł go  na  
p. k ie ro w n ik a  o p ie kę ". A  p. k ie ro w 
n ik  zda i go pod o p ie kę  rz ą d u  P o ls k i 
D e m o k ra ty c z n e j“ , p o dobn ie  w ie lu  
in n y c h  c h ło p c ó w  i  w ie le  d z ie w c z ą t— 
co znaczy, że n ie  on  k io p o ta l s ię o 
lo s  m ło d z ie ż y  a le  o rg a n a  w ia d z y  p a ń 
s tw o w e j. G d y b y  b y io  in a cze j, p o 
c h w a li łb y  się, a ja k ż e . W  te rn  b y  go 
re a liz m  p is a rs k i i  p a m ię ć  k o n k re tó w  
n ie  o p u śc iły . B o  p a trz c ie , ja k i  je s t  
p o w ś c ią g liw y  k ie d y  in fo rm u je  o ty m  
że obecny uczeń  P e d a g o g iu m  „s k o 
rz y s ta ! ze w s z y s tk ic h  u d z ie lo n y c h  m u  
w s k a z ó w e k 1. C h c ie lib y ś m y  w ie d z ie ć  —  
ja k ic h ?  O ne to  rze ko m o  w y p ro w a 
d z iły  b ied neg o  ch ło p ca  n a  p ry m u s a . 
P a trz c ie , ja k  p o w ś c ią g liw y  je s t  p. 
k ie ro w n ik ,  k ie d y  w y m ie n ia  k i lk a  
n a z w is k  ty c h , k tó r z y  po sz li n a  d a l
sze s tu d ia  i k ie d y  u ry w a  tę lis tę , z 
k tó r e j  „k a ż d y  m ia ł o d m ie n n ą  h is to 
r ię  u m ie szcze n ia  w  w yższe j s zko le “ . 
U ry w a , bo p o w in ie n  p o ka za ć  h is te 
r ię  ty s ią c a  sposobów  i  d ró g , przez 
k tó re  w y lic z e n i i  n ie w y lic z e n i d o s ta li 
s ię do szkó l. Ze n ie  b y ło  to  za s łu g ą  
p- K ie ro w n ik a  d la te g o  m ilk n ie ?  A le  
w  ta k im  ra z ie , g d z ie  p o d z ia ł s ię k ie 
r o w n ik  i n a u czyc ie l, k tó r y  t k w i  na  
te j .p a rn e j , p lacó w ce  od sześc iu  , la t?  
G dz ie  je g o  za p a l do p ra c y , gd z ie  r a 
dość z ow ocó w , k tó re  się n ie  z m a r 
n o w a ły ?  G dz ie  z a in te re s o w a n ie  d la  
tw o rz e n ia  k a d r  i  w a ru n k ó w  spo łecz
n ych , od k tó r y c h  za leży  w y d o b y c ie  
k a d r?

P a n  k ie ro w n ik  n ie  chce lic z y ć  a n i 
ty c h  co p o sz li do szkó ł, a n i ty c h  co 
z o s ta li.  N ie  chce m ó w ić  w  ja k i  sposób 
p o sz li, n ie  chce  m ó w ić , co ro b ią  p o 
zo s ta li.  I  ja k  tu , P . K ie ro w n ik u  
„z d a ć  się n a  p a ń s k ą  o p ie k ę "?

Duży krok in tył
Oto drugi przykład. Z zakresu 

gospodarczej w a lk i klasowej na wsi. 
Tematem — akcja  skupu zboża. Te
renem akc ji — gm ina Łambinowice. 
A  treścią korespondencji — slogan 

po lityczny. Korespondent chcia ł 
przedstaw ić ja k  „ch ło p i mało i śred
n io ro ln i w  gm in ie  Łam binow ice w y 
pow iedz ie li w a lkę  spekulantom  zbo- 
żowym". Stał zatem przed kon kre t
nym  fak tem  w a lk i k lasow e j w  te 
renie, w  toku  b itw y  k lasow e j, w i
dz ia ł ją , cieszył się je j zw ycięsk im  * i

p rze b ie g ie m , a le cóż n a m  d o n ió s ł?
Posłuchajcie:

„J u ż  p rz y  w y b o rz e  „ t r ó je k “  n a  te 
re n ie  w ię k s z o ś c i g ro m a d  g m . Ł a m - 
b o w ice , pow - N ie m o d lin ,  w o j. o p o l
s k ie  m ia ie m  m o żność  s tw ie rd z ić  
k rz e p ią c y  fa k t ,  że z e b ra n i m a ło  i 
ś re d n io ro ln i c h io p i w  p e łn i z d a ją  so
bie s p ra w ę ,  że ob ecny  s k u p  zboża 
p rze b ie g a  w  w a ru n k a c h  w zm o żo n e j 
w a lk i  k la s o w e j z bo g a cza m i, k tó r z y  
w e  w s z e lk i m o ż liw y  sposób  s ta ra ją  
się u t r u d n ić  p la n o w o ść  a k c j i  d ro g ą  
w y ra ź n e g o  sa b o ta żu  i  p ro p a g a n d y .

P R Ó B A  E P I K I
(dokończenie ze str 3)

To w ie lk i i  śm ia ły  a św iadom y 
k ro k  ku  idącej do mas ludow ych 
epice. Rozmach, jak iego  jeszcze 
b ra k u je  tem u dzie łku , w yp łyn ie  
w ie lk im  s trum ien iem  p rzy  budo
w ie  socja lizm u w  naszym k ra ju . 
M y  nie będziemy śpiewać na cześć 
s tup ię trow ych  domów bankiersk ich . 
C zyta jm y „E x  O rien te “  Ju liana  Tu 
w im a, dow iem y się kom u on śpie
wa. Śpiewa ta le n tow i ludzk iem u 
w yzw olonem u z ka jda n  ciem noty
i w yzysku sam olubnej zgrai bu r- 
żuazyjne j. Ci, k tó rzy  inaczej śpie
wać będą, n iedosłyszani zginą ra 
zem z ginącą klasą starego św iata.

K to  tw o rzy  epikę? T w orzy ją  
w o ln y  człow iek rew o luc jon is ta  p ro 
le ta r ia c k i podnoszący k u ltu rę  ludz
ką  od dołów , gdyż na tych dołach 
drzem ie ju trze jsza  potęga tw órczo
ści, G dyby nie w yzw o len ie  się 
P o lsk i nie m ie libyśm y „Janos ika“  
a osta tn io  „P lebana z Chodla“ . 
W raz z „P oem atam i o Generale 
Ś w ierczew skim , są to ja s k ó łk i idą
cej k u  p iśm ienn ic tw u  naszemu ep i
k i.  A le  m ało k tó ry  z p isarzy s ta r
szego pokolenia pode jm ie się poezji 
ep ick ie j, zrob ią  to m łodzi en tuz ja
ści i aby tę epikę uw yraźn ić  
i  przyśpieszyć koniecznością jest 
budow anie ka d r m łodych p isarzy. 
Jak  k a d ry  techniczne, in ż y n ie r
skie, nauczycielskie, tak  samo dla 
p lanu  sześcioletniego i  następnych 
p lanów , dla socja lizm u, potrzebne 
są k a d ry  p isarskie . Le n in  w ska 
zyw a ł na to, ja k  w ie lką  ro lę  ode
grać w in ie n  dobry p isarz  lite ra t 
w przebudow ie św iata z klasowego

na bezklasowy. Bez w ą tp ien ia  i ep i
ka odegra tu  sw oją rolę.

M a te ria łu  m am y dosyć. Oto po
stępowy poeta siedzi w  w ięz ien iu  
re a k c ji tu re c k ie j przez dług ie lata. 
P isarz Jorge Am ado ścigany jest 
ja k  zbrodn iarz  w  wąwozach gór 
A ndów  za ukochanie swojego lu 
du i  ojczyzny. Czy nie  śpiewać 
p ieśn i o matce dziecka koreańskie
go, k tó re  słysząc z dala w ybuchy 
bomb rzucanych przez gangsterów 
im p eria lizm u  am erykańskiego p y 
ta, co to za w ybuchy, a m atka  od
pow iada : „Z apam ię ta j sobie, dziec
ko dopóki żyć będziesz. To „G łos 
A m e ry k i“ . Jak n ie  op iewać pieśnią 
epicką m urzyna am erykańskiego, 
walecznego żołnierza j odznaczonego 
przez kongres m edalam i za boha
te rs tw o w  im ię  A m eryk i. Po po
w roc ie  do A m e ryk i, żandarm  w y 
d łub a ł m u k ije m  oba oczy za to, 
że wszedł wejściem  przeznacznym 
dla b ia łych  panów. Jak nie śpie
wać o partyzancie h iszpańskim , 
k tó ry  do dziś n ie  upad ł przed 
Franco na kolana. W alczy i w ie, 
że zwycięży. Jak n ie  op iewać na 
szej W arszawy, k tó ra  z gruzów  
rośnie w  potężne i p iękne m iasto. 
Jej powstanie w  urodzie s to licy  
socjalistycznego k ra ju  — to po
k ó j, to klęska faszyzm u i w o jny. 
Je j życie to w ie lka  ep ika dn i na
szych.

Idz iem y k u  p ieśn i, k tó ra  podn ie
sie do p ra w e j godności zasłużonych 
lu dz i, czyny zespołowe. Dzie ła rąk  
i  um ysłów  ludzkich .

Seweryn Skulski.

N a  w s z y s tk ic h  d o ty ch cza so w ych  ze
b ra n ia c h  w  g m in ie  Ł a m b in o w ic e  do 

t r ó je k  d e k la ra ty w n ie  w y b ie ra  s ię 
lu d z i o d p o w ie d n ic h ,  c ieszących  s ię  
z a u fa n ie m  i  a u to ry te te m  c a ie j g ro 
m a d y .

P a ró w n u ją c  p rz e b ie g  a k c j i  s k u p u  
w. o k re s ie  w io s e n n y m  z a k c ją  obecną 
s tw ie rd z ić  m o żn a  bez tru d n o ś c i,  że 
k u ła k  n a  w s i je s t  co ra z  b a rd z ie j osa
m o tn io n y . że iz o lo w a n ie  go  od resz
t y  o to cze n ia  d o p ie ro  te ra z  s ta n ie  się 
w id o m y m  fa k te m - C h ło p i m a ło  i 
ś re d n io ro ln i p rz e jr z e li  z a m ia ry  bo
g a czy . Z d a ją c  sob ie  s p ra w ę  z  p o li
ty c z n e g o  i go spoda rczeg o  zn a cze n ia  
a k c j i  s k u p u  zboża, w  o p a rc iu  o  czyn 
n ik  p a r ty jn y ,  u n ie s z k o d liw ią  s p e k u 
la n tó w  i  m a c h in a to ró w , ż e ru ją c y c h  
n a  n ie ś w ia d o m o ś c i w ie js k ie j  i n a iw 
n o śc i. W  w a lc e  ze s p e k u la c ją  zbo
żow ą  w igś  p o ls k a  n ie w ą tp liw ie  u c z y n i 
d u ż y  k ro k  n a p rzó d , z a p e w n i k r a jo 
w i  ch leb , a. bogaczy od sun ie  zd e cyd o 
w a n ie  od w p iy w u  n a  m a sy  m a io  i  
ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w ".

Cóż m y  w ie m y  z teg o  k o m u n ik a tu ,  
w  k tó r y m  a u to r  donos i, ja k  to  „ c h io 
p i m a io  i  ś re d n io ro ln i w  g m in ie  Ł a m 
b in o w ic e  w y p o w ie d z ie li w a lk ę  s p e k u 
la n to m  zb o ż o w y m ? “  W ie m y  ty lk o ,  
czego n ie  w ie m y .

I  ta k  k o le jn o : „ c h io p i m a io  i  
ś re d n io ro ln i w  p e łn i z d a ją  sob ie  s p ra 
w ę "?  P o k a ż  to  b ra c ie !

„ W  w a ru n k a c h  w zm o żo n e j w a lk i  
k la s o w e j"?  —  po ka ż  to  b ra c ie ! „B o 
gacze n a  w s z e lk i m o ż liw y  sposób u - 
t r u d n ia ją  s k u p "?  —  po ka ż  to  b ra c ie ! 
„D ro g ą  w y ra ź n e g o  sab o tażu  i  p ro p a 
g a n d y “  1 —  P o k a ż  to  b ra c ie ! „D o  
t r ó je k  w y b ie ra  s ię  lu d z i o d p o w ie d 
n ic h  —  c ieszących  się z a u fa n ie m  ca- 
c e j g ro m a d y “ ? —  Co to  zna czy?  P o 
ka ż  to  b ra c ie !

„ K u ia k  co raz  b a rd z ie j o s a m o tn io 
n y “ ? —  P o ka ż  to  b ra c ie ! „M a ło ro ln i 
p rz e jrz e li  z a m ia ry  bogaczy i w  o- 
p a rc iu  o c z y n n ik  p a r ty jn y  u n ie s z k o d 
l iw ią  s p e k u la n tó w "?  —  p o k a ż  to  
b ra c ie !

„O d s u n ą  b o gaczy  zd e cyd o w a n ie  od 
w p ły w u  n a  m a sy  m a io  i ś re d n io ro l
n y c h “ ? —  po ka ż  to  b ra c ie !

J e ś lib y  to  w s z y s tk o  p o k a z a i nasz 
k o re s p o n e d n t, to  d o w ió d łb y , że „ w  
w a lc e  ze s p e k u la c ją  zbożow ą g m in a  
Ł a m b in o w ic e  n ie w ą tp liw ie  u c z y n iła  
d u ży  k r o k  n a p rz ó d ".

A le  on n iczeg o  n ie  p o k a z a ł i n icze 
go n ie  d o w ió d ł. O n p rz e p is a ł k o n s p e k t  
szcze g ó ło w ych  p y ta ń  i  d y re k ty w ,  ja 
k im i  k ie ru je  s ię i k o n tro lu je  g m in n y  
d z ia ła c z p a r ty jn y .  Z d a n ia  p y ta ją c e  
z a m ie n i!  n a  tw ie rd z ą c e , w y k r z y k n i
k o w e  (w s k a z u ją c y c h  n a  w y k o n a n ie  
w  p rz y s z ło ś c i) ju ż  n ie  p rze m ie n ia ), a 
je d n e  i .  d ru g ie  doczep i! do  g m in y  
Ł a m b o w ic e . O t, co .A le  to  zna czy  
„u c z y n ić  d u ży  k r o k  w  t y ł “ !

A kiedy u mas przełom?
O to trz e c i p rz y k ła d -  P isze  m io d y  

k o re s p o n e d n t (Z e te m p o w ie c ?  -— n ie  
w ia d o m o ) z m a le j w io s k i.  Z a in te re 
s o w a n y  o czyw iśc ie  —  k o le g a m i, m ło 
dzieżą , R e je s tru je  ty c h , co w y s z li do 
s zkó l ś re d n ic h , r e je s t ru je  uczą cych  
się n a  m ie jscu - P o te m  c h a ra k te ry z u 
je  ś w ia to p o g lą d  te j m ło d z ie ż y  i  ju ż -  
b y  d z ie ło  za k o ń c z y ł, a liś c i —  p rz y 
p o m n ia ł sob ie  —  zaszedł „ f a k t  p rz e 
ło m o w y “  —  za łożono  w e  w s i s p ó ł
d z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . Z n ó w  re je s t ra 
c ja  i w  po s t s c r ip tu m  za p e w n ie n ie , 
że „o  p rz e b ie g u  p ra c  i ro z w o ju  sp ó ł
d z ie ln i w k ró tc e  n a p isze “ .

O d c z y ta jc ie  g łó w n e  p a r t ie  te g o  l i 
s tu , b io rą c  pod u w ag ę  p o s t s c r ip tu m  
ko re s p o n d e n ta . Co p o tem , to ' p o te m . 
A le  czy  d o tą d  w  p o rz ą d k u ?

„W ie ś  S k rz y p k o w o  je s t  w s ią  n ie d u 
żą, lic z y  p o n a d  50 n u m e ró w , w  ty m  
m ło d z ie ż y  od la t  14 —  20 je s t o k o ło  
25. N a  ty c h  d w u d z ie s tu  p a ru  m ło 
d y c h  lu d z i, sześciu  uczy  się w  szko 
le  p o d s ta w o w e j, d w o je  uczęszcza do 
g im n a z ju m  w  T o ru n iu ,  o d le g ły m  o 
30 k m . od w s i. D w o je  uczy  s ię w  
d o m u  ja k o  u c z n io w ie  P a ń s tw o w e j 
Ś re d n ie j S z k o iy  K o re s p o n d e n c y jn e j.  
D w ó c h  k o le g ó w  w y je c h a ło  do s z k o iy  
P rz e m y ś lu  W ę g lo w e g o  n a  Ś ląsk, a b y  
w  p rz y s z ło ś c i p ra c o w a ć  w  p rz e m y ś le  
w ę g lo try m . J e s t to  tro c h ę  za m a io , 
g d yż  m o g io  b y  s ię u czyć  w ię c e j, bo 
w ie m  P a ń s tw o  L u d o w e  s tw o rz y ło  
dogodn e  w a ru n k i d la  ’ ty c h , k tó r z y  

, p ra g n ą  się uczyć. F a k te m  je s t, że 
część m ło d z ie ży , k tó r a  m o g ła b y  się 
u czyć , n ie  d o ce n ia  zn a cze n ia  n a u k i.

J e d n a k  re sz ta  m ło d z ie ży , k tó r a  n ie  
uczęszcza do s z k o ły  z a w o d o w e j lu b  
o g ó ln o k s z ta łc ą c e j, a z a m ie rz a  p ra c o 
w a ć  w  ro ln ic tw ie  m a  m ożność uczyć  
s ię  n a  k u rs a c h  P rz y s p o s o b ie n ia  R o l
n iczego- Z  m o je j w s i uczęszcza n a  te  
k u r s y  o k o ło  11 c h ło p có w  i  d z ie w 
czą t.

N a  k u rs a c h  P rz y s p o s o b ie n ia  R o ln i
czego uczą  się n o w o czesne j g o sp o d a r
k i  ro ln e j,  o p a r te j n a  zasadach  s o c ja 
liz m u -

D u ż ą  ro lę  w  u m a s o w ie n iu  szko le 
n ia  o d e g ra ło  S-P. (S łu żb a  P o lsce ) 
w e rb o w a ła  m ło d z ie ż  n a  k u rs y  P rz y 
sp o so b ie n ia  R o ln icze g o , in fo rm o w a ła  
o  s z k o ia ch  o ra z  u ła tw ia ła  k a n d y d a 
to m  d o s ta n ie  s ię  do  szkó l.

C i m ło d z i lu d z ie , k tó r z y  ju ż  p o 
z n a li częśc iow o  t a jn ik i  w ie d zy , 
w y o b ra ż a ją  sob ie  w ie ś  o n o w y m  
o b lic zu , n ie  p o d o b n y m  do  „ s ta 
r e j" ,  za p a d łe j w s i, będz ie  to  w ie ś  
s o c ja lis ty c z n a , z e le k t ry k o w a n a , p o 
s ia d a ją c a  b ib lio te k ę , ś w ie t lic ę , a 
co n a jw a ż n ie js z e , t a  n o w a  w ieś  
w e jd z ie  w  g o sp o d a rkę  zespo łow ą , 
k o le k ty w n ą , g d z ie  p ra c a  w  w ię k 
sze j części z o s ta n ie  z m e ch a n izo 
w a n a , a  m ie s z k a ń c y  w s i s ta n ą  się 
lu d ź m i n a p ra w d ę  s z c zę ś liw ym i, będą 
sw o je  życ ie  p ro w a d z ić  bez w y z y s k u  
c z ło w ie k a  przez  c z ło w ie k a .

P rz e ło m o w y m  fa k te m  w  n a sze j 
w s i b y io  p o w s ta n ie  s p ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j 14 g o sp o d a rzy  po zap ozna 
n iu  s ię ze s ta tu ta m i s p ó łd z ie ln i zde
c y d o w a ło  s ię p rz y s tą p ić  do s p ó łd z ie l
n i  p ro d u k c y jn e j i  z o rg a n iz o w a ć  w e  
w s i g o sp o d a rkę  zespo łow ą . N o w o p o 
w s ta łą  sp ó łd z ie ln ię  za łożo no  n a  pod
s ta w ie  I  ty p u  (z rze sze n ia  u p ra w y  
z ie m i) ,  ta k , że n a ra z ie  s p ó łd z ie lc y  
p ra c u ją  jeszcze n a  s w o ic h  d z ia łk a c h  
in d y w id u a ln ie .  N a  sp ó łd z ie ln ie  p ro 
d u k c y jn ą  w  S k rz y p k o w ie  (g m . C ze r
n ik o w o  pow - L ip n o )  zw ró c o n e  są 
te ra z  oczy  n ie  ty lk o  p o z o s ta ły c h  g o 
s p o d a rz y  ze w s i, a le  c a la  o k o lic a  p a 
t rz y .  ja k  bę dą  sob ie  ra d z ić  i  żyć  
s p ó łd z ie lc y  ze S k rz y p k o w a " .

N a sz  k o re s p o n e d n t re je s t ru je  i l i 
czy . T o  do brze . A le  ja k  l ic z y . J e ś li 
m a m y  lic z b ę  u czą cych  się w  ś re d n ic h  
s z k o ła c h  i  n a  m ie js c u  w  P . R . n ie  
w ie m y  jeszcze ja k  ilo ś c io w o  p rz e d 
s ta w ia  się tu  s k ła d  k la s o w y - T o  n ie  
in te re s u je  k o re s p o n e d n ta . N ie  in te 
re s u je  go ró w n ie ż  m ło d z ie ż  p o w y ż e j 
20 la t-  A  w  w io sce  o 50 n u m e ra c h  
(tz n . n a  50 g o sp o d a rzy ) je s t  sześciu  
p ię tn a s to la tk ó w  w  szko le , 11 s ta rs z e j 
m ło d z ie ż y  w  P R , n ie o k re ś lo n a  lic z b a  
„n ie  d o c e n ia  n a u k i"  i  ró w n ie ż  n ie 
o k re ś lo n a  lic z b a  to  r o c z n ik i  20— 27. 
D o  czego p ro w a d z i nasz ra c h u n e k ?  
D o  pe łn e g o  o b ra zu  m io d z ie ż y  i  m ło 
d y c h . T e n  p e łn y  o b ra z  p o k a z a łb y , że 
m ło d z ie ż  w  te j  m a le ń k ie j w io sce  s ta 
n o w i p o w a żn ą  część g ro m a d y . P o 
k a z a łb y , że w  w a lc e  k la s o w e j m oże 
i  p o w in n a  on a  o d e g ra ć  d u żą  d e cy 
d u ją c ą  ro lę . J e ś li n ie  m a  ś w ia d o m o ś 
c i ty c h  szans i  o b o w ią z k ó w  w ó w cza s  
o d e g ra  ro lę  ró w n ie  dużą, a le  s z k o d li
w ą . B ę dz ie  a lb o  b ie rn ą , a lb o  c zyn n a  
ja k o  re z e rw a  s ił,  h a m u ją c y c h  p rz e 

m ia n y . C zy nasz k o re s p o n d e n t z d a je  
sob ie  s p ra w ę  z teg o  c e n tra ln e g o  za

g a d n ie n ia ?  N ie !  O sobno u s ta w ił m ło 
dzież, osobno „p rz e ło m o w e  w y d a rz e 
n ia “  —- p o w s ta w a n ie  s p ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j.  I  —  ty p u - A n i m u  n a  
m y ś l n ie  p rz y s z ło  zw ią za ć  te  d w a  
o g n iw a . W skazać , ja k  w p ły n ę ła  m lo - 

^  dz ież  n a  „p rz e ło m o w e  w y d a rz e n ie “ . 
P ra w d o p o d o b n ie  n ie  w p ły n ę ła  sposo
bem  z o rg a n iz o w a n y m . N ie  m a  p e w 
n ie  k o la  Z M P , k tó re b y  ro z e rw a ło  
„ ś w ię tą  zgodę n a ro d o w ą “  w s z y s tk ic h  
uczą cych  się — . n a  ty c h , k tó r z y  s ię  
uczą  d la  b u d o w y  s o c ja liz m u  i  na  
ty c h , k tó r z y  „ jeszcze  d la  s ie b ie “ .

N ie  m a  K o la  Z M P , o rg a n iz a to ra  
m y ś li i d z ia ła n ia  m io d z ie ż y  i te j,  
k tó r a  n ie  ro z u m ie  i le k c e w a ż y  n a u k ę  
i te j k tó r a  je s t  ju ż  d o ro s ła  i w ra s ta  
p o  s ta re m u  w  g o sp o d a rkę  o jc o w s k ą . 
J e ż e li ta k  w ła ś n ie  je s t  —  to  k o re s 
p o n d e n t w in ie n  n a m  o ty m  p o w ie 
dz ieć . T o  b y le b y  je g o  —  o cze k iw a n e  
w  re d a k c ji  —  o d k ry c ie  p rz y c z y n  n ie  
pe in e g o  w y k o rz y s ta n ia  n a u k i p rzez  
m ło d z ie ż . O d k ry c ie  ź ró d ła  m a rn o w a 
n ia  s ię ty c h  n a ra s ta ją c y c h  a ro z 
szcze p io n ych  s il w ś ró d  m ło d z ie ży . 
O d k ry c ie  o ręża  (c z y li n a rzę d z ia  i 
ś ro d k i) ,  ja k ie  w  p e łn i m oże pom óc 
w y ró ś ć  n o w e m u  w  w a lce  ze s ta ry m . 
P o w s ta ła  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a , 
czyż to  n ie  n a jw y m o w n ie js z y  dow ód , 
że u b ie g łe  d w a  la ta  p o w in n y  b y ły  
s k u p ić  i  z o rg a n iz o w a ć  m ło d z ie ż  do 
w a lk i  o s p ó id ize ln ię , do je j  m o cn e 
go, w  szczegó łach  p rz y g o to w a n e g o  
w y ło n ie n ia ?  T u  b y io  m ie jsce ; n iU t o -  
io  Z M P  —  w  c a łe j p e in i j— p o m o c n i
k a  p a r t i i .

Cóż ro b i ta  m ło d z ie ż , k tó ra , „ ju ż  
częśc iow o  p o zn a ła  t a jn ik i  w ie d z y “ ? 
„W y o b ra ż a  sob ie “ , p rz y s z łą  s o c ja l i
s ty c z n ą  w ieś . P ra c a  zespo łow a, m a 
szyny , w yższa  p ro d u k c ja , lu d z ie  n a 
p ra w d ę  szczęś liw i, z g in ą ł w y z y s k , e- 
le k t r y f ik a c ja ,  b ib l io te k i,  św ie tlic e - 
In a c z e j m ó w ią c  —  m a rz y , d e k la m u je  
i na, ty m  ko ń c z y , d la te g o  d la  n ie j 
za ło że n ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
je s t  fa k te m  z poza je j  s fe ry  ż yc ia  
i  d z ia ła n ia . Z d a rz e n ie m  p rz e ło m o 
w y m  z ze w n ą trz .

K ie d y ż  ,do lic h a , u  w as  n a s tą p i 
p rz e ło m ?  Czas n a jw y ż s z y !

T y c h  k i lk a  p rz y k ła d ó w  m ó w i o 
ty m  sa m ym . Z ly  k o re s p o n e d n t to  z iy  
dz ia ła cz , z a g u b io n y  w  m ie js c o w e j 
w a lc e  k la s o w e j.

I  tę, p rzede  w s z y s tk im  m ie jc ie , k o 
le d zy  ko re sp o n e d n e i, n a  uw ad ze  o d 
p o w ie d z ia ln o ść , o d p o w ie d z ia ln o ść  
w a lc z ą c y c h  o s o c ja liz m  n a  s w o im  
te re n ie , k ie d y  b ie rze c ie  p ió ro  w  rę 
kę , ab y  w y s ia ć  k o m u n ik a t .  A  w ó w 
czas k o re s p o n d e n c ja  będz ie  d o b ra  —  
o d k ry w c z a , ucząca, w a lc z ą c a !

Piotr Chmura.

W poprzednim numerze
Jerzy Putrament — 25-lecie tw ó r

czości poety -rew o luc jon is ty . W ła
dysław Broniewski — Słowo o Sta

lin ie . Leon Pokora —  B ron ie w 
sk i na wsi. Zofia Sikorska — Z za
gadnień rea lizm u socjalistycznego. 
Se T in -Ju j —  L is t do Tsjannań. 
Edward Ligocki —  H ym n  narodo
w y  C h ińskie j R e p u b lik i Ludow ej. 
Kazimierz Sokołowski —  P rob lem y 
w s i Pomorza Zachodniego. M iro 
sław Ochocki — Rozmowa. Ignacy 
Felicjan Tłoczek — P lanowanie wsi 
spółdzielczych (II). Picrre Cour- 
tade —  James Burnham , now y 
Rosenberg im p e ria lizm u  am erykań
skiego. Klemens Oleksik —  Nasza 
ziemia. Ludw ik Flaszen —  Droga 
prosta, ale n ie ła tw a. Stanisław K ra 
kowiak —  Prosta droga. Jan K o
prowski —  Sprawa Zb ign iew a Szu- 
ry . Stanisław Mędelski —  Na szla
k u  pierwszego b ia łoruskiego fro n 
tu . Mieczysław Ratajski — N iezna
na A rgentyna . W ładysław Mache- 
jek —  W ierzchosław ice organ izu ją  
spółdzielnię p rodukcyjną . Tadeusz 
Szewera —  P.G.R. —  szkoła socja
lis tyczne j pracy. Sz. —  Z m ien iam y 
norm y. Stanisław Gębala —  N ow y 
k ra job ra z  nad Sanem. Jan Śnieg —  
Oczytanie. Gustaw Tomala —  N au
czyciele radomszczańscy na dobre j 
drodze

POLITYCZNY 
TEATR ŚWIETLICOWY

i .
Zespó ł ro b o tn ic z y  R D K  im . J. 

S ta lin a  w  Ł o d z i w y s tą p i!  o s ta tn io  z 
p re m ie rą  s ły n n e j s z tu k i M ik o ła ja  
W i r t y  —  „S P IS E K  S K A Z A Ń C Ó W “ . 
S z tu k a  ta c ieszy się u p u b lic z n o ś c i 
w ie lk im  pow o dzen iem . R ó w n ie ż  na  
la m a c h  p ra sy  p raca  m ło d e g o  i a m 
b itn e g o  zespołu u z y s k a ła  w y s o k ą  o- 
cenę.

K r y t y k a  je d n o g ło ś n ie  s tw ie rd z a  
w y s o k i p o z io m  a r ty s ty c z n y  w y k o n a 
n ia , d o s k o n a lą  o p ra w ę  d e k o ra c y jn ą  i 
k o s t iu m o w ą . S z tu ka  zo s ta ła  w y s ta 
w io n a  na  p o z io m ie  do b re g o  te a tru  
zaw odow ego .

W  g a b lo c ie  w y s ta w o w e j Z w ią z k u  
W łó k n ia r z y  p rz y  u l. T ra u g u t ta  w  
Ł o d z i um ieszczono  lic z n e  w y c in k i 
p rasow e , w y p o w ie d z i „T r y b u n y  L u 
d u “ ; „Ś w ie t l ic y “ ; „E x p re s s u  I lu s t r o 
w a n e g o “ ; „ I lu s tro w a n e g o  K u r ie r a  
P o ls k ie g o “  i  in n y c h  d z ie n n ik ó w  i 
czasop ism . Zam ieszczon o  ró w n ie ż  
w ie lk ie  z d ję c ia  poszczegó ln ych  f r a g 
m e n tó w  „S p is k u  S ka za ń có w “ . O b o k  
g a b lo ty  zaw sze z a trz y m u ją  się g ru p y  
p rz e ch o d n ió w , z z a c ie k a w ie n ie m  o - 
g ią d a ją c  w ys taw ion e , m a te r ia ły  i  f o 
tosy .

U k a z a n ie  ' się s z tu k i M . W i r t y  na  
scen ie  R D K  im . J. S ta lin a  po s ia da  
s w ó j w y ra z  spo łeczny  i p o lity c z n y .

p a d ku - Ś w ia dom ość  s w e j ro li ,  ka ż d e 
go  ru c h u , —  g ię b o k ie  p rz e m y ś le n ia  
k a ż d e j, o d tw a rz a n e j n a  scen ie  p o s ta 
c i, — o to  co ce ch u je  u c z e s tn ik ó w  
ś w ie tlic o w e g o  zespo łu  d ra m a ty c z n e 
go p rz y  R D K  im , J . S ta lin a . Z a s ta 
n a w ia łe m  się w ła ś n ie . — czy  s to su 
n e k  u c z e s tn ik ó w  zespo łu  do s z tu k i 
b y t w  p e w n y m  sensie  s to s u n k ie m  a r 
ty s tó w  za w o d o w ych ?  —  ra c z e j N IE .  
B y l  to  n a to m ia s t s to su n e k  b a rd zo  
c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  ś w ia d o m o ś c i 
a k to ra  - ro b o tn ik a . B y i to  s to s u n e k  
w y b itn ie  k la s o w y , w y b itn ie  re a lis 
ty c z n y .

W y b itn ie  p o li ty c z n y : i  n a  scen ie  
w a lc z y ć  z w ro g ie m !  P o ka za ć  ja k  b a r 
dzo  się go p rz e n ik n ę ło  i z ja k ą  s iłą  
trz e b a  go g ro m ić .

P y ta łe m  a k to ró w  - ro b o tn ik ó w  o 
ty m , ja k  tru d n o  b y io  im  p ra c o w a ć  
n a d  „S p is k ie m  s k a z a ń c ó w “ .

O d p o w ie d ź  b y ia  p ro s ta , ja k  p ro s te  
je s t  z re sz tą  sam e p o d e jśc ie  ro b o tn i
k ó w  - a r ty s tó w  do  z a g a d n ie ń  te a tru  
u p o w szechn ioneg o .

—  N ie  p rzysz ło  to  n a m  ła tw o . 
Ł a tw ie js z y m  b y ło  b y  d la  nas w y 
s ta w ie n ie  „B ry g a d y  s z lif ie rz a  K a r -  
ha .na "; „S p ra w y  A n n y  K o s te r s k ie j“  
c zy  „B o h a te ró w  d n ia  dz is ie jsze g o “ . 
T a m  g ra  się ro b o tn ik ó w . T u ta j  t rz e 
b a  o d tw a rz a ć  i  to  dobrze  o d tw a rz a ć
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Z  k o g o  zo s ta ł s tw o rz o n y  zespół 
d ra m a ty c z n y  R D K  im . J . S ta lin a ?  
O g ro m n a  w iększość  a r ty s tó w  —  to  
p ra c o w n ic y  f iz y c z n i zak.B Ć ów  im . J. 
S ta lin a . W ie lu  z n ic h  w y ró ż n ia  s ię  w  
s w e j p ra c y  za w o d o w e j. O s ta tn io  za  
p rz o d u ją c ą  p racę  z o s ta li p re m io w a n i
—  J a n  B ia łk o w s k i,  —  w y k o n ą w c a  
r o l i  re d a k to ra  M a k s a  W e n ty  o raz  
J e rz y  K u p is z  —  o d tw ó rc a  ro l i  s e k re 
ta rz a  k a rd y n a ła  B iru c z a . W y k o n a w 
c z y n i je d n e j z c z o ło w ych  ró l H a n n a  
L ic h  ta  (w ic e p re m ie r  rz ą d u  i  c z ło n e k  
K C  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j pe w nego  
p a ń s tw a ), —  S ta n is ła w a  S abe lo w a  
jeszcze, w c z o ra j b y ła  p ra c o w n ic ą  f i 
zyczną , obecn ie  w  d ro d ze  ¿aw ansu 
spo łecznego  p rz e n ie s io n a  jtgptą jja  d<3„: 
re fe ra tu  s p ra w  szko le n io w y c h .

W ś ró d  n ie lic z n y c h  p ra c o w n ik ó w  u - 
m y s io w y c h  b io rą c y c h  u d z ia ł w  „S p i
s k u  S ka za ń có w “  s p o ty k a m y  ró w n ie ż  
p o p u la rn e  w ś ró d  ś w ie t lic z a n  n a z w i
s ko  k ie ro w n ik a  R D K  im . j .  S ta lin a ,
— Szczepana Szymczaka,

S z tu kę  w y s ta w io n o  n a  scen ie  R D K  
w  d o b ry m  p rz e k ła d z ie  Je rze g o  J a - 
c h im k a , k tó r y  zap ozna ł zespół z tre ś 
c ią  „S p is k u  S ka za ń có w " jeszcze p rzed  
p rz y s tą p ie n ie m  do t łu m a c z e n ia  te k 
s tu . P o  o m ó w ie n iu  te m a ty k i i ew en
tu a ln e j obsady „S p is k u  S ka za ń có w " 
zespół je d n o g ło ś n ie  zd e cyd o w a ł się 
n a  w y s ta w ie n ie  s z tu k i.  J e rz y  J o c h i-  
me.k w  c ią g u  k i lk u  d n i d o k o n a ł p rz e 
k ła d u . T rze b a  zaznaczyć, iż  J . Jo o h i-  
m e k  je s t  ró w n ie ż  p r a c o w n ik o m  R D K  
im . J . S ta lin a , g d z ie  p ra c u je  w  c h a 
ra k te rz e  w y k ła d o w c y  na  k u rs a c h  ję 
z y k a  ro s y js k ie g o ,

„S p is e k  ska za ń có w  p o ka za n o  n a m  
w  re ż y s e r ii in s t r u k to r a  te a tró w  o- 
c h o tn ic z y c h  W ito ld a  D o w g ird a . w  
d e k o ra c ja c h  S ta n is ła w a  B rz e z iń s k ie 
go. T rz e b a  p o d k re ś lić  n a d z w y c z a j 
s ta ra n n ie  w y k o n a n e  w e  w ła s n y c h  
p ra c o w n ia c h  R D K  k o s t iu m y  i  r e k w i
z y ty -

Z  w y k o n a w c ó w  n ie  na le ża ło  b y  w y 
ró ż n ia ć  n iko g o . Ze spó ł je s t  ta k  z g ra 
ny , m a  ta k  ró w n y  p o z io m  w y k o n a 
n ia , iż  m o że m y  ś m ia ło  m ó w ić  o ze
spo le  ja k o  ca łośc i, —  ca ło śc i dość d o 
s k o n a łe j.

W s p o m n ijm y  je d n a k  w y k o n a w c ó w  
ró l n a jt ru d n ie js z y c h -  —  A . K u le szę  
w  r o l i  K r y s ty n y  P o d e ry  —  m in is t r a  
a p ro w iz a c ji,  —  S. S abe lo w ą  w  r o l i  
H a n n y  L ic h t y  w ic e p re m ie ra  rz ą d u .—  
K .  K u r s t  w  r o l i  d z ie n n ik a rk i  a m e ry 
k a ń s k ie j,  —  S- K u p is z a  w  r o l i  k a r 
d y n a ła . —  S. S zym cza ka  w  r o l i  P in o
—  m in is t r a  be zp ie cze ń s tw a  p u b lic z 
nego.

2.
Rozmawiając z członkami zespołu 

nie trudno byio zorientować się o ich 
stosunku do pracy nad .Spiskiem  
skazańców“ , o ich - ustosunkowaniu 
się do nowych fo rm  teatru  współ
czesnego.

Rozmawiałem z Kuleszą, z B ia ł
kowskim , Grabowską, Szymczakiem, 
Kupiszem i innym i. Nie trudno byio 
przekonać się o wprost entuzjastycz
nym  podejściu tych Judzi do pracy w 
zespole dramatycznym- Ich  udział w 
przedstaw ieniu 1— to nie sprawa przy

m in is t r ó w ,  k a rd y n a łó w , •—  w ie lk ic h  
p rz e m y s ło w c ó w , —  s ło w e m  p o s ta c ie  
z u p e łn ie  in n e g o  ś w ia ta  n iż  nasz. A le  
tru d n o , —  w s z y s tk ie  tru d n o ś c i trz e b a  
bv ło  po konać . W ię c  p o k o n a liś m y . W  
ja k im  s to p n iu  n a m  to  s ię u d a ło  zo
b a c z y liś c ie  sa m i.

—  N a jt ru d n ie js z y m  m o m e n te m  w  
n a sze j p ra c y , —  m ó w i to w . S zym 
czak , —  b y ło  obsadzen ie  r o l i  k a r d y 
na ła - M ie l iś m y  p o w a ż n y  k ło p o t  z tą  
ro lą . N a sz  „ k a r d y n a ł“  n ie  uczęszcza ł 
w  s w y m  ż y c .u  do ko śc io ła , n ie  m ia ł 
w ię c  z ie lon ego  p o ję c ia , ja k  ta k i  k s ią 
żę k o ś c io ła  m a  w y g lą d a ć , ja k  się za
c h o w u je . A  p rze c ie ż  c h o d z iło  n a m  o 

¿ re a lis ty c z n e  o d *w a rze n ie  p o s ta c i k & r- 
./śd yna łą , kąjęcia.,.: k o ś c io ła  a je d n o 

cześn ie  c h y tre g o  s p rz y m ie rz e ń c a  
W a ll-S tre e t.

W y p o w ie d ź  to w . S zym cza ka  je s t  
y -y ę rk c  c h a ra k te ry s ty c z n a  W  ż y c e  
w esz ło  ju ż  no w e  p o ko le n ie . P o k o le 
n ie , k tó re m u  są ju ż  obce i  n ie  znane 
ty p y  a r y s to k ra c ji  ś w ie c k ie j i k o ś c ie l
n e j. P o k o le n ie  lu d z i p ra c y , p o k o le n ie  
ś w ia d o m e  s w y c h  ce ló w  i  zadań, —• 
p o k o le n ie  b u d o w n ic z y c h  P o ls k i so
c ja lis ty c z n e j.

3. I
R o b o tn ic z y  D o m  K u l t u r y  im . J . 

S ta l in a  n ie  po s ia da  jeszcze w  p e łn i 
o d p o w ia d a ją c y c h  w a ru n k ó w  do  p ro 
w a d z e n ia  p ra c y  k u l tu r a ln o  - o ś w ia to 
w e j. B u d y n e k  R D K  w y m a g a  re m o n 
tu  i częśc iow e j p rze b u d o w y , W  g m a 
ch u  R D K  m ieszczą  się ró w n ie ż  p r y 
w a tn e  m ie s z k a n ia , a M ie js k a  R a d a  
N a ro d o w a , ja k  do tych cza s , n ie  za
ła tw i ła  jeszcze p o z y ty w n ie  w n io s k u  
R D K  o p rz e n ie s ie n ie  lo k a to ró w  do 
in n e g o  b u d y n k u . C e n tra ln a  g a rd e ro 
ba  n ie  m a  n a  s k u te k  teg o  o d p o w ie d 
n ie g o  po m ie szcze n ia  i  lic z n e  k o s t iu 
m y  n iszczą  się. B r a k  w  R D K  ró w 
n ie ż  o d p o w ie d n ie g o  p o d z ia iu  i  u k ła 
d u  sa l w y k ła d o w y c h .

O be cn ie  w s z y s tk o  to  m a  u le c  z m ia 
n o m . S p ra w ą  R D K  im . S ta lin a  za
in te re s o w a ła  s ię  C e n tra ln a  R a d a  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  i  Z a rzą d  
G łó w n y  Z w ią z k u  W łó k n ia r z y .  D o m  
m a  b y ć  jeszcze w  b ie żą cym  sezonie  
p rz e b u d o w a n y . R D K  m a  b yć  w y p o 
sażony w  n ie zb ę d n y  sp rz ę t ś w ie t li- ,  
co w y , w  g a b in e t te c h n ic z n y , w  a p a 
r a tu rę  k in o w ą ...

A k ty w  ś w ie t l ic o w y  R D K  im . JJ. 
S ta lin a  je s t  l ic z n y . O  m a so w o śc i p o 
szcze g ó ln ych  s e k c ji ś w ia d c z y ć  m ożci 
fa k t ,  iż  d o  s e k c ji lo tn ic z e j,  do  ta le  
zw ane go  „ k lu b u  lo tn ic z e g o “  z a p is a ło  
s ię  b lis k o  ty s ią c  osób!

W  p rz y s z ło ś c i p ro je k to w a n e  je b t  
w y b u d o w a n ie  w ie lk ie g o , now oczesn/3- 
go g m a c h u  R D K . J e s t to  je d n a k  z a 
g a d n ie n ie  p rzysz ło śc i. O becn ie  R D K  
im . J . S ta lin a  w y m a g a  t r o s k l iw e j  o - 
p ie k i ze s tro n y  c z y n n ik ó w  do te g o  
p o w o ła n y c h  a p rzede  w s z y s tk im  ze 
s tro n y  R a d y  Z a k ła d o w e j i D y r e k c j i  
Z P B  im - S ta lin a , R D K  w y m a g a  
znacznego  po sze rzen ia  za k re s u  s w e j 
p ra c y . T rz e b a  w ię c  s tw o rz y ć  d la  
R D K  w a ru n k i p ra c y  w  c a ie j p e in i 
o d p o w ia d a ją c e  je g o  za d a n io m , je g o  
p rze zn a cze n iu !

W. Borkowi ski
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